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T A D E U S Z  P R Z Y P K O W S K I

i) G O D Ł O  P A Ń S T W A
k tó ra  herby owe tw orzy ła , w yczuw a ł 
dobrze je j s ty low e w łaściw ości i 
zdawał sobie sprawę, iż  żadna z o- 
w ych czterech p iastow skich  pieczęci: 
W ładysława Łok ie tka , d w u  K az i­
mierza W ielkiego oraz Z iem ow ita  
mazowieckiego i  czerskiego, n ie  jest
wzorem do naśladowania bez za­
strzeżeń. Najlepsze bow iem  w zo ry  to 
tarcze bojowe i  sztandary, k tó re  się 
niestety, m im o iż liczne kiedyś być 
m usiały, an i w  oryg ina le , an i w  re ­
p rodukc ji rzeźb iarskie j czy m a la r­
sk ie j nie dochowały. D latego oma-

naerobka Henryka IV  śląskiego, krakowskiego i sandomierskie-
. _ 1 4 0 A. ____ ...» __  . . .¡n fb .o tr W CZa£ lUlgl * * p arnego , KTaKOWSKlCgU *# .

go, zm arłego w r . 1290: nagrobek w  W ierzbnie , przeniesiony w  cza_ 
sie w o jn y  z W rocław ia , pochodzący z końca X I I I  
stronie g łow y księcia orzeł śląski, po le w e j koronowany 
teowski. jednak z na łożonym  pó łksiężycem : godłem ksią*A

N iedawno został ogłoszony kon­
ku rs  na trw a ły  ksz ta łt plastyczny 

I ła  państwa; m a to  położyć kres 
„  eustalonym dotąd, często k a ry k a ­
tu ra ln ym  jego postaciom.

necvzia rządu postanowiono, aby 
godłem państwowym  b y ł orzeł w  po­
staci wczesnogotyckiej, z okresu pa­
nowania dynastii P iastów, bez ko ro - 
iw  D is opracowania w ytycznych

którego najlepsze i  na jw ie rn ie jsze  
przedstaw ien ia  b y #  n ie w ą tp liw ie  
umieszczo-ne na bojowych tarczach 
dynastów. Tarcza bojowa by ła  w ó w ­
czas na jw łaściwszym  m iejscem  do 
umieszczenia herbu. Niestety, żaden 
z dochowanych nagrobków Piastów
krakow sk ich  takiego przedstaw ienia
plastycznego tarczy i z herbem nie
posiada. Odnaleźliśmy jedyn ie reszt­
k i  bardzo zniszczonego zwornika, z 
rereząT-ff.łSm  y, urtako rpoSoWy :vi v 
w ie k u  w  lap idarium  M uzeum  N aro­
dowego w  K rakow ie oraz pe łny, 
w raz z he łm em  i kle jnotem  nad ta r­
czą, he rb  piastowski na p in a k lu  k o ­
ścioła M ariackiego z tegoż czasu. Za­
bytek ten znany j est jednak ty lk o

T ' nagrobka Bolka I ł  opolskiego, 
zm arłego w  r. 1356; nagrobek w 

Opolu z końca X IV  w.

naukow ych powołano kom is ję  h e ra l­
dyczną, k tó ra  po p rze jrzen iu  całości 
znanego nauce po lsk ie j m ate ria łu  
historycznego, plastycznego i  s frag i- 
Stycznego, przygotow ała w zo ry  bę­
dące podkładam i do konkursu . Ja­
ko członek te j k o m is ji pam ię tam  do­
brze nasze dyskusje i  trudnośc i w  
zebran iu m ate ria łu . K ażdy z nas 
zdawał sobie sprawę, iż znany nam  
m a te ria ł jes t n iesłychanie u łam ko­
w y

Vp czasach piastow skich godłem 
państwa b y ł herb rodow y dynastii,

półksiężyca nie  używ ają , ale i  nie 
używ a ją  także zakończonych t r ó j-  
liśc iem  z ło tych przepasek, k tó re  b ie ­
gną od tu ło w ia  przez skrzyd ła  o rła  
krakowskiego, n igd y  jednak samego 
tu ło w ia  nie przecinając, ja k  to  czyni 
zawsze śląski półksiężyc.

O ty m  niesłychanie cennym  m a­
te ria le  heraldycznym , zna jdu jącym  
‘się na tarczach bo jow ych  postaci 
nagrobkow ych P iastów  śląskich X IV  
w ieku, w iedzie liśm y, lecz n iestety 
b y ł on dotychczas p raw ię  ca łkow ic ie  
niedostępny. Średniowieczne na­
g ro bk i P iastów  śląskich b y ły  znane 
w  całości jedyn ie  z przestarzałych 
lito g ra fow anych  rysunków  w  dziele 
H. Luchsa z r. 1872. R ysunk i te, k tó ­
rych  reprodukcje , w  b ra ku  innych, 
f ig u ru ją  zresztą w  osta tn ich  w ydaw ­
n ic tw ach  polskich, są często bardzo 
niedokładne, a n iek iedy naw et zu­
pełn ie  fantazyjne. Urzędowe inw en­
taryzacje zabytków  na Śląsku, w y -

H crb  i  p inakla  kościoła M a ria c ­
kiego w’ K ra ko w ie ; nowe odkucie 
w  X IX  w. w zoru z d ru g ie j po ło­

w y  X IV  w.

woaiąc w  uchwale k o m is ji każay z 
przedstaw ionych w zorów  zaznaczyli­
śmy, że W tym  wzorze najlepszą czę­
ścią orła  jest tu łó w , w  in nym  skrzy­
dła  itd .

Przeprowadzając, po zakończeniu 
prac kom is ji heraldycznej, badania 

^zabytków polskich na Ś ląsku, szcze­
gólną uwagę zw róciłem  na zachowa­
ne tam  podobizny ta rcz  bojo­
w ych  śląskich książąt piastowskich 
wzraz z p iastow skim i na n ich  o rła ­
m i. Śląsk przecież to  jedyna dz ie ln i­
ca Polski p iastow skie j, k tó ra  nie 
Przechodziła ty k i ka ta k lizm ó w  w o­
jennych  co inne. Z abytków  z czasów 
Piastowskich i  to  zabytków,, jeżeli 
chodzi o .godło dynas tii P iastów, 
najlepszej jakości, ocalało tu  bardzo 
w ie le . Na w ie lu  nagrobkach książąt

5 nagrobka H enryka  V I  w roc- 
awskiego, zm arłego w  r. 1335; na- 
rrobek we W roc ław iu  w  kościele 

Urszulanek. z po łow y X IV  w.

Z  nagrobka Henryka ]  y śląs­
kiego, krakowskiego i  sandom ier­
skiego, zmarłego w r. 1290. nagro­
bek w  Wierzbnie, Przeniesiony w  
czasie wojny z Wrocławia, pocho­

dzący z końca X in  w>

z dziewiętnastowiecznej k o p ii zagu­
bionego oryg ina łu , k tó ry  niestety
n ie  został s fo togra fow any p 0 zd ję­
c iu  go z  p in a k lu  w  czasie ¡restau­
ra c j i kościoła.

N ie  w iadom o, w  ja k im  stopn iu  ko ­
p ia  ta  oddaje daw ny ksz ta łt; tym  
bardzie j jest to niepokojące, iż  po­
rów nu jąc  fo tog ra fię  świeżo odkute­
go o rła  ze stanem obecnym rzeźby 
na p in a k lu  stw ierdzam y znaczne je j 
uszkodzenia pod w p ływ em  działań
atm osferycznych; nie w ą tp i jw j e w ięc  "
b y ły  one o w ie le  większe po dzie­
sięciokro tn ie  dłuższym czasie prze­
byw an ia  p ie rw o tne j rzeźby na ty m ­
że m iejscu. Szczególnie podejrzane 
w yd aw a ły  się nam  skrzyd ła  o rła  z 
k ró tk im i i  zadartym i na b o k i p ió ra ­
m i.

Wobec takiego stanu naszych za­
by tkó w  m usie liśm y się zw rócić  do 
m a te ria łu  sfragistycznego, zdając so­
bie dobrze sprawę, iż jes t to  m ate­
r ia ł drugorzędny, gdyż drobne w y ­
m ia ry  t ło k u  pieczętnego, w  po rów ­
nan iu  do ta rczy  czy sztandaru pa­
nującego, zm uszały g raw e ra  do sze­
regu uproszczeń, które, być może, 
często zm ien ia ły  zasadniczy rysunek.

K ażdy z nas na podstaw ie s tud iów  
t  d ługoletn iego zżycia się z epoką.
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Z  nagrobka Bolesławą Wysokiego, zm arłego w  1201 r .; nagrobek «  
Lubiążu, pochodzący z po łow y X IV  w .

pewne w zględy po lityczne nie  po­
zw ala ją  m u na na leżyte opracowa­
n ie  i  pub likow an ie  nagrobków  p ia ­
stowskich. -

Z  ty m  w iększym  zapałem cały o- 
s ta tn i ro k  poświęciłem  na pracę nad 
na leżytym  sfotografowaniem  n ic  t y l ­
ko  p iastow skich nagrobków , lecz 
także wszelkich innych  pam iątek 
po lsk ich  na obu Śląskach. Rok p ra ­
cy p rzyn iós ł parę tysięcy zdjęć i  no -

Z  nagrobka B o lka  I I  św idn ic ­
kiego. m argrabiego dolno - łużyc­
kiego. zm arłego w  1369 r.; nagro­
bek w  Krzeszow ie z końca X IV  w.

dawane przez N iem ców, da ją co 
p raw da  fo tog ra fie  n iek tó rych  na­
grobków , lecz przeważnie w  takich 
fo togra ficznych skrótach, że o riy  
p iastow skie są na n ich  p raw ie  zu­
pełn ie  niewidoczne.

W  roku  1936 wyszło nakładem  
P o lsk ie j A kad em ii U m ie ję tności w  
K ra ko w ie  zbiorowe dzieło uczonych 
po lsk ich  pod ty tu łe m  „H is to r ia  Ślą­
ska do r. 1400". W  trzecim  tom ie d r 
M. Gębarow icz p u b lik u je  pracę o a r­
ch itek tu rze  i  rzeźbie, a d r S. M iku c - 
k i  o hera ldyce ś ląskie j. Jedynie 
p ro f. Gębaro w ieżow i udało się uzy­
skać dwa zdjęcia nagrobka H e n ry ­
ka IV  Prawego, na kilkanaście  p ia ­
stowskich nagrobków  średniow iecz­
nych zachowanych na Śląsku, ale 
oba zdjęcia są ta k  u jęte,, że żadna 
z trzech tarcz ńa nagrobku z o rła m i 
p iastow skim i: dw ukro tn ie  pow tórzo­
nym  orłem  śląskim  i  o rłem  k ra k o w ­
skim , n ie  jest w idoczna. D r M ik u c - 
k i  na tom iast n ie  m ógł zdobyć dla

Jako w skaźn ik i tem atyczne i  s ty li­
styczne obow iązują nadal i  w yłącz­
n ie  owe wytyczne, k tó re  ko leg ia l­
n ie  opracowaliśm y, jednakow oż no­
w y, n ieznany nam  dokładnie w ó w ­
czas m ateria ł, da je w ie le  m om entów 
pomocniczych i  n ie w ą tp liw ie  u ła tw i 
w yprow adzenie przez naszych p la ­
s tyków  ustalonego nowego kszta łtu  
godła państwa w  oparciu  o kszta łty 
p iastow skich orłów .

Na ty m  przyk ładz ie  można się też 
przekonać, ja k  w ie le  m a te ria łu  do 
naszej h is to r ii i  k u ltu ry , dotychczas 
nieznanego i  n ie  opracowanego nale­
życie, zna jd u je  się jeszcze na ziem i 

' ’ ś ląskiej, ora,: ja bFęu 1 • - ‘ f  c p u -a  
n ie  się w  synte tycznych, obecnie 
naw e t w ydaw anych  pracach o sztu­
ce śląskie j ty lk o  na m ateria le , 
k tó ry  na Ś ląsku zeb ra li i  po fo to - 
g ra fo w a li dla swych celów  N iem ­
cy.

Tadeusz P rzypkow ski
;ot. au tora

Z zamku w  O leśnicy z X IV  w.

ta t, z k tó rych , m im o iż całość czeka 
jeszcze na zim owe uporządkowanie 
i  opracowanie naukowe, w y ryw a m  
pospiesznie dziesięć najlepszych 
w zorów  o rłów  p iastow skich z tarcz 
bo jow ych X IV  w ieku.

Uważam  za swój obowiązek zapo­
znanie naszych p lastyków , opraco­
w u jących  obecnie godło' pa ń s tw a ,'z  
ty m  o ileż lep ie j zachowanym  i  te -

Z  nagrobka Bolka I  św idnickiego, 
zm arłego w  r . 1301; nagrobek w 
Krzeszow ie * p ierwszej połowy 

X IV  w ieku

piastow skich X IV  w ieku  zna jdu je­
m y  tarcze bojowe ze św ietn ie  za­
chow anym i i  s ty lizow anym i orłam i. 
Co p raw da orły te różn ią się od o r­
łó w  piastowskich krakow sk ich , lecz,
pominąwszy barw y, różnice te tem a­
tyczn ie  se nieznaczne w  porów nan iu  
choćby z l  herbem P iastów  k u ja w ­
s k ic h ; którzy do po łow y o rła  doda li 
lw a ; takiego herbu używ a ł W łady­
s ław  Łokie tek z a ^ m  został królem . 
Jedyna różnica m iędzy orłarm  p ia ­
s tow sk im i k rakow sk im i 1 s a s k im i 
to  osobisty p ierw otn ie  znak H enryka 
Brodatego: półksiężyc, bądź samot­
ny, bądź z krzyżem po środku i  t ró j 
liś ćm i na końcach rogów, nałożony 
na p ie rs i i  skrzydła orła. Zresztą 
n ie k tó rzv  ze św idn ick ich  książąt 
T w s ^ y  książęta górnośląscy .tego

Z w o rn ik  z la p id a riu m  M uzeum 
Narodowego w  K ra ko w ie  z d rug ie j 

po łow y X IV  w.

swej p racy tego najcenniejszego m a­
te r ia łu  heraldycznego i  opa rł się t y l ­
ko  na sfragistyce i  w tó rnych" re la ­
cjach herbarzowych. A le  naw e t d la  
uczonych n iem ieckich  sprawa ta  n ie  
by ła  ta k  prosta. Pam iętam , gdy 20 
la t  tem u przygotow yw ałem  w e W ro­
c ła w iu  pracę doktorską z zakresu 
barokow ej rzeźby śląskiej, d r  Wiese, 
au to r znanego dzieła o średniow iecz­
nej plastyce śląskie j, skarży ł się, iż

Z  nagrobka B o lka  I l- g o  z ięb ick ie- 
go, zm arłego w  r. 1341; nagrobek 
w  H e n ryko w ie  z po łow y X IV  w . 
(Dziób i  ogon —  re ko n s tru kc ja  

X IX  w.)

Pieczęć Z iem o w ita  m azow ieckiego 
i  czerskiego z r. 1355

Z  nagrobka H enryka  I I  Pobożne­
go, k tó ry  zg iną ł w  b itw ie  pod L ig -  
n icą w  r. 1241; nagrobek w  W ierz­
bnie, przeniesiony w  czasie w o jny  
z W roc ław ia , z po łowy X IV  w-

raz udostępnionym  nauce m a te ria ­
łem  hera ldycznym , k tó ry  znacznie 
lepsze da je pojęcie o w yg lądzie  o rła  
piastowskiego, n iż  uprzednio, prze?
naszą kom is ie  w yb rane  fragm enty

Piecze# K azim ierza W ie lk iego  
roku 1334
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JAN GÓRSKI

W IELK A  IN K W IZY C JA  AMERYKAŃSKA

PIERWSZY ŚNIEG

ją  go. (Robeson jes t znanym  śpie­
w akiem  am erykańsk im  i  bo jow n i­
k iem  w yzw olen ia  narodu m urzyń­
skiego). Oczywiście n ie  brak ło  i 
„naukow ych“  w ypow iedzi na tem at 
kom unizm u. M en jou tw e rd z i, że 
kom unis tam i są rów nież ci, k tó rzy  
uważają, że kap ita lizm  nie ma p rzy­
szłości, albo sym patyzu ją z b iedny­
mi.

Po ta k  poważnym  in terpre ta to rze 
zagadnień m arks izm u p. Thomas 
zaprezentował am erykańskiem u spo­
łeczeństwu drugiego św iadka zała­
mującego ręce z powodu zalewu 
A m e ry k i przez kom unistów . B y ła  
n im  Lela Rogers, m atka słynnej ak ­
to rk i G inger Rogers. Zapytana, 
k tó re  f i lm y  je j zdaniem propagują 
kom unizm , w ym ien iła  dla p rzyk ła ­
du „Nonę bu t the Lone ly H eart“ , 
bó jest sm utny, na... rosyjską mo­
dłę. P. Rogers uważa sm utek za 

/  cechę rosyjską, sprzeczną z duchem 
narodu am erykańskiego, k tó ry  bie­
rze wszystko na wesoło, według za­
sady „keep sm iling “ .

T ak ich  k w ia tk ó w  by ło  w ięcej. 
Poważni św iadkow ie  tw ie rd z ili,  że 
przedstaw ienie na f ilm ie  bankiera 
w  n iezbyt korzystnym  św ietle jest 
w yraźnym  w yn ik ie m  propagandy 
kom unistycznej. B ank ie r, odma* 
w ia jący  w ete ranow i pożyczki, w sku­
tek b raku  dostatecznej gw aranc ji, 
jest rzekom o w ykoś law ionym  obra­
zem am erykańskie j rzeczywistości.

Jak  w idać, reżyserow ie tego t ra ­
gicznego pokazu wszelką k ry ty k ę  
życia am erykańskiego uważają za 
antyam erykańską działalność. Cie­
kawe, co by się stało z M ark iem  
Twainem , z H enry  Jamesem, czy 
z braćm i Adams, k tó rzy  ta k  ostro 
k ry ty k o w a li n iek tó re  strony życia 
am erykańskiego. Pewno i  oni po­
pa d liby  w  k o n f lik t  z kom is ją  pana 
Thomasa.

Przed kom is ją  przedefilow ało 
w ie lu  św iadków. Za każdym  razem 
rozlegały się na sali głębokie 
westchnienia kobiece. Czyż mogło 
być inaczej? Na podium  dla  św iad­
ków  sta je  G ary  Cooper, o smagłej 
i  p iękne j tw a rzy , n iedbałym  ru ­
chem popraw ia jący k raw a t. Tuż za 
n im  w  ro l i pogrom cy kom unistów  
w ystępuje zdobywca serc n iew ieś­
cich Taylor.

W a it D isney, s łynny  tw órca f i l ­
m ów  rysunkow ych, „M icke y  Mouse“  
i  „D ona ld  D uck“ , w ys tą p ił rów nież 
z w ie lu  pre tensjam i do kom unistów . 
W krótce  wyszło szydło z w orka. O - 
kazało się, że m a znaczne trudności 
w  studio, że często zdarzają się u 
niego s tra jk i, k ie row ane przez zw iąz­
k i  zawodowe. ryce. Na tejże kon fe renc ji d r  H a r-

In n y  spécia lisât w  S p rS # iW w  lu k !  W W  S W S p łt^ rr d y re k to r' U a rtra rd
am erykańskie j, John Charles M o ffit, 
w spó łp racow nik magazynu „E squ i­
re “ , ośw iadczył przed kom isją , że 
wśród sztuk w ystaw ionych na 
B roadw ayu w  ubieg łych dziesięciu 
latach, m a te ria ł kom unistyczny 
w ś lizną ł się aż do 44 sztuk tea­
tra ln ych , a w  32 innych ideologia 
kom unistyczna jes t w yraźnie faw o­
ryzowana.

R E A K C JA  K Ó Ł  POSTĘPOW YCH
O rgan iza torzy tego w ie lk iego po­

kazu p o m y lili się jednak w  rachu­
bie. P rzedstaw ienie, m im o przem y-

m i l c z e n i e m

Wew Y o rk , to g ru dn iu  1947.

W iele up łynę ło  czasu od p ie rw ­
szego w yna lazku Edisona w  dzie­
dzin ie  f ilm u . Oglądanie „ruchom ych 
obrazków “  w  1889 r . by ło  czymś 
bardzo ’sensacyjnym. W k ilk a  la t 
późnie j dokonano now ych w yna laz­
k ó w  i  ulepszeń; w  1894 odby ł się 
w  New  Y o rku  p ierw szy pub liczny 
pokaz flim o w y . Założenie przem y­
s łu  film ow ego nastąpiło jednak do­
p ie ro  w  la tach 1903— 08, ja k  s tw ie r­
dza h is to ryk  f ilm u  am erykańskie­
go, Lew is  Jacobs. W tym  czasie 
pow sta ły  trz y  „tow a rzys tw a “  f i l ­
m ow e (Edison, B iograph i  V ita -  
graph) i  rozpoczął działalność H a rry  
M . W arner, do którego później 
p rzy łączy li się trze j jego bracia; 
Sam, A lb e rt i  Jack, dając początek 
g igantycznem u obecnie „W arne r 
B ro thers  P ictures, Inc .“

E N A C ZE N IE  A M E R Y K A Ń S K IE G O  
P R ZE M Y S ŁU  F ILM O W E G O

Przem ysł f ilm o w y  zalicza się 
Obecnie do dziesięciu na jw a żn ie j­
szych gałęzi przem ysłu w  Am e­
ryce. W praw dzie n ie  jest to ścisłe 
ł  o w ie le  bardzie j prawdopodobna 
w yd a je  się op in ia  pani Mae H ue t- 
tig , k tó ra  na podstaw ie danych za­
czerpniętych ze s ta tys tk i dochodów 
(S tatis tics o f Income) umieszcza 
f i lm  na 45 m ie jscu; co prawda, 
je ś li weźm ie się pod uwagę nie  ty l ­
k o  gospodarcze znaczenie film u , 
na leżałoby przem ysłow i film ow em u 
przyznać pokaźniejsze miejsce. 
S łusznie tw ie rd z i M u rra y  S ilv e r- 
Stone, prezydent T w en tie th  Centu­
r y  Fox In te rn a tio n a l Corporation, 
te  „przem ysł f ilm o w y  jest dzisia j 
jedną z na jm ocnie jszych fo rm  prze­
konyw an ia  i w yrażan ia m y ś li“ . N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że f i lm  jest je d ­
nym  z na jw ażnie jszych środków 
oddzia ływ ania na op in ię  publiczną. 
D latego nie  ty lk o  w  Stanach Z jed ­
noczonych, ale na ca łym  świecie, 
p rzyw iązu je  się do f ilm u  w ie lk ie  
znaczenie, dlatego w a lka  o w p ły w y  
w  przem yśle f ilm o w y m  jest ostra 

. i  zaciekła.
N a jle p ie j uzm ysłow ią to  cy fry . 

S ty m y  in s ty tu t badania o p in ii G a l- 
lupa — według danych ogłoszonych 
w  1946 r. —  oblicza przeciętną 
sprzedawanych tygodn iow o na te­
ren ie  S tanów  Zjednoczonych b ile ­
tó w  na 65 m ilionów . Jest to  za­
w ro tn a  cyfra , skoro się zważy, że 
na 139,5 m ilio n ó w  m ieszkańców w  
Stanach Zjednoczonych, zdolnych 
do odwiedzania k in a  (po od liczeniu 
zby t starych, zbyt m łodych, cho­
rych  itp .) jes t 81 m ilionów . K in  w  
S+anach Zjednoczonych jest oko ło 
20 tysięcy (w  p raw ie  10 tysiącach 
m iast A m eryk i).

„F ilm  D a ily  Y earbook“  oblicza k a ­
p ita ł in w es tycy jn y  przem ysłu f i l ­
m owego na łączną kw o tę  2,5 m i­
lia rd a  do larów , p rzy  czym  liczba 
stale zatrudn ionych w  tym  prze­
m yśle  w ynosi około 205 tysięcy 
osób.

B IG  F IV E  I  W A L K A  O CENZURĘ

W  film ie , ja k  w  każdej dziedzi­
n ie  przem ysłu, nastąpiła n iebyw ała  
koncen trac ja . Czasy, k ie dy  na ry n ­
k u  f ilm o w y m  dz ia ła li swobodnie 
M arcus Loew , A do lph  Z u k o r czy 
Joseph Schenck, należą ju ż  dawno 
do przeszłości. Dziś w  przem yśle 
f ilm o w y m  decyduje W ie lka  P ią tka  
—- „B ig  F iv e “ : 1) Loew 's, Inc. (M e- 
tro -G o ld w yn -M a ye r), 2) Param ount 
P ic tures, Inc., 3) Radio -  K e ith -  
O rpheum  RKO , Corp., 4) Tw en­
t ie th  C e n tu ry  Fox F ilm , Corp. i  5) 
W arne r B ro thers P ictures, Inc. 
W praw dzie  w  Am eryce działa jesz­
cze dużo Innych w y tw ó rn i f ilm o ­
w ych , m niejszych, uboższych I na­
zyw a jących się „n ieza leżnym i", ale 
fa k t  pozostaje fak tem ; w  la tach 
1938—39 w ie lk ie  w y tw ó rn ie  w yp ro ­
d u k o w a ły  76a/» f ilm ó w  am erykań­
skich . Jeśli zaś idzie  o dystrybuc ję  
f ilm ó w , to  w ie lk ie  w y tw ó rn ie  m ają 
Jeszcze w iększy udz ia ł i  skup ia ją  
większość k in  w  Stanach Z jedno­
czonych.

Jasne, że w  m ia rę  w zrostu zna­
czenia f ilm ó w  i  rozw o ju  przem ysłu 
film o w eg o  zaczęły się ze sobą 
ścierać dw ie  różne, tendencje: p ró ­
ba narzucenia film o w i cenzury i  
opór s taw iany przez po tentatów  
przem ysłu  w sze lk im  fo rm om  ko n ­
tro li.

W  pierw szym  stad ium  k ry ty k ą  i 
eenzurą f ilm ó w  za jm ow a ły  się n a j­
rozm aitsze organizacje. K w a te ra  
g łów na bantvstów , sztab m etody­
s tów  1 p rezb ite r! an, ra b in i i  księża, 
stare panny 1 zasuszone dew otki. 
Wszyscy w ysu w a li postu la ty  i  żą­
dania, c h w a lili a najczęściej gan ili.
W  la tach 1918-21 General Federa­
t io n  o f Women's Clubs ogłosiło, że 
na  1765 film ó w , 20°/o uznano za do­
bre, 21 % za złe, a na pozostałe 59a/o 
„n ie  w a rto  w  ogóle trac ić  czasu“ . 
Toteż pow o li w  n iek tó rych  stanach 
pow ierzono cenzurę w ładzom  sta­
now ym , a równocześnie próbowano 
w orow adzić  cenzurę federalną. W 
1915 r. przedłożono Kongresow i 
p ro je k t b ilu , na m ocy k tórego m ia ­
no u tw o rzyć  kom is ję  cenzury sk ła ­
dającą się z p ięc iu  członków  (Fe­
de ra l M o tion  P ic tu re  Commission),
B il n ie  u jrz a ł św ia tła  dziennego.
W  1921 r. sena+or H e n ry  L . M yers 
z P o łudn iow e j D ako ty  w n iós ł rezo­
luc ję , żądającą przeprowadzenia 
dochodzeń w  przem yśle film o w ym .
I  ty m  razem m agnaci f ilm o w i w y ­
sz li obronną ręką. M im o  licznych 
p ro je k tó w  cenzury federa lne j, prze­
m ys ł po s taw ił ną swoim  i  w a lkę  
w y g ra ł; „ w  im ię  zasad wolności 
s łow a" i  w ie lu  innych  szczytnych 
K w ü „ W iadomo, i *  dbano orzad*

w szystk im  o w łasną kieszeń, zda­
wano sobie bow iem  sprawę co o- 
zt.acza cenzura, ja k ie  koszty po­
ciąga zm iana film ó w , skracanie, 
wyrzucan ie części itp . D latego prze­
m ysł propagow ał zasadę „se lf-cen - 
sor-sh ip“  czy „s e lf-re g u la tio n “  czy li 
tzw . cenzurę prew encyjną samych 
w y tw ó rn i (P roduction Code A d m i­
n is tra tion ). Przem ysł zapewniał, że 
cenzura przezeń przeprowadzana 
jest zgodna z zasadami tego „k o ­
deksu“ .

P raw a swego przem ysł f ilm o w y  
strzegł zazdrośnie i  choć w ie lcy  
m agnaci f ilm o w i chętnie by usunęli 
e lem enty postępowe i  libera lne, to 
w  obronie swej niezależności i  za­
pewnienia sobie swobody dzia łania 
w o le li uczynić to  na w łasną rękę.

S tało się jasne, że ogólna nagon­
ka re a kc ji am erykańskie j na libe ­
ra łó w  nie  om in ie  p isarzy 1 a r ty ­
stów  H o llyw oodu, że reakcja  ame­
rykańska zechce dyktow ać przem y­
s łow i film ow em u swój p lan  p ro­
d u k c ji, użyć go do celów swoje j 
propagandy i  przeprowadzić czyst­
kę.

Jak  przeprowadzono ten pu nk t 
program u, za pomocą k tó rych  ak ­
torów , nakładem  ja k ic h  środków  
reżyserii i  propagandy, w y ja śn i ak­
cja kom is ji d la  an tyam erykańsk ie j 
działa lności, k tó ra  przygotow ała 
w ie lk i pokaz w  W aszyngtonie.

P R ZE D S TA W IE N IE  W  C A P IT O LU
Pokaz zorganizowano w  C apito l u, 

siedzibie am erykańskiego Kongre­
su, gdzie z jechały na jbardz ie j 
a trakcy jne  osobistości, na jw ięks i 
po tentaci przem ysłu film ow ego i  
na jbardz ie j znane gw iazdy f ilm o ­
we. Przed gmachem Kongresu 
przez d ług ie  godziny w yczek iw a ły  
t łu m y  kob ie t i  podlotków , aby na 
własne oczy zobaczyć któ rąś ze 
sław  H o llyw oodu. Na sa li obrad 
K o m is ji fo tog ra fow ie  pracow a li bez 
p rze rw y  Publiczność zaopatrzono 
w  specjalne oku la ry , re f le k to ry  bo­
w iem  rzuca ły w oko ło  oślepiające 
św iatła . 30 rad iow ców  siedziało 
p rzy  aparatach nadawczych. Bez 
p rze rw y  pracowało sześć kam er 
film o w ych  i  jeden aparat te le w i­
zy jny . Specja liści tw ie rd z ili,  że ńa 
na jw iększe j prem ierze w  H o lly ­
wood nie  by ło  ty le  b lic h tru  i  oka­
załości, ty le  zainteresowania i  roz­
głosu. P rzedstaw ienie waszyngtoń­
skie n ie  schodziło ze szpalt prasy 
am erykańskie j. B y ło  na pewno 
większą a trakc ją  i  in teresowało 
bardzie j publiczność am erykańską, 
an iże li d ług ie  i  zaw iłe  debaty na 
sesji p lenarne j N arodów  Z jedno­
czonych, ostatn ie decyzje kom ite ­
tó w  O NZ czy zażarte spory W y­
szyńskiego z M arsha llem  i  John 
Foster Dullesem.

K O M IS JA  P A N A  T H O M A S A

Jeden je d yn y  tem at podniecał 
w szystkich : dochodzenia prowadzo­
ne w  spraw ie H o llyw ood na fo rum  
tzw . House Com m ittee on U n -A m e­
rican  A c tiv it ie s  (kom isja, k tó ra  ba­
da an tyam erykańską działalność). 
K om is ja  została w yłon iona  przez 
Izbę i  prow adzi dochodzenia w  
sprawach zw iązanych z rzekomo 
antyam erykańską działalnością, k ró t-

POLA GOJAWICZYŃSKA

W  tym  czasie, o zm ierzchu, k iedy  
zaczęłam odpisywać na lis ty , z rob iło  
się cicho na u licy . To była  jakaś in ­
na, n iż  dotychczas, cisza. Może by 
przem inęła, niespostrzeżona, gdyby 
nie  radosne głosy dzieci. One to  ode­
rw a ły  m nie  od b iu rka . Podchodzę do 
okna: ta cisza, to  śnieg.

Jezdnia, u lica, dachy i  fab ryka  na­
przeciw,. wszystko to  jest b ia łe ; d rze­
w a na rogu ro z k w it ły  ja k  śliczne 
bukie ty . I ,  po raz pierwszy, od daw ­
na, słyszę taką radość w  głosach 
dzieci. Na chw ilę , wobec te j b ie li 
zd ją ł m nie sm utek: co za głucha c i­
sza. Coś się kończy... i  coś się zaczy­
na!... U b ieram  się prędko, by le  jak , 
n ie  pó jdę przecież do k a w ia rn i, do 
k lu bu , ty lk o  u licam i, u licam i, wśród 
ludz i, A le ją  Kościuszki, pod drzewa­
m i ogrodów, aby w y jść  na C ity , — 
na P io trkow ską .

Często m ów ią  o Zakopanem. O 
w ie lk i żalu, n ie  by łam  tam , n ie  w i­
dz ia łam  n igdy  tam tego śniegu. Oczy 
m oje znają ty lk o  i  nade wszystko 
śnieg m iasta, jednogodzinny, ale tak  
o lśniewający, pr^ez kon tra s t; śnieg 
zm ieniony w  bło to ; i  g łęboki kopny 
śnieg w s i po lsk ie j. K ie dy  się jedzie 
d ługo sanną, m arznąc do szpiku ko­
ści, aż dech zapie ia, aby potem  ca­
ły m  sercem, ca łym  zachwytem  od- 
ta jać  w  izbie, gdzie jes t zacisznie 
i  ciepło.

M nóstw o lu dz i w y leg ło  na ulicę, 
dawno ju ż  n ie  w idz ia łam  takiego o- 
żyw ienia. Śnieg w yc iągną ł wszyst­
k ich  z domu. Przede m ną idzie żoł­
n ie rz  w  d ług im  płaszczu z furażerką 
na ba k ie r i  sm ukła dziewczyna. Ż o ł­
n ie rz  przeciąga po kresowem u — a 
dziewczyna —  chyba dobrze słyszę? 
Poznanianka. M ów ią  głośno, rozważ­
n ie  i  s łuchają jedno drugiego z uw a­
gą. —  U  nas w  domu by ło  ia k „  — 
A  u  n u  znów...

M atka. Dom. św ię ta  —  oto eo m ó­
w ią  tw o im  odm iennym  d ia lektem  
idąe u l teaatf n ia r t k  t>*daL

ko m ów iąc: jes t to  kom is ja  doszu­
ku jąca  się wszędzie w p ły w u  i  ak­
tyw ności kom unistów . K om is ja  ta 
ma p raw o prowadzenia dochodze­
n ia  „co  do rozm iaru , p rzedm io tu  i  
cha rakte ru  działa lności an tyam ery­
kańsk ie j w  Stanach Z jednoczonych 
i  raportow ać Izb ie  rezu lta ty  tych 
dochodzeń oraz udzie lać zaleceń, 
ja k ie  uzna za w łaściw e“ '.

K om is ję  tę powołano do życia w  
1938 r. i  na czele je j stanął w tedy 
s łyn ny  M a rt in  Dies. Obecnie prze­
wodniczącym  jest 52 -le tn i John 
P a rn e ll Thomas, rep ub lika n in  z 
Jersey C ity , członek te j kom is ji od 
c h w ili je j powstania. Szefem w y ­
dzia łu  śledczego jest 35-le tn i czło­
nek p a r t i i dem okra tycznej z Texa- 
su, Robert S trip ling .

K om is ja  1 prow adzi dochodzenia, 
śledztwa, odsądza od czci i  w ia ry , 
stw ierdza, co k to  m yś li i  do ja ld e j 
p a r t i i należy, słowem  — ma nie­
zm iern ie  poważne kompetencje. A le 
odsądzony pd czci i  w ia ry  „św ia ­
dek“ , k tó ry  staje przed nią, n ie  ma 
praw a staw iać pytań św iadkom  o- 
skarżenia, odpierać zarzutów, an i 
się bronić. K om is ja  nie jest sądem 
T y lk o  w  sądzie można zadawać 
św iadkom  pytan ia ; kom isja  p. Tho­
masa ma w łasne przepisy, prawa, 
zasady. Na in k w iz y to rs k im  sądzie 
p. Thomasa można ty lk o  słuchać 
i  odpowiadać tak  lu b  nie.

P. Thom asow i i  w szystk im  tym , 
k tó rz y  sto ją  za ku lisa m i U n -A m e­
rica n  Committee, pociągając we 
w łaśc iw e j c h w ili za w łaściw e sznur­
k i, chodziło o nałożenie kagańca 
postępowym  elem entom  H o llyw oo­
du, o zastraszenie producentów, o 
kon tro lę  nad przem ysłem  f ilm o ­
w y m  i  usunięcie postępowych ludz i 
z przem ysłu.

Chwycono się starych, w ypróbo­
w anych metod. Rzucono oskarżenie, 
że o przem yśle film o w ym , o jego 
k ie ru n k u  i  p ro du kc ji, decydują ko ­
m uniści. Że kom uniśc i są wszędzie. 
W  zw iązku pisarzy, gdzie p isu ją  
najlepsze sztuki. W śród artystów , 
gdzie g ra ją  główne role. Wśród re ­
żyserów. W śród operatorów. Wszę­
dzie. A  ponieważ k in o  jest n ie ­
zm ie rn ie  ważnym  środkiem  oddzia­
ływ an ia  na op in ię  publiczną —  od- 
dzia ływ anie^ na tę  op in ię  spoczęło 
w  rękach kom unistów . A  w ięc: ra ­
tu jm y  się. Czyśćmy nasze szeregi. 
C hrońm y naród od klęski.

W  ty m  w łaśn ie  celu zorganizo­
wano ten w ie lk i sąd.

Św iadkow ie  oskarżenia m ie li po­
tw ie rdz ić  tezy w ie lk ic h  inw estyga- 
to rów  p. Thomasa.

D E F IL A D A  G W IA Z D  F IL M iK  
W Y C H

G łów nym  św iadk iem  oskarżenia 
b y ł A d o lf M enjou. Znam y go do­
brze z czasów, k ie dy  g ryw a ł ro le  
zblazowanych arystokra tów , n ik t  
jednak n ie  przypuszczał, że jes t też 
znawcą m arksizm u. M en jou w y ­
g łos ił przed kom is ją  Thomasa d łu ­
gie przem ówienie, z którego dow ie­
dzie liśm y się, że z górą 30 la t za j­
m uje się naukowo zagadnieniam i 
m arksizm u. Na pytanie , kogo uw a­
ża za kom unistę , odpowiedział, że 
tych  w szystkich , k tó rz y  chodzą na 
koncerty  P au l Robesona i  oklasku-

R o z m o w y  z

Przechodzi także szary obyw ate l 
z syneczkiem. Jest m owa o zakupach 
szkolnych. Suma w yd a tkó w  m usi 
być ściśle wym ierzona, bo oto jestem 
św iadkiem  cichej traged ii. S to im y 
przed w ie lką  w ystaw ą sklepu „C zy­
te ln ik a “ , tak  barwną i  p iękną przed 
gw iazdką —  lecz o cóż tu  chodzi? 
N ie  o wspaniałą książkę z obrazka­
m i, chodzi o rygę, sz tyw ny po lin io ­
w any arkusz, k tó ry  jes t na jw idocz­
n ie j m arzeniem  chłopca. Groszowy 
w yda tek  —  myślę, rozgoryczona, 
podczas gdy obok naradzają się i  o- 
b licza ją  swe m ożliwości. Robi m i się 
ju ż  smutno, gdy słyszę, ja k  ta ta  m ó­
w i: —  W idzisz, chcę ku p ić  ja b łko  
d la  mam y. M usim y je j także roś 
przynieść, a ona lu b i jab łka .

Nagle wszyscy jaśn ie jem y, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o w ystaw ie, k tó ra  i  tak  lśni 
od radości ko lo row ych  okładek 
i  św ia tła . W yobrażam  sobie ten dom, 
m atkę, je j tw arz , gdy dostanie ja b ł­
ko od swoich mężczyzn, w iem . T y l­
ko  nie jestem pewna, o wcale, czy 
to  ona w yłącznie spożyje ów  przy­
smak ulubiony?...

O to okres po w ie lk ie j bu rzy, dp 
głosu przychodzą teraz rzeczy d rob­
ne, m a lu tk ie  p rzedm io ty i  zwyczajne 
słowa, k tó re  roz jaśn ia ją  życie ludz­
kie , k tó re  m agicznie zm ien ia ją  je d ­
no rum iane  ja b łk o  w  k ilog ram , przez 
wagę uczucia, przez jego w ie.k a 
i  jedyną wartość. —  W alka o lepsze 
ju tro  —  pow iada ją  nam  w  gazetach, 
dobrze. Lecz to  jest w łaśnie także 
w a lka  o gniazda rodzinne, o c id  ość 
ludzką, o dzieciństwo dzieci, o na­
danie w artośc i przedm iotom , k tó re  
zostały zniweczone, uczuciom, k tó re  
zabiła w o jna .

O trzym a łam  lis t  z bardzo daleka, 
od nieznanego p rzy jac ie la  1 poety. 
Czyż n ie  pisze m i, ta k  samo, czyż 
n ie  w yraża te j samej rzeczy, gdy 
prosi o ks iążk i i  m ów i: —  „N ie  p rzy­
sy ła jc ie  nam  ty lk o  tak  zwanej daw­
n ie j »modem*“ «rosy. be mat

przestarzała, n ikogo nie zajm uje. Za 
w ie le  by ło  c ie rp ień i k rw i.  Na całym  
świecie wyczuw a się na w ró t sponta­
niczny do jasności w  pisaniu, i p ro ­
stoty, i  serdecznego podejścia do 
człow ieka. T y lk o  taka twórczość, 
głęboko ludzka i bezpośrednia, jest 
w łaśnie tą twórczością, k tó ra  p rzy­
ciąga dz is ia j czyte ln ików , zarówno 
masy ja k  i  tak  zwane „szczy ty1 u - 
m ysłowe".

Idę  znów ośnieżoną u licą, uszczę­
śliw iona , że oto los pozw o lił m i być 
tu , n ie  gdzie indz ie j, że tu  nauczy­
łam  się m ów ić, że tu  oto mogę iść 
w  tłu m ie  ludzk im , k tó ry  spraw ił, iż 
sama n ie  czuję się ju ż  samotna. 
W racam  żwawo do domu, jest ju ż  
g łęboki w ieczór, w ys taw y gasną. Za­
pada coraz głębsza cisza, m iędzy o- 
osta tn im  zgrzytem  ża luz ji, odgłosem 
k ro kó w  i  da lekim , da lek im  prze lo­
tem  wozów  tram w a jow ych . Oto 
dom, oto porzucone b iu rko , oto krąg  
św ia tła  na rozłożonych papierzy- 
skach. C hw ila , zanim  się oswoję...

C ień jak iś  snuje się poprzez m rok 
i pustkę m ieszkania, ktoś tu  jest. 
O m ijam y się, n ie  w idz im y, lecz jest 
m om ent, że serce staje w  p iers i z te­
go w rażen ia czyje jś obecności! — 
Ktoś, k to  um arł?  — m yślę szybko. 
K toś, k to  odszedł rozgniewany 
i  w rócił? ... K toś, k to  zarzeka się na 
zawsze i  wraca?... Śm ie ję się g ło­
śno —- ileż cię razy, c ieniu , będę w i­
tać i  żegnać?... U s iłu ję  zbadać to  coś 
ly  eokreślonego, ksz ta łt złożony z w ie ­
lu  kszta łtów , z wspom nień i spotkań, 
z samotności m ó je j, wreszcie. Lecz 
gdy w yciągam  a?kę, cień 'rozp ływ a 
się, przem yka m iędzy pa lcam i jak  
dziwaczna m ateria , um yka  m oim  o- 
czom i  d łon i — c iem nie je  w  głębi 
poko ju . P odchw ytu ję  le k k ie  k ro k i;  
ostrożne —  ostrożne —  ostrożne ru ­
chy, słyszę naw e t m a tow y i  skąpy 
głos. O trz y m u j*  w ięc  c ia ło, ma 
tw a rz , Jest

Różne rzeczy m ! są pomocne, w  
ty c iu  1 w  pracy. Ongiś b y ł to  pa jąk,

ślanej reżyserii, m im o tak ich  sen­
sacji ja k  szpiegostwo w  H o llyw ood 
i  p róby  w ykradzenia ta jem nicy 
bom by atomowej —  p rzyb ra ło  zu­
pełn ie  inńy  charakter. P ra k ty k i p. 
Thomasa spotkały się z protestem  
akto rów , pisarzy i  postępowych 
działaczy.

A kc ja  protestacyjna znalazła ró ­
wnież poparcie u n iek tó rych  przed­
s taw ic ie li przem ysłu film ow ego. — 
Przejrzawszy in tencje  Thomasa 
zmierzającego do wprowadzenia 
cenzury federalnej i  k ie row ania  
p io d u kc ją  film ó w , zaatakow ali oni 
kom is ję  od strony proceduralne j 
(pozbawienie oskarżonego 1 prawa 
zadawania pytań).

65 w yb itnyćh  osobistości sceny, 
ekranu i  św iata lite rack iego  podp i­
sało protest, w k tó rym  m. i. czyta­
m y, że członkowie społeczności 
ho llyw oodzkie j, k tó rzy  podlegają 
inw estygac ji ko m is ji Rankina — 
Thomasa, są obyw ate lam i k ra ju , 
w  k tó ry m  gw arantu je  się każdemu 
wolność słowa, m yś li i  wyrażan ia 
o p in ii po litycznych. Jeśli pozbawi 
się ich swobód obywate lskich, to 
wolności obywate lskie innych Am e­
rykan ów  staną się pustym  fraze­
sem. Protest ten podpisali m. i.: 
F ra n k lin  Adams, Louis Calhern, 
Russel Crouse, W olcott Gibbs, John 
G unther, Oscar Ham m erstein, He­
len Hayes, John Hersey, H aw ard  
L indsey, B il l  Robinson, R ichard 
Rogers i  Rex Stout.

G rupa w yb itnych  ak to rów  w y 'e - 
ciała z H o llyw ood do Waszyngtonu 
celem złożenia protestu przeciwko 
a k c ji Thomasa. Przed odlotem 
transm itow ano na cały k ra j au­
dycję: „H o llyw ood  F ights Back“  
(H o llyw ood odpiera ataki). W au­
d y c ji te j b ra li udzia ł: K ata rzyna 
H epburn, Spencer Trący, Eddie 
Cantor, E the l B arrym ore, G regory 
Peok, J im m y S teward, F rédé ric  
M arch, R ita  H a yw orth  i  F rank  S i­
natra . Przez rad io  przem aw ia li 
rów nież senatorowie: K ilgo re , G lin  
T ay lo r i  Claude Pepper. Na w ie l­
k ie j kon ferencji, poświęconej w o l­
ności k u ltu ry  i  swobód obyw ate l­
skich, urządzonej w  New  Y o rku  
pod egidą „Progressive Citizens o f 
A m erica “  (Postępowi O bywatele 
A m eryk i), b. pierwszy p ro ku ra to r 
K a lifo rn ii Robert W. K en ny  oraz 
b. zastępca naczelnego p roku ra to ­
ra  S tanów  Zjednoczonych John 
Rogge, ośw iadczyli, że działalność 
K o m is ji Thomasa jest an tykonsty­
tucy jn a ; jest to p ierw szy k ro k  do 
zniesienia wolności słowa w  A m e-

College O bservatory, odczytał de­
peszę H. W allace‘a: „C zy A m eryka 
naprawdę zwariowała? Czy U n - 
A m erican Committee nie jest do­
wodem, że Am eryka zbliża się do 
faszyzmu?“  I  da le j: „Jeś li w y  nie 
usuniecie U n-A m erican Committee, 
to kom is ja  ta zburzy podstawy de­
m okra c ji i  chrześcijaństwa“ .

W brew  protestom rozpraw a to ­
czyła się nadal. Senator Thomas 
rządzi! się ja k  chciał, w yrzuca ł z 
sali protestu jących obrońców i  na 
zadawane św iadkom  pytan ia  — 
czy są członkam i p a r t i i kom u n is ty -

k tó ry  w raz  ze m ną pisa ł powieść, 
rozsnuw ał swą s ia tkę pracow icie  
podczas gdy powstawała „Z iem ia  E l­
żb ie ty “ . Ozdobił festonam i cztery 
k ą ty  pokoju, zasnuł okno i  zaw isł 
nad b iu rk ie m  właśnie, gdy pow ie­
działam : — koniec. M ia łam  także 
gałązkę m im ozy, co Zachowała d łu ­
go go rzk i zapach i  złocistą barwę, 
i  w a lc  „P iękne Róże“ , gdym  pisała 
„Dziewczęta“ . Cóż to  jest teraz?... 
Coś groźnego, przez swoją n ieokre­
śloność, cień, n ie  w iem  nawet —  
przy jac ie l czy przeciwnik?... Przez 
chw ilę  złe przeczucie, smutek, strach 
i  niechęć ow ład ły  m ną całkow icie . — 
Lecz, jeże li tak  w łaśnie ma być? — 
myślę.

O swajam  się pow o li z tą obecno­
ścią, szukam jeszcze. P rzym ierzam  
znajome rysy  do tego kszta łtu  n ieu­
chwytnego, da ję .m u cezy i  gesty, u - 
b ieram  w  słowa, podczas gdy m ilczy 
uparcie. Ileż św ia tów  przepłynęło, 
zanim  znalazłam formę. Lecz to  jest 
okres św iąt, nie trzeba w iele , uczy­
n ię  cień zw yczajnym , chytrze myślę, 
że odejm ę m u jego niesamowitość, 
zrobię go ludzkim .

—  K up ię  zieloną choinkę —  odzy­
wam  się głodno.

—  N ie  postaw ię je j w  sto łowym , 
bo chcę ją  m ieć b lisko  i  ciągle. Bę­
dzie stała u m nie  w  pokoju. Nawet 
n ie  w iem , czy ją  przystroję?... Nie. 
Samo drzewko.

—  Zaw iesi się także świeże f ira n ­
k i u okien. Zupe łn ie  inaczej jes t z f i ­
rankam i.

—  K u p im y  jab łek. M ożna chyba 
znalaźć pachnące ja b łk a  w  skle-. 
pach?

—  Jeżeli m ów ię  o jab łkach , to 
m am  na m yś li obfitość, urodzaj, do­
statek wszystkiego. D la  ciebie i  sie­
bie, d la  nas w szystk ich , d la  dom u 
i  m iasta. 1 Jeszcze da le j.

C ień załam uje się, ła m ie  się aby 
siąść w  fo te lu , podpiera brodę pię­
ścią, p a trzy  w  okno.

F o la  G njaw łosyńak*

cznej, żądał jedyn ie  adpewtoćfSP 
tak  lu b  nie. (

O burzeni tym  naruszeniem  pod« 
stawowych w olności k o n s ty tu c y j-  
nych św iadkow ie odm aw ia li odpo­
w iedzi, choć zdaw a li sobie sp ra w y  
że to  może za sobą pociągną! 
sankcje karne; k to  bow iem  odma­
w ia  zeznań lu b  nie  odpowiada na 
zadawane pytan ia , obraża Kongres. 
W y b itn i przedstaw icie le sz tuk i ame­
rykańsk ie j nie przestraszyli si<§ 
wściekłości przewodniczącego Tho­
masa, odm aw ia li odpow iedzi na 
pytania , czy są członkam i p a r ti i ko­
m unistyczne j, uważając, że jest to 
ty lk o  i  wyłącznie sprawa ich  su­
m ienia i przekonań.

Zainteresowanie rosło z dn ia  na 
dzień. O pin ia publiczna m ob ilizo­
wała się coraz zacieklej przeciw  te j 
in k w izyc ji. Prasa zaczęła o tw arc ia  
napadać na Thomasa i jego ko m i­
sję. Zadawano powszechnie py ta ­
nie, co nastąpi z ko le i po film ie : 
prasa, rad io  czy w ie lk ie  domy w y­
dawnicze? Zastanawiano się, k iedy  
skończy się ten niesmaczny pokaz.

Po 9 dniach Thomas p rze rw a ł 
posiedzenia kom is ji. Odroczono ob­
rady na czas nieoznaczony. T rudno  
w idocznie było prowadzić da ie j 
śledztwo w  atmosferze oburzenia 
op in ii publicznej.

PO P IER W SZYM  A K C IE

W w ie lk ie j saii m arm urow e j na 
Capito lu  n ie  ma ju ż  w yb itn ych  ak­
torów , na sali d la  publiczności n i«  
w idać ju ż  kob ie t w zdychających d® 
am antów  film o w ych , z podium  d l*  
św iadków  z n ik li w ie lcy  potentaci 
f ilm o w i, n ie  słychać ju ż  rubasznego 
głosu Thomasa i uparcie pow tarza­
jącego się py ta n ia : „czy  pan jest 
kom unistą“ , ale sprawa śledztwa ‘ 
waszyngtońskiego nie  schodzi se 
szpalt prasy am erykańskie j.

R eakcy jny Kongres re p ub lika ń ­
sk i zażądał k a ry  d la  śm ia łków , k tó ­
rzy  o d m ów ili odpowiedzi na p y ta ­
n ia  Thomasa, dotyczące ich  prze­
konań po litycznych. Dziesięciu p i­
sarzy i  ak to rów  pociągnięto do od­
powiedzialności ka rne j. Będą od­
pow iada li przed sądem za obrazę 
Kongresu i  grozi im  ka ra  1 ro ­
k u  w ięzienia i  1000 doi. g rzyw ny. 
W izb ie reprezentantów  glosowało 
przeciw  tem u w n ioskow i jedyn ie  17 
posłów, w  tym  15 członków  p a r t i i 
dem okratycznej, 1 rep u b lika n in  
(weteran d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j) 
i  1 członek p a r t i i pracy. Tom  
C lark, m in is te r spraw iedliw ości, 
po lec ił p ro ku ra to row i wszcząć spra­
wę przeciw ko oskarżonei „dz ies ią t­
ce“ . Jest wśród nich: A lb e rt M ałtz , 
tw órca  i f i lm u  „M oscow S trikes 
B ack“ , D a lton  Trum bo, au tor w ie lu  
nowel i  tw órca  f ilm u  „A  G uy na - 
med Joe“ , John H ow ard Lawson, 
b. redakto r pisma, w  Rzymie, a u to r 
f ilm ó w  „A lg ie rs “ , „S ahara“ , „C oun - 
te r  A tta c k “ , E dw ard D m y try k , 
tw órca f ilm u  poświęconego walce 
z dyskrym inac ją  rasową, i  R ing 
La fdne r, au tor sz tuk i „Socie ty 
G ir l“ .

N ied ługo czekano na reakcję  po­
ten ta tów  film ow ych . W praw dzie 
prezydent „M o tio n  P ic tu re  Ass.“ , 
E rie  Johnston, w ystępow ał publicz­
nie  przeciw ko p raw u  k o m is ji Tho­
masa do inge renc ji w  spraw y f i l ­
m u, w praw dzie  radcy p ra w n i zw ią­
zku producentów  w  im ię  zasad 
„w o lności słowa i sum ienia“ , oba­
w ia ją c  się wprowadzenia cenzury 
film o w e j, b ro n ili się przed zarzu­
tam i K o m is ji Thomasa, to  jednak  
skrzętnie skorzysta li ze sposobności, 
aby uderzyć w  ludz i postępowych, 
pracujących w  przem yśle film o ­
w ym .

Przez dwa d n i odbyw a ły  się w  
W a ldorf A sto ria  w  New  Y o rku  ob­
rady pięćdziesięciu na jw iększych 
potentatów  film o w ych  W śród obec­
nych b y li m. i. Lou is M ayer, Jack 
W arner, E dw ard M ann ix , B am e y 
Balaban, E rie  Johnston. Po d ług ich  
debatach zebrani og łosili, że zw a l­
n ia ją  z pracy bez odszkodowani* 
dziesiątkę postaw ioną W Stan • o - 
skarżenia przez kom is ję  Thom as*
1 że w  przyszłości przem ysł f ilm o ­
w y  nie  będzie za trud n ia ł kom un i­
stów. Jednocześnie panow ie mag­
naci f ilm o w i zw ró c ili się do K o n ­
gresu o w ydan ie  „tak iego  praw a, 
aby przem ysł f ilm o w y  m ógł do­
k ładn ie  w iedzieć kogo może, a ko­
go nie  pow in ien za trudn iać“ . N i«  
jest dla n ikogo ta jem nicą, o ja k ie  
p raw o im  chodziło. A  wszystko to  
zostało upiększone frazesam i o n ie ­
zależności i  niezawisłości przem ysłu 
film owego. N ie przeszkodziło to  
Johnstonow ł w  wygłoszeniu p ło ­
miennego przem ów ienia, że prze­
m ysł f ilm o w y  nie  m a zam iaru^, 
ulegać h is te rii.

W ie lk ie  przedstaw ienie waszyng­
tońskie jeszcze się n ie  skończyło. 
N ie  uk ryw a  się tego wcale, że jest 
to  początek akc ji, że nagonka n *  
postępowych pisarzy i  ak to ró w  do­
piero Się rozpoczyna.

Tymczasem prasa R ando lph* 
Hearsta św ięci try u m fy . ReakcJ* 
wszystkich maści i  odcieni zacier* 
z zadowoleniem  ręce. Pod w p ły ­
wem  a k c ji k ó ł koście lnych n iek tó ­
re  k in a  og łos iły  b o jko t C harl!«  
Chaplina. L is ta  * kandyda tów  Jest 
większa. N arady sztabu współpra­
cow n ików  P arne lla  Thomasa trw a ­
ją . M im o  pewnych niepowodzeń, 
m im o niedociągnięć w  reżyserii po­
kazu, w ie lk i in k w iz y to r n ie  zrezyg­
nował. Zam ierza swe zadanie w y ­
pe łn ić  do końca. Dalszy ciąg p ras ił* 
stawieni* wkrótce n a s tą p i

* * *  « to n fli
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l refleksy! poroczeicowycli

ś s s - »ważań na tem at rosy jsk ie j rew o- słowa. Mozliwos i  tego rozw  ju  
na tem at syj m asy te długo b y ły  pozbawione.

memoz-

rlowanych wodzów, ja k  to  się n ie - 
kiedy zdarza słyszeć. P rzeciwnie, 
stanowiła ona w y k w it,  kondensa­
cie założeń i  p ra k ty k i p rzodu ją ­
cych k ra jów  kap ita lis tycznych. To 
podkreślali wodzow ie faszyzmu. 
__ Będziecie bogaci ja k  A ng licy , bę­
dziecie panow ali nad obszaram i 
a iata — w yw o d z ili m enerzy fa ­
szystowscy N iem iec i  W łoch, rozpa- 
, L  w  ten sposób nastro je  w o - 
ipnne swych mas. Ostatecznie no­
wość p ra k ty k i ludobójczej _ faszyz­
mu nowość istotna, zasadnicza po­
lega na zastosowaniu je j do lu ­
dów białych, w  środku Europy ży­

w y w  okresie m iędzywojennego dzynarodowym i sdarm r e a k c ^  za- uiszczanie całych p lem ion, łapan- 
dwudziesto lecia propaganda zyw io- giażające, pokoi i  św iata. W alka niewolnicze w  celu uzyskania
łów  wstecznych us iłow ała  przeciw - 0 pokój W  f  , w a „? ra k  do pracy, ghetta ludnościowe,
staw ić —  w b re w  elem entarnej p ra w - o u trw a len ie  _P'ozycy] ludow ych h ^ n m w a r tz n r t
dzie h is to ryczne j. N ie ulega prze- w  naszym żyw3 społecznym, ja k
cięż w ą tp liw ośc i, że bez re w o lu c ji i  w  naszej ku l

ROMAN GRABOWSKI

Obrona przed obcymi upływami
Nie wiadomo, czy słynne ju ż  d z i- Co to  jest ten „h a rm o n ijn y  o- 'n ie  jest stuprocentową zasługą

sia j śledztwo w  spraw ie  „k o m u - brąz“  (a balanced po rtraya l) Sta- „F ilm u  Polskiego“ . Po prostu P o l-
n izm u“ , ja k ie  przeprow adziła  wśród nów  Zjednoczonych? Czy idzie o ska, m ając niespełna 600 k in , m o-
film o w ców  kom is ja  Kongresu ame- rów nowagę dobra i zła? Czy ma to że sobie pozwolić na sk ru p u la t-
rykańskiego, nauczyło czegoś A m e- być stosunek bogactwa i  nędzy? niejszą selekcję f ilm ó w  m z Cze-
rykanów . N ie to jest zresztą w aż- Czy może wreszcie równowaga m ię - chosłowaeja. Gdyby^ jednakże w y t-

dzy film e m  muzycznym, dram atem  w órn ie  am erykańskie przedłożyły
i  komedią? Czechosłowacji pełną lis tę  f ilm ó w

N ie! Selekcja, jaką przeprawa- w yprodukow anych w czasie w o j-
dza departam ent stanu, ma na celu n y> a n ie  spry tn ie  sporzą zony

1917 ro k u  i  ustanow ienia w ładzy 
radzieck ie j n ie  by łb y  m oż liw y  w  ro k  
później p rzew rót, k tó ry  zapoczątko­
w a ł okres tzw . d rug ie j niepodległości 
Polski. Trzeba by ło  la t, trzeba by ło

*

ne. Najważniejsze, abyśmy w y n ie ­
ś li z tego procesu jakąś naukę.

Słyszy się u  nas ostatn io dość 
często pytan ie : czy w yśw ie tlać  w 
Polsce f i lm y  .am erykańskie? Z  pe r­
spektyw y waszyngtońskiego pode j­
rzen ia pytan ie  to  należałoby s fo r­
m ułować nieco inaczej: J  a k i e  
f ilm y  am erykańskie można dopuś­
cić na ekrany polskie?

W  procesie w aszyngtońskim  os-

przecież rzeczy wyprowadzone 
z p ra k tyk i ko lon ia lne j p rzodu ją - 
cvch k ra jó w  kap ita lis tycznych.
P rak tyk i te znane b y ły  i  daw n ie j, 
opisywano je  w ie lokro tn ie .

Z tego złowrogiego dziedzictwa karżono w ie lu  lu d z i z H o llyw ood
Trzydziestolecie re w o lu c ji paź- kapitalizm u kolon ia lnego w yw o- 0 sym patie i  u leganie w p ływ o m  

. dz ie rn ikow e j to n ie  ty lk o  rocznica , J  gię przecież cała do k tryn a  o „kom un is tycznym “ , ściśle m ów iąc poziom  m ora lny społeczeństwa, nę-
s tiasz liw ych  doświadczeń h it le ry z - przewrotu społecznego „h wyższych i  niższych, k tó ra  — 0 postępowść i  dem okrację. dzĘ szerokich w a rs tw  społecznych,
mu, aby znaczenie tych  zw iązków  .w ic “ t r s — +« »«„<>•»»« »-n- las ‘*c‘ . • i -  -------- i , . im  ta«™ *. — , ____ . . _________x...
stało się u  nas powszechnie zrozu­
m ia łe. í

Jednocześnie dokonyw a ł się oso­
b liw y  z w ro t w  po jm ow an iu  w ie lu

jedyn ie  spotęgowanie propagandy 
am erykańskie j za granicą. Depar­
tam ent stanu chce dowieść Euro­
pie, że A m eryka  jest arsenałem 
dem okracji, chce je j pokazać bo­
ha te rsk ie  epizody h is to r ii am ery­
kańsk ie j, a u k ryć  przed nią f ilm y  
gangsterskie, satyrę po lityczną, 
f ilm y , demaskujące korupc ję  u - 
rzędn ików  am erykańskich, n isk i

, — --------------- -- . . . -  . . . , •/erwanie z tą tradyc ją , k tó ra
sności narodow ej, w yszuk iw an ia  sła- j ak j  w  pokoju. Okazało się, ze „ atnrZeniona była  rów nież w  ro- 
toych stron tych  pojęć. W arto prze- w iedziony przewidującą, u jm u jącą  caryzm ie i  kap ita lizm ie ,

" ' pam iętać, że żyw io ły  te od- progresywne tendencje czasu teo- *1  w ie lk i, o niezm ierzonym.. ____ :_:-i-. n _- lrlPrntiT-i-,!n+iirmw n n li-  LctllDVV * _ . ,ciez

W  grupie p ierwszej zna leź li się: 
Adolphe M enjou, Robert Taylo r, 
G ary Cooper, R obert M ontgome- 

in n i, oraz — oczywiściezmaczały się zawsze szow inizm em , r ią  j  tra fnym  k ie row n ic tw em  p o li-  n iu, dorobek społeczeństwa ry  i
g łos iły  egoizm, narodow y, samorod- tycznym , po tra fi on w  fabryce, “ a‘ ’ z re w o lu c ji październ i- wszyscy w ie lcy  producenci f ilm o -
ność k u ltu ra ln ą , zw alcza ły zapa- w  k ie row n ic tw ie  aparatem  państ- , y r  ».
m ię ta le  wsze lką międzynarodowość. wo.wym, w  sztabie, pracować nie 
N ie  ulega też w ą tp liw ośc i, że w  gorzej, a często i  lep ie j od paten-

• ■ - k ie row n ikó w  starego

Sugestywność ekranu . jest w ie l­
ka ; w idz, patrząc na f ilm , zapom i­
na o ku lisach i  aktorach, zapomi­
na o scenarzyście i  zamaskowanej 
propagandzie, w id z i jedyn ie  zdarze­
n ia  i bierze je  za prawdę. Dlatego 
rac ję  m ają ci, co tw ierdzą, że f ilm  
jest najlepszym  ambasadorem za 
granicą. A le  nauczyliśm y się prze­
cież ostatnio, że n iek tó rym  amba-

kowei Nie ty lk o  to le rancja , uzna- w i, w  k tó rych  im ie n iu  występow ał
o.L praw narodów  i  plem ion, ale E rie  Johnston, prezes M P A  (M o-
f  rzeczywiste upraw nien ie  człow ie- t io n  P ic tu re  Association of A m e-

masach ludow ych, daw n ie j poma- tow anych k ie row n ikó w  starego kolorowego“ , danie m u moż- rica), in s ty tu c ji, skup ia jące j n a j-
w ianych , zwłaszcza u  nas o n ie- społeczróstwa^ P ^ k o n a n y ^ ,  ze » by w ykazał, że w  fabryce, w iększe koncerny film o w e  S ta- sadórona*fra®ba'"pilnie*Vx>atrźeć***1na
dhąć czy obojętność do spraw y posiadają monopui na K ultu rę. laboratorium , w  pracy pokojow e j now  Zjednoczonych. Johnston ze- ,
samodzielnego b y tu  narodowego, m anie tego monopolu dawnych 1 stanow i czynn ik  rów no - znał, że członkow ie M P A  zw o i- p "*
w ys tąp iło  zainteresowanie tym ! w ładców  stanowi p rzyk ład  i  w zór _ stanow i przełomową n i l i  ju ż  sami p racow n ików  pode j- b)o w ybuchu w o jn y  konkurenc ja
zagadnieniam i szczególnie żywe dla  wszystkich społeczeństw, dla mas ^ a n y  p ra k ty k i ZSRR. N iem oż li- rżanych o zbytn ią  . lewicowość i  w y tw ó rn i am erykańskich pozwa-
i  gorące. Jest to  logiczne —  masy pracujących całego świata. byłoby bez czynnika szero- będą to c zyn ili nadal, nie mogą się la ła  zagranicznym  im porte rom  k u ­
te, trak tow ane przez w ie k i jako N ie  mn;ej potężnym czynn ik iem  planowania w  w ychow aniu  jednak zgodzić, aby państwo w trą -  pować f ilm y  w ed ług własnego u-
m ierzw a i  nawóz h is to r ii dzisia j ^psj. proklam owanie i  przeprowa- . , f _ , D r z e z w y c i e ż a n i a  prze- cało sie do in ic ia ty w y  p ryw a tne j znania. Inna  rzecz, że im p o rte ra ­

m i b y li wówczas spekulanci, w spól­
n ie  z producentam i depraw ujący

...._____  . jes t proklam owanie i  przeprowa- P ^ j tu r z e ,  przezwyciężania prze- cało się do in ic ja ty w y  p ryw a tne j
b io rą  bezpośredni udzia ł w  dzenie zasady rów noupraw n ien ia  gądów własnych i  cudzych przez f i lm u  amerykańskiego. M P A  chce
w a n iu  dziejów, ponoszą za nie odpo- plemiennego i  rasowego na taką
wiedzialność; zostały pociągnięte gkalf? rów n ież P j f ^ s Z y j a z ^  h i-  ‘ ^ \ y liśm y w  ostatn ł ch  dzie-

ten  sposób podkreślić, że

nić ogrom pozytyw nych doświad­
czeń rew olucji.

N a niezmierną skalę zakrojona

w y tw ó rn ie  film o w e  odseparowują 
się w yraźn ie  od „n iepew nych“  sce­
narzystów, akto rów  i  reżyserów, 
aby uch y lić  się od podejrzeń.

D ru g i obóz reprezentu ją : Hum- 
phrey Bogart, In g r id  Bergm ann, K a - 
the rine  Hepburn, E dw ard G. Ro-

w ykaz film ó w , zgodnych z p o lity ­
ką departam entu stanu, dokonała­
by ona na pewno innego w yboru .
I  tu  w łaśnie jest sedno sprawy: 
wszystkie k ra je  dem okracji ludo­
wej, Czechosłowacja, Polska, Ju ­
gosławia, muszą m ieć możność na­
rzucania swej w o li M PEA i p ra ­
wo swobodnego w yb o ru  film ó w , 
k tó re  zechcą w yśw ietlać.

P rzeciwstaw ić się skutecznie jed-
». - . laso„ .  . . .  . -  _______  . no litem u fro n to w i koncernów a-
i  politycznego to  zarazem z,a- stanow iła w yna lazku faszyz- r  nózi ktiSrzv b ra li udzia ł w  tvm  prześladowanie M urzynów , ciężką m erykańskich m ogłaby ty lk o  in s ty -
w ien ie  się w ie lk ie j w y tw ó rn i no- je n o zo s ta ła  przezeń rozw im ę- . ’ ' ż" podzie lić na  dw ie dolę rob o tn ików  itp  Chce w m ów ić tucja , powołana do tego xe lu .przez
w ych  form , w  uk łada  się ta  do stopnia monstrualnego. T rz y - ’ . , k tó rzv  chc ie li sie św ia tu , że A m eryka to „z ło te  w ro - wszystkie państwa dem okratycz-
życie współczesnej ludzkości. Po manie się tych przekonań, żako- ^ h a b i l i to w a ć “’ przed kom is ja  (re - t 3"- to k ra j nieograniczonych m oż- ne. Jeżeli w  przyszłości nie zech-

-----„ - - raz  pierwszy W dziejach na taką  rzetlienie ich w  znacznej części ”  . , znaku p a r t i i rep ub li- liw ości, w ysok ie j stopy życiowej Cemy zrezygnować z oglądania na
pojęć podstaw owych przez lu d z i skaią okazało sić, ze cz łow iek p ra - Spo}eczeństw cyw ilizow anych spro- , , . tVch k tó rzv  w brew  1 powszechnego dobrobytu. Oto ja k  naszych ekranach f ilm ó w  am ery-
,różnych obozów społecznych. o d  cy „rękam i czarnym i od p ługa _ Wadza owe złow rogie dla c y w ili-  _ >_m u naciskow i re a k c ji w yg ląda „h a rm o n ijn y  obraz S ta- 'kańskich, trzeba będzie taką in s ty -
n iedaw na w  naszych ko łach pra- j  n i e od pługa, p o tra f i k ie row ać zacj i  sku tk i, k tó re  w idz im y obec- b ro n ili praw a do w olności p rzeko- nów  Z jednoczonych“  w  ośw ietlę- tuc ję  do życia powołać. N iektóre
w icow ych  modna się sta ła  k ry ty -  z łożonym i procesami p ro d u kc ji n j& ' ^ n iu  departam entu stanu. państwa przedsięwzięły już  w  tym
k a  pojęć niepodległości, suw eren- 4 rządzenia, ^ o w n o  ^w^ w o jn ie  ,/p rw anie z tą tradyc ją , k tó ra  J  . . Sugestywność ekranu jest w ie i-  k ie ru n ku  pierwsze k rok i.

F ilm  z C lark iem  Gable, ,,Boom - 
tow n“ , w yśw ie tlano na Węgrzech 
w  1945 r. K ilk a  tygodn i tem u w  
prasie w ęgie rsk ie j ukazały się 
w zm ianki, zapowiadające f i lm  
„Somewhere I ' l l  f in d  you“  (Gdzieś 
cię odnajdę) z Gablem w  r o l i  
g łównej. M P E A  przygotow ało galo­
wą prem ierę w  na jw iększym  k in ie  
budapeszteńskim, V arosi Szinhaz, 
mogącym pomieścić 2.500 w idzów .

Tymczasem w  gazecie „Szabad- 
sag“  ukazał się a rty k u ł, s tw ie rdza - 
cy, że Gable św iadczył przeciw ko 
S h irley  Temple. K a th e rin e  H ep­
bu rn  i  E dw ardow i G. Robinsono­
w i, że b ra ł udzia ł w  nakręcan iu  
f ilm ó w  antyradzieckich , że jest 
p rzec iw n ik iem  zw iązków  zawodo­
wych i  przywódcą ugrupow ania, 
zm ierzającego do usunięcia ze Sta­
nów  Zjednoczonych C harlie  Chap­
lina. W ęgierski Zw iązek F ilm o w ­
ców wystosował do m in is tra  spraw  
w ew nętrznych, Laszlo Ra jka, notę 
protestacyjną, w  k tó re j zaznaczył, 
że członkow ie Z w ią zku  porzucą 
pracę, je ś li k in a  w yśw ie tlać  będą 
film y , w  k tó rych  g ra ją  akto rzy  po­
zostający na usługach im p e ria liz ­
mu.

Proces waszyngtoński odb ił się 
rów nież echem w  R um un ii. Robert 
T a y lo r w y w o ła ł p rzeciw  sobie 
gn iew  prasy bukareszteńskiej,- gdy 
po tęp ił „kom u n is tó w " ho llyw oodz­
k ic h  i  zaproponował w yw iez ien ie  
ich do Rosji! „R om ania L ib e ra "  
stw ierdza, że „poczucie elemen­
ta rne j przyzw oitośc i w  stosunku 
do publiczności rum u ńsk ie j i  po­
szanowanie je j uczuć nakazuje 
w prow adzić  bezzwłoczny zakaz 
w yśw ie tla n ia  f ilm ó w  z ty m  a rty ­
stą". P ism o ośw iadczyło jednocześ­
nie, że am erykańskie  koncerny f i l ­
mowe popiera ją  grasującą na te re ­
n ie  R u m un ii im peria lis tyczną  „p ią ­
tą ko lum nę". D zia ła jąc w  m yśl 
o p in ii publiczne j rząd rum u ńsk i 
w yd a ł zakaz w yśw ie tlan ia  na tam ­
te jszych ekranach f ilm ó w  z 10 
gw iazdam i am erykańskim i; na ba­
n ic ję  z k in  rum uńsk ich  skazani 
zosta li: B arbara  .S tanw yck, G in ­
ger Rogers, Sonia Henie, G reta 
Garbo, C la rk  Gable, W allace Bee­
ry , Robert M ontgom ery, A dolphe 
M enjou, George M urp hy  i  Pat 
O 'B rien.

F a k t ten dowodzi, że państwa 
dem okratyczne p iln ie  obserw ują 

. posunięcia am erykańskiego depar­
tam entu stanu, k tó ry  uczyn ił f i lm  
narzędziem swoje j p o lity k i. N ie  
pomogą jednak sporadycznie orga­
nizowane akcje bo jko tow e, na leży 
pomyśleć o m iędzynarodow ym  po­
rozum ien iu dem okratycznych orga- 
n izacyj film ow ych , k tó re  s tan ow i­
łoby zaporę przed in f i lt ra c ją  w ro ­
gich nam prądów.

Jeśli kolos ho llyw oodzk i m a ja - 
, kieś w raż liw e  m iejsce, to  jes t n im  

n ie w ą tp liw ie  kieszeń. G dyby kon ­
cerny film o w e m ia ły  rzeczyw iście 
stanąć wobec- u tra ty  ry n k ó w  E u ro ­
py wschodnie j, to  am erykańsk i

W te j czy inne j fo rm ie  do rozstrzy- gtQrii_ N ie chodzi tu  przecież o to - - ‘ 7 : : iach ogrom bolesnych do 
gania w ie lk ic h  prob lem ów  własne- W anc ie  w  stosunku do jednostek sięcioleciacn § -
%  życia ku ltu ra lnego , zdobyw ania b narodowości i  ra sy ' — w ie - świadczeń dziejowych tym  bar 
nowych dziedzin k u ltu ry  i  techn ik i, J  odbiegya tu  od «tóej W ic  należy w n ń n a c ^ j oce-
©d czego b y ły  odsunięte daw n ie j. te o rii p rak tyka  nawet libe ra lnych

W  ideo log ii dawnych w a rs tw  rządów  mieszczańskich —  ale o
nanu iacych pojecie suwerenno- spraw y stosunku wzajemnego ze-
¿d f  niepodległości państwowej po- spotów plem iennych i  narodowych,
zostawało w  ścisłym zw iązku zpo - c ie n ie m  wspaniałej n ie w ą tp łi-  
ieciem „m is j i“ , postu lu jące j eks- w le epok. rozkw ;tu  gospodarczego
pansję; na inne tereny, m terw enio - . k u ltu ra inegó n iektórych »pole­
wanie w  życie sąsiednich Obsza- czeństw europejSkich w  ostatn ich .............. .. ----------------------------- . , , ,
r ów narodowych, zdobywanie * stuleciach było połączenie tego stanowiący111 skutek w ie lo le tn iego nym  ja k  oboz przeciw ny, w sku tek
w ładanie n im i. W  setki la t u  trzy* ro z k w itu  nie ty lk o  z uciemiężę- ucisku. Jeden z elem entarnych czego osiągają znacznie m niejszą
mującej się u  nas koncepcji „prze  - n jem społecznym własnego prole- w arunków  twórczości w  ku ltu rze
m urza Zachodu“  łączy ły  się szcze- ta ria tu , ale i  z podbojam i ko lo - stanow i śmiałość poczynań — te j

.^ iń u e ś c i.  odwagi .zarów no w bu­
rzen iu przeżytków  ja k  i  budowa-

praca organizacyjna i ku łtu ram a binson, S h irley  Tempie, no i  o- 
Powinna dostarczyć nam  w zo iow  czy w iście C harlie  Chaplin,
najróżnorodniejszych. O rganizowa­
nie szerokich maś naszego społe- Postępowi film o w cy  am erykań-
czeństwa spotyka przecież tru d - scy nie rozporządzają ta k im  k a p i- 
ności również w  ich onieśm ieleniu, ta lem  ani po tencja łem  p ro d u kcy j-

murza ¿.aunouu ta ria tu , aie i  z podbojam i ko io -
. aó ln ię  dwa , m om e n ty , — ‘ ■niaJnyni.L..

rz ą a k ó w a n ie  ko m ętżno sc! z j e k s p lo a ta c ji i  n iew o ln ic tw a w  sto-
w yćh  P o ls k i f ik c j i  o b ro n y  Z ach o - sunku do ludów  ko lorow ych, t ra k -  
du —  o ra z  ekspansja  n a  obszary
wschodnie w  im ię  szerzenia k u ltu ry
zachodniej.

tow anych jako żyw io ł zacofania i 
n ieudolności cyw ilizacyj nej_ Roz­
w ó j przem ysłowy W społeczeństwie

W ygórowane am bicje  ekspansyw- kap ita lis tycznym  łączy się n ieucń 
ne połączone b yw a ły  przecież z m i ronn ie  ze- zdobywaniem ryn kó w  

' n im alizm em  w  sprawach w ew - zbytu, nowych terenów ekspansji
nętrznych, w  gospodarce,, w  k u ltu -  a w  konsekwvenc ji z podbojam i,
rze. Jakaż-m oże byc gospodaika, To m jaj 0 j ednak złowrogo zacią-
ia k i rozwój k u ltu ry  na „przedm u- żyć na całej  cyw iliza c ji europej-
rzu“ ? Nieraz też; zdarza się słyszeć skie j  j  ,k ra j dw ukszta łtowanych na
w yjaśnien ie  naszego zacoiania na- modei u cyw ilizacyj nym  .Sp0łe-
szego opóźnienia cyw ilizacyjnego czeństw  kap ita lis tycznych Europy.

b , * .  „n iek tyw n ym i. W mę J ™
w a run kam i o b ie f y j pono Im peria lizm  stanowiący ideolo-
przyp isu je  się ;' ■ vcznym, przez .Się kap ita łów , szefów przem ysłu
na „w ydm uc . sprzeczne w i-  1 bankowości w ża rł Się  rów nież w
s to ry  sta le .przecho ą bu .  świadomość nader

n iu  nowych w artośc i możemy u 
czyć się u rew olucyjnego pro le ta­
r ia tu  rosyjskiego. Potrzeba w yka ­
zać, że nie św ięci ga rnk i lepią, że 
dziedziny k u ltu ry  nie są bynaj-

produkcję . A le  w łaśnie ta  grupa 
reprezentu je  f i lm  mas robotn iczych 

ij*ieJ,ige»cji P iacująęęj, k tó re  to .
w ars tw y n iew ie le  dziś m ają  do 
powiedzenia w  Kongresie am ery­
kańskim .

upodobania szerokich mas. Gdyby 
i  dziś zasadę w o lne j ko n ku re n c ji 
utrzym ano, k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej m ogłyby w yb ie rać f ilm y  
zgodnie z zainteresowaniam i swoich 
w idzów . A le  A m erykan ie  zabez­
p ieczy li się przeciw ko tem u, sto­
sując wobec Czechosłowacji, P o l­
ski, Jugosław ii i innych  państw, 
pozostających rzekomo „za żelazną 
k u rty n ą “ , zasadę, k tó rą  by można 
nazwać „monopolem przeciw  mo 
nopo low i“ . W ytw órn ie  am erykań­
skie w yrzek ły  się tu  zasady w o lne j 
konku renc ji.

P o lityka  M PEA (M otion  P ic - 
tu i e E xpon Association, założone 
w: r. 1945 .zjednoczenie 9 n a jw ię k ­
szych koncernów am erykańskich, 
na którego czele stanął mąż zaufa­
n ia  w ie lk iego kap ita łu , znany reak­
c jon is ta  —  E rie  Johnston), podpo­
rządkow ana całkow icie życzeniom 
departam entu stanu, stara się k ra -

E ksport ma w ie lk ie  znaczenie 
dla am erykańskiego przem ysłu f i l-

— „ mowego. Do n iedawna dochody z . .
m n ie j specjalnością w a rs tw  sta- eksp loatac ji f ilm ó w  d ługom etra- l om dem okrac ji ludowej narzucie
rych, w  ku ltu rze  n ie jako zadomo- żowych za granicą p p k ryw a ły  oko- ™ cta" nar' r ir ‘
nńonych. Szeroka w ym iana e iek- j 0 kosztów p ro d u k c ji film ó w ,
tyw ó w  ku ltu ra ln ych  w  postaci pu m y długom etrażowe produkow a- 
dzie}; przekładów, występów, m e- no lprzede w szystk im  z m yślą o ry n -  
wątpliW ie daje w ie le  A le  ko - k u  poza amerykańskim, przy  czym 
hieczne jest również głębsze w n ik -  W ydzia ły zagraniczne w ie lk ic h  wy- 
hięcie w  istotę procesów re - tw ó rn i s ta ra ły  się, by w yb ó r i  o- 
w o lu c ji ku ltu ra ln e j, nie zawsze pracow anie tem atu  odpow iadały
widocznych przecież w  owyc e potrzebom  publiczno lei zagraniez-
fektywach. Przyswojenie sobie .ego nej j  res trykc jo m  różnych k ra jów .
doświadczenia da wewnętrzne

r y  h istoryczne i  w yja ław ia jące h u - ^ ^ T u d n o ś T ^  ■ w i n i e n i e  k u ltu ra ln e 'mas ludo- W  x-.1945 po opub likow an iu  tzw
• b powszecn cQ st anowi elem entarny po- ra p o rtu  Macmahona, departam ent

rugany. ’ . P orów .  n łe  uznaje się fa k t upadku p resti-
N iew ie le  w  tym  praw ay. _ . żu tzw. k ra jó w  Zachodu w  w y n i­

kan ie  biegu naszej przearoz k u  ostatn j ch wojen. A le  przecież
w ę j h is to r ii z  dzie jam i * rai, _ w o jn y  te zrodziło przekonanie, że
„szczęśliwych“  —  nie w ykazuje y- lv a i k a  0 hegemonię w  Europie, to
na jm n ie j, ja koby  nasze dzieje p i -  w a i k a  0 władane nad św iatem , nad
biega ły bardzie j b u rz liw ie  i  n ie - n iezm ierzonym i bogactwam i k ra -
«pokojn ie ¡niż gdzie indzie j. N ie- j bw pozaeuropejskich. \  s tąd  d lu -
6Zczęściom naszym byw a ły  n ie  ty e - g0trwałość i  niszczący cha rakte r 
an i szczenią i : k lę sk i — te  stano- wojen. P rak tyka  faszyzmu,

ludobójcza • i  ludożercza, nie w y n i­
ka  przecież z fan taz ji, u ro jeń  zwa-

w i ły  udz ia ł rów nież owych „szczę­
ś liw y c h “  —  nieszczęściem by ła  u 
nas słabość s ił rekons trukcy jnych , 
p ły tkość społecznego zasięgu w a r­
s tw y  k ie row n icze j w  m asyw ie ży­
c ia  narodowego, co ta k  złowrogo 
od b ija ło  się na toku  poczynali 
n iepodleg łościowych w  dobie po- 
fozb iorow ej. N ie  w ydm uch m ie liś ­
m y  u  Siebie, jak  to  tw ie rdzą  ow i 
m in im a liśc i zachodniej o rien tac ji, 
ale p ły tk ą  orkę, zaniedbaną up ra ­
wę.

T e o r ii „przedm urza“  n ie  p o tw ie r­
dzają przede w szystk im  w ydarze­
n ia  historyczne. N iew ie le  było  
słynnego pogotow ia zbrojnego, n ie  
¡ma też owego w ie lk iego  pochłania­
nia  s ił na rodu przez w o jnę ' i  zbro­
je n ia  -— to w  w iększej m ierze 
spo tyka ło  się gdzie indz ie j. N ie 
w idać też, by o i^a koncepcja „ob ro ­
n y  Zachodu“  spotykała gdzie in ­
dzie j uznanie —  poza grzeczno­
ściową frazeologią od, święta. Prze­
bieg naszych dzie jów  świadczy, że 
z owego rzekomo bronionego przez 
nas Zachodu podryw ano nas i  ata­
kow ano dużo energiczniej —  niż z 
.rzekomo zawsze stanowiącego groź­
bę Wschodu, że z Zachodu, tak  
daw n ie j jak  w  dobie najnowszej, 
pada ły  najgroźniejsze dla b y tu  na­
rodowego ciosy. B iorąc rzecz ogól­
n ie, ow a koncepcja przedm urza sta- 
no w i ł  a w yra z  postawy służebnej,; 
w asalnej w  stosunku do s ił obcych. 
Łączyła  się z  zapoznaniem w łas­
nych  m ożliwości, z nieufnością, ob­
cością w ew nętrzną ówczesnych klas 
wyższych w  śtosunkp dó masy lu ­
dowej. Ten sam sens pdsiąda po­
w ta rzan ie  tych  koncepcyj w  dobie 
dzisiejszej.

D la  lu du  pracującego P o lsk i pro­
b lem  niepodległości państwowej 
s tanow i elem entarną konieczność
życ io w ą  rozw o ju  W ew nętrznego,

ś tu la i utrzym ania i  rzeczywistego stanu, pozostający całkow icie pod
wykorzystania zdobyczy społecz- w p ływ a m i w ie lk iego kap ita łu , spra­
nych demokracji. wę f ilm ó w  na eksport u ją ł w  dwa

Te Sprawy nasuwają się, gdy punk ty : 
się r oZważa trzydziesto le tn ią rocz- j j  starać się m ożliw ie  un i-
n icę przewrotu, stanowiącego _naj- ka£ niechętnego ustosunkowania
Ważniejsze wydarzenie dziejowe p aństw  zagranicznych; 2) przed-
naszej epoki, którego twórcze ̂ po- staw ić publiczności zagranicznej
czynania trw a le  występować będą „h a rm o n ijn y  obraz“'. S tanów Z jed -
w  dziejach następnych Stuleci. noczonych, czego , nie brano daw -

v Andrzej Stawar n ie j pod uwagę.

W A R S Z A W A  1945 B,
W 'RYSUNKACH TADEUSZA KULISIEWICZA

Teka formatu 40,5 X  51 cnt w sztywnej oprawie zawiera 32 rysunki

Rysunek n r I I

D o  n a b y c i ^

Plac Teatralny

w  k s i ę g a r n i a c h  k s -i

film y , m ające przedstawiać „h a r­
m o n ijn y  obraz Stanów Zjednoczo­
nych“ . W Pctsce, na przykład, 
M P E A  przedłożyła' lis tę  100 f i l ­
mów, z k tó rych  „F ilm  Polski"“ m ia ł 
wjybrać 65 do eksploatacji. Osta­
tecznie, po długich targach, udało 
się tę lis tę  uzupełnić trzydziestu 
in nym i film am i. Jeśli się -weźmie 
pod uwagę, że M PEA rozpo­
rządza tysiącam i f ilm ó w  w yp rod u­
kowanych w  latach w o jny , jest 
rzeczą jasną, że można by z n ich 
w ybrać 65 dobrych film ó w , odpo­
wiadających zainteresowaniom  p o l­
skiego widza. Okazało się jednak, 
że nawet wśród tych  stu trzydz ie ­
stu f ilm ó w  b ra k  najciekawszych, 
ponieważ są one dziełem  postępo­
w ych scenarzystów i  reżyserów.

Panom z M P E A  chcie libyśm y 
zadać jedno pytan ie : Dlaczego 
wśród stu czy stu trzydziestu  f i l ­
m ów, ja k ie  przedłożono do w ybo­
ru  Polsce czy in n ym  państwom, 
n ie  zaproponowano: „G rapes of 
w ra th “  (G rona gniewu), „M iss ion 
to Moscow“  (M is ja  do M oskwy), 
„N o rth  S ta r“  (Gwiazda Północy), 
„Song o f Russia“  (Pieśń o Rosji), 
„Tobacco road“  (Na szlaku ty to ­
niowym ), „D oub le in d e m n ity “  (Po­
dw ójne ubezpieczenie) i  w ie lu  in ­
nych, w yprodukow anych przez 
koncerny MPEA?

Czy f ilm y  te n ie  dają „h a rm o n ij­
nego obrazu“  S tanów Zjednoczo- przem ysł f ilm o w y  sam w p łyn ą łb y
nych, dlatego że m ów ią o niedaw- na departam ent stanu, aby w p ro -
nych sym patiach do Z w iązku  Ra- w adz ił p rzedw ojenny system sprze
dzieckiego? Pam iętajm y, że sym - dąży. W przec iw nym  raz ie  m ie j-
pa tie  te is tn ia ły , k iedy ZSRR k rw a - sce f ilm ó w  am erykańskich  zajm ą
w i ł  na froncie , a A m eryka wciąż f ilm y  radzieckie, czeskie, francus-
jeszcze nie  była  gotowa do a k c ji kie, angie lskie itd.
zbrojnej.;

Czy „h a rm o n ijn y  obraz“ Sta- Roman G rabow ski

nów  Zjednoczonych, jeś li ma być 
uczciwy i  pe łny, n ie  pow in ien 
przedstaw iać zagadnień społecz­
nych, ja k  choćby w  f ilm ie  „Grapes 
of w ra th “ ?

Śmieszne byłoby rob ić  w y rzu ty  
koncernom  am erykańskim  i  żyw ić 
do n ich  jakieś pretensje. N ie moż­
na jednak pozwolić, aby w idza 
europejskiego karm iono propagan­
dą am erykańską, za k tó re j oglą­
danie trzeba w  dodatku płacić.

W  Polsce m onopolistyczna p o li­
tyka  M P E A  n ie  dała jeszcze tak  
jaskraw ych  rezu lta tów  ja k  na 
p rzyk ład  w  Czechosłowacji, k tó rą  
posiadanie ponad 1500 k in  zmusza 
do ugięcia się przed dyktandem  
A m eryk i. N ie  jest to  w  p e łn i w i­
na k ie ro w n ic tw a  Czechosłowackie­
go Tow arzystw a F ilm owego, ja k  
stosunkowo lepsza nieco sytuacja, 
je ś li idzie o re p e rtu a r • w  Polsce,

N O W O Ś Ć
Tadeusz D o łę g a -M o s to w icz

„PAMIĘTNIKI PANNY HANKI“
Ukazała się nieznana dotąd 
książka tego najpoczytniej­

szego pisarza
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STANISŁAW GOGŁUSKA

Francuskie nagrody lite rack ie
N O W Y  SEZON L IT E R A C K I

P aryskie  domy w ydaw nicze w y ­
puśc iły  na ryn e k  księgarski w ie l­
ką  ilość nowych powieści. Sezon 
lite ra c k i 1947 48 zapowiada się bo­
gato. Rozpoczyna się batalia o na­
grody. A  tych nagród jest w iele. 
N a jw iększą wagę posiada, ja k  do­
tychczas, nagroda G oncourtów . 
W prawdzie, w sku tek dew a luacji ka ­
p ita łó w  A kadem ii G oncourtów , w v -  
no?i zaledw ie • 5 tys. frankó w , 
ale za to ma w ie lk ą  tradycję . D la ­
tego też przede w szystk im  ona k u ­
s i pisarzy, ona także jest doskona­
łą  rek lam ą dla  dom u w ydaw n icze­
go. A le  obok n ie j są jeszcze inne 
nagrody o poważnej tra d y c ji: Re- 
naudot, Fem ina i in te ra llié .

Troska o lite ra tu rę  jest we F ra n ­
c j i  bardzo żywa Świadczy o tym  
w ie lk a  ilość nagród lite ra ck ich , 
k tó ry c h  przyznaje się rocznie 
oko ło czterdziestu. N agrody te, 
m ające na celu od k ryw a n ie  no­
w ych  ta le n tów  lite ra ck ich  i  po­
p ie ran ie  twórczości, przyznają a- 
kadem ie naukow e i lite rack ie , to ­
w arzystw a, in s ty tu c je , a naw et 
n ie w ie lk ie  g rupy  osób p ry w a t­
nych.

N A G R O D A  C Z Y T E LN IK Ó W  1947

Sezon nagród ^ te ra c k ic h  o tw o­
rz y ła  w  jes ien i ubiegłego roku  na­
groda czy te ln ikó w  dw utygodn ika  
lite ra ck ie g o  „L a  Gazette des 
L e ttre s “ . Nagroda ta jes t w y ją tk o ­
w o  wysoka, w ynosi bow iem  500 
tys ięcy frankó w , co naw et dz is ia j 
je s t sumą bardzo pokaźną. Pow sta­
ła  z funduszów złożonych przez 
czy te ln ikó w  w  re d a kc ji pisma bez­
pośrednio lu b  też w  je dn e j z księ­
garń. J u ry  m ia ło  się początkowo 
składać z 500 czyte ln ików , w p ła ­
cających po 500 fr .  na fundusz na­
grody. Ponieważ ju ż  w  ciągu 
p ierw szych 4 d n i zgłosiło się 1200 
subskrybentów , redakcja  podw oiła  
zapow iedziana sumę i  dopuściła do 
u d z ia łu  w g łosow an iu 1000 czyte l­
n ików .

Nagrodę czy te ln ikó w  przeznaczo­
no dla prozaika, tworzącego w  ję ­
zyku  francusk im . Dopuszcza s;ę 
w szystk ie  gatunki- prozy: powieść, 
nowelę, essay, sztukę tea tra lną . O 
nagrodę może ubiegać się pisarz, 
k tó ry  dotychczas nie  o p u b liko w a ł 
w ięce j n iż  cztery dzieła. Nadesła­
ne rękop isy  k w a lif ik u je  specja lny 
k o m ite t 10 w y b itn ych  k ry ty k ó w  i 
p isarzy. K o m ite t w yb ie ra  7 dzieł. 
Redakcja pisma w ysyła  każdemu 
z  czy te ln ikó w  - cz łonków  ju ry  co 
m iesiąc jedną z tych książek. 
Egzem plarze w ysyłane m ają dużą 
w artość b ib lio fils k ą , d rukow ane są 
bow iem  na specja lnym  papierze i 
num erow ane od 1 do 1000. Człon­
kow ie  ju r y  nabyw ają  je  po cenie 
sprzedażnej. Każdy z n ich ma swój 
num er. Ten sam num er fig u ru je  na 
każdej z książek i  na kartce  w y ­
borczej.

Nagroda c zy te ln ikó w  Jest cie­
kaw ą inow acją  na gruncie  fra n ­
cuskim . Da je ona ■ możność w ypo­
w iedzenia się publiczności, k tó re j 
gusty są ta k  często odm ienne od 
gustów k ry ty k i.

„F E M IN A “

Serię g rudn iow ych  nagród rozpo­
częła w  poniedzia łek 1 g ru dn ia  na­
groda „F em in a “ . J u ry  je j składa się 
z samych kobiet, zgrupowanych w o ­
koło przeglądu „F em in a “ . N ie  jest to 
zatem ju ry  „fachow ców “ . Dlatego 
słyszy się n ieraz kąś liw e uw agi k r y ­
tykó w  pod adresem pań z „F em in a “  
i  ich  decyzji.

Tegoroczną nagrodę o trzym ała 
G abrie lle  Roy za powieść „B onheur 
doccasion“  (Przygodne szczęście), 
wydaną u F lam m ariona. K andyda­
tu rę  je j poparło  11 pań; 3 głosy 
o trzym a ł późniejszy lau rea t Gon- 
courtów .

Roy pochodzi ze s tare j rodziny 
francusk ie j, k tó ra  w  X V I I  w ieku  
w yem igrow a ła  do Kanady. Z  w y ­
kształcenia jest nauczycielką. P orzu­
ciwszy ten zawód w  roku  1937, przy­
była  na dwa la ta do F ra n c ji i prze­
szła do dz ien n ika rs typ . W krótce w 
parysk ich  tygodn ikach zaczęły się 
po jaw iać je j a r ty k u ły  o Kanadzie 
francuskie j. Po pow rocie  z F ra n c ji 
w  1939 r. pu b likow a ła  w  prasie k a ­
na dy jsk ie j a r ty k u ł^ , reportaże z ży­
cia fa rm eró w  i  robo tn ików , opow ia­
dania i nowele. Obecnie baw i w  Pa­
ryżu, gdzie je j mąż kończy stud ia 
medyczne.

Książka je j ma ciekawą ka rie rę  
W ydana w  1945 roku  w  Kanadzie, 
W języku francusk im , osiągnęła 
w ie lk i sukces. M ia rą  jego b y ł nakład 
20-tysięczny, podczas gdy no rm a lny 
nakład książki w ynosi tam  zaledwie 
3 tysiące. W krótce przełożono ją  na

TADEUSZ BREZA

ang ie lsk i pod ty tu łe m  „C yn ow y  f le t“  
i wydano w  N ow ym  Jorku . L itte ra ry  
G u ild  o f A m erica uznała ją  za n a j­
lepszą książkę miesiąca. W skutek 
te j decyzji książka osiągnęła nakład 
750 tysięcy egzemplarzy. Akadem ia 
kanadyjska nagrodziła tę p ierwszą, p isa rzy-k ró lów . 
powieść kanadyjską w  języku fra n ­
cuskim . Akadem ia Francuska p rzy ­
znała je j medal. Znana firm a  U n i­
versal nabyła za 75 tysięcy do larów

les Roy, autora powieści lo tn icze j 
„Szczęśliwa do lina “ . Jest jeszcze je ­
den pisarz f  ancuski o tym  samym 
nazw isku — Claude Roy. W zw iązku 
z tym  k rąży  dowcip, że w  R ipub iice  
F rancusk ie j powstanie w kró tce  k lu b

N A G R O D A  GONCOURTÓW

praw o do przeróbki film ow e j.

K rąży  p lo tka , że o przyznan iu  na­
g rody zadecydowały rów nież wzglę­
dy n ie fte rack ie . Podobno przedsta­
w ic ie ls tw o  dyplom atyczne Kanady 
n ieo fic ja ln ie  popierało tę kandyda­
turę . Obok względów dyp lom atycz­
nych w ym ien iano i względy ekono­
miczne; Kanada, wiadom o, bogata 
je . „ w  zboże, a we F ra n c ji racja 
dzienna Chleba wynosi ty lk o  200 g 
dziennie. Wreszck» względy sen ty­
m entalne: w ięzy łączące F ranc ję  z 
terenem je j daw nej ko lon izacji.

N iem n ie j w yb ó r jest usp raw ied li­
w iony  rów nież względam i lite ra c k i­
m i Fabułą jes t p ro rta , może nawet 
banalna: jest to h is to ria  dziewczyny 
z ludu, uw iedzione j i porzuconej 
przez egoistycznego karie row icza , 
poślubia ją . nie dom yśla jący się n i­
czego, je j daw ny adora tor, k tó ry  
wyrusza na fro n t europejski O w a r­
tości ks iążk i decyduje dobrze odm a­
low ane tlo ; środow isko społeczne, 
k tó re  au torka obserwowała w  ciągu 
k ilk u  lat. T ło  to stanow i św ia t ro ­
botn iczy z przedmieść M ontrea lu , z 
przędzaln i i magazynów, z ta k im i 
prob lem am i ja k  nędza i bezrobocie. 
Jeżyk powieści jest o ryg ina lny , ma 
e lem enty archaiczne i  d ia lek tycz­
ne.

G abrie lle  Roy jest im ienn iczką ze­
szłorocznego laureata  Renaudot, Ju~

W następny poniedziałek zadecy­
dowano o na jbardz ie j upragnionej 
przez pisarzy nagrodzie A kadem ii 
Goncourtów . Decyzję tę poprzedziła 
cała kam pania prasowa, w yw iad y  
n iektó rych  członków  ju ry , wreszcie 
posmak sensacji.

Akadem ia Goncourtów , licząca 10 
członków, obraduje od października 
1944 bez u d ria łu  dwóch pisarzy, ob­
ciążonych zarzutem  współpracy z 
N iem cam i: bez Sacha G u itry  i René 
Ben jam in. Pisarze ci zostali przez 
sąd un iew inn ian i, jednakże kole­
dzy z A kadem ii nie chcą ich w idzieć 
w  swym  grpnie, choć o fic ja ln ie  ich 
n ie  w yk luczy li. Prasa lite racka  za­
stanaw iała się nad tym , czy „he re­
ty c y “  będą głosować w  tym  roku ; 
m ają w łaśc iw ie  do tego prawo. N ie­
m al w  osta tn ie j c h w ili w yk lęc i po­
s tanow ili n ie  glosować. M a ją  oni 
podobro zam iar w ytoczyć proces i 
zakwestionować powojenną dz ia ła l­
ność A kadem ii i  wszystkie je j decy­
zje. Działalność ta jest, ich zdaniem, 
nielegalna, ja k  nielegalne jest odsu­
nięcie ich od prac te j in s ty tu c ji.

Do te j sensacji przedw yborczej do­
łączyła się sensacja powyborcza. A, 
B il ly , członek A kadem ii, p isał w  k i l  - 
ka dn i po przyznan iu  nagrody: „N i­
gdy współzaw odnictw o nie by ło  bar­
dziej ostre, n igdy  in try g i, rekom en- 
dacie, obietn ice n ie  b y ły  bardzie j cy­
niczne n iż  w  ty m  roku. Czyżby to

b y ł jeden z p rzyk ładów  dem oraliza­
c ji ogólnej?“  W lic y ta c ji uczestniczy­
l i  pisarze, a przede wszystkim  domy 
wydawnicze, d la  k tó rych  nagroda ta 
była  n iem al kw estią  życia lu b  
śm ierci.

Ostatecznie w  trzecim  głosowaniu 
nagrodę G oncourtów  przyznano sze­
ścioma głosami przeciwko - dw u 
Jean-Louis C urtisow i za powieść 
„Les forêts de la n u it “ . T y tu ł po­
wieści zapożyczył au tor z wiersza 
poety B lake'a o tygrysie , którego 
ślepia błyszczą „ in  the forests o f the 
n ig h t“ .

Laurea t G oncourtów  r.azywa_ się 
W łaściwie L a ffitte , jego pseudonim 
pochodzi od znanego typu  samolo­
tów  Curtis. Ma trzydzieści la t i jest

NAGRODA
TH EO PH R ASTE-R EN AU D  ÓS

Równocześnie z nagrodą G oncouri
tów , w  salonie tuż obok, na tym  sa­
m ym  placu G ailion , dz ienn ika rz* 
przyznaw ali nagrodę Renaudot. Na­
grodę tę pcm yśiano ja ko  rekom pen­
satę dla tego pisarza, którego A ka ­
demia G oncourtów  pom inęła, n ie  
zauważyła, czy też skrzyw dziła .

Nagrodę o trzym a ł Jean C ayro l za 
nieukończóną jeszcze try lo g ię  pow ie­
ściową „Je  v iv ra i 1‘am our de* 
autres“ . Dotychczas ukazały się 
pierwsze dwa tom y powieści: „O B  
vous pa rle “  i  „Les prem iers jo u rs “ « 
A kc ja  rozgrywa się w  czasie okupa­
c ji. Ubóstwo, nędza, słabość — oto

r t e T L S S a f T  “ i  P ~ M d .  Je j b o h . t t rz liceów paryskich. W roku 1944 
w s tąp ił do wojska jako ochotnik i 
b ra ł udzia ł w  kam panii w  szeregach 
a rm ii francuskie j. Pomys! powieści, 
k tó ry  do jrzew a ł dwa lata, zrodził się 
w  szp ita lu  S łuchał tam  opow iadań 
rannego żołnierza, k tó ry  stał się p ro­
totypem  bohatera powieści.

A kc ja  powieści rozgryw a się w  la ­
tach 1942—46 i obraca się wokoło 
wciąż jeszcze aktua lnych spraw oku­
pac ji i  ruchu oporu. Ocena te j po­
wieści, trzec ie j z ko le i w  karierze 
p isarskie j Curtisa, jest bardzo roz­
bieżna. Jedni widzą w  n ie j ta len t 
na rra to rsk i, oryginalność w  m alowa­
n iu  a tm osfery tam tych czasów oraz 
charakterów , opanowanie rzemiosła 
pisarskiego; uważają Curtisa za je d ­
nego z najlepszych powieściopisarzy 
młodego pokolenia. In n i uważają tę 
powieść za nieudałą, sztuczną, po­
zbawioną p raw dy i zaliczają ją  do 
lite ra tu ry  wagonowej. W ysuwają 
także zastrzeżenia co do tendencji 
autora, „odbrązowującego“  fra n cu ­
sk i ruch  oporu.

»Rewizor« naszych czasów

Po o p ub liko w a n iu  ostatniego dzie­
lą  każdy z czy te ln ikó w  b iorących 
ud z ia ł w  konkurs ie  o trzym u je  k u ­
pon do głosowania, na k tó ry m  u - 
mieszćza w szystk ie  otrzym ane dzie­
ła , szeregując je  w ed ług ko le jności 
od 1 do 7 O tw arc ie  kop ert odbywa 
się w  d n iu  oznaczonym w  obec­
ności kom orn ika . Po ob liczeniu se­
k re ta rz  nagrody ogłasza w y n ik i.  
D w a j pisarze, k tó rz y  zdobędą 
p ierw sze n re jsca  w  tym  głosowa­
n iu  czyte ln ików , o trzym u ją  nagro­
dy. P ierwsza nagroda w ynosi 400 
tysięcy, druga 100 tysięcy frankó w .

P isarz nagrodzony ma praw o u- 
biegać się o inną  nagrodę lite ra c ­
ką.

Jeżeli -dzie ło , zakw a lifikow ane  
przez ko m ite t nagrody, n ie  znala­
z ło  jeszcze w ydaw cy, redakc ja  „L a  
Gazette des L e ttre s “  zapewma je ­
go d ru k  w  f irm ie  René J u fila rd  i  
za jm u je  się jego koloortażem .

C zyte ln icy -cz łonkow ie  ju ry  m a­
ją  p raw o  do abonam entu pism a ze 
zniżką 25 proc., oraz praw o p ie rw ­
szeństwa w  zgłoszeniach na ro k  
p rzyszły , nagroda bow iem  czyte l­
n ik ó w  przew idziana jes t także na 
ro k  1948.

Tegoroczną nagrodę czy te ln ikó w  
przyznano m łode j pisarce, F ra n ­
çoise d ‘Eaubonne, za powieść h i­
s toryczną z X V I  w ie k u  „Com m e 
un vo l de ge rfauts“  (Jak. lo t  b ia ło - 
zorów) K ry ty k a  przyzna je  a u to r­
ce ta le n t na rra cy jn y , panowanie 
nad akc ją  i  postaciam i, oraz dużą 
erudycję . Za to e lem enty f ik c j i  w  
te j pow ieści aw an tu rn icze j są 
m ało  oryg ina lne. Jeden z k r y ty ­
k ó w  rz u c ił taką uwagę: P raw ie  
wszędzie kob ie ty  w ykazu ją  w ięce j 
gustu i  zręczności w  od tw arzan iu  
epok m in ionych. C zyte ln icy  poże­
ra ją  chc iw ie  te grube tom y. k tó re  
o d ryw a ją  ich od św iata dzisiejsze­
go.

D ru g im  laureatem  nagrody czy­
te ln ik ó w  jest G ilb e rt Cesbron, au­
to r  pow ieści „L a  tra d itio n  F o n t- 
que rn ie “ , w  k tó re j m a lu je  środo­
w isko  z ło te j m łodzieży z ostat­
n ich  la t  przed w ojną.

K an dyd a tów  do nagrody by ło  
w ie lu  Redakcja o trzym ała  235 
rękop isów  N iek tó re  z n ich  docho­
d z iły  do 1200 stron.

W  g łosow aniu w z ię ło  udz ia ł 850 
czy te ln ikó w . La u re a tka  o trzym a ła  
217 głosów, Cesbron 177. W ięk­
szość czy te ln ikó w  uzasadnia ła swo­
ja  odpow iedzi, da jąc c iekawe n ie ­
raz ana lizy  dziel.

„R e w izo r“  Gogola to  jedno w ie l­
k ie  dziwo. W ym yślił* go Puszkin, na­
p isa ł Gogol, przys ięg ły  im poten t w  
zakresie pom ysłów  fabularnych. (A le 
by  m u W yka p rzyso lił, gdyby współ­
cześnie żył, za ta k i m onstrua lny 
b ra k  w  technice p isarskie j!). N a p i­
sał go dla  pieniędzy, machnąwszy 
w przódy ręką na wszelkie ryzyko w ­
ne satyryczne tem aty, k tó re  m og ły­
by jego —  „p ió ro  pchnąć — ja k  sam 
in fo rm o w a ł —  k u  regionom  w yra ź ­
n ie  w zbron ionym  przez cenzurę“ . — 
Napisawszy, pew ien by ł, że skreś li! 
kom edię w yłącznie i  ty lk o  bardzo 
śmieszną: — „ A  teraz śm ie jm y się, 
śm ie jm y m oż liw ie  ja k  na jw ięce j: 
I  n iech ży je  kom edia !“  — A le  p ie rw ­
szy przestał się śmiać, k iedy  się zo­
rie n tow a ł, że większość p rzy ja c ió ł 
m a dzieło za światoburcze. A  raczej 
ustrojoburcze. Na szczęście znalazł 
się ktoś, k to  podz ie lił jego osobistą 
op in ię  co do sz tuk i; M ik o ła j I. K ie ­
dy  tra fion o  doń w prost, obaw ia jąc 
się, że norm alna cenzura „R ew izo ra“  
n ie  puści i  zaczęto zawracać m u g i­
tarę, po rów nując ¿o z L u d w ik ie m  
X IV , a „R ew izo ra“  z m o lie row sk im  
„Św ię toszkiem “ , k tó rem u w b rew  
ówczesnej k o łtu n e r ii dopiero K ró l 
Słońce da ł placet — car kazał sobie 
kom edię przeczytać. N ic  w  n ie j n ie  
u jrz a ł groźnego dla  swoich rządów, 
n ie  do tknę ły  go szyderstwa Gogola 
z urzędn ików , b iorących w  łapę; 
podobnie ja k  żadnej pani domu nie 
do tknęłaby kom edia na tem at je j 
kuch a rk i, liczącej sobie koszykowe 
i  panny służącej, podkradające j ko­
sm etyki. Car na prem ierę p rzyby ł, 
k laska ł, b a w ił się, a wychodząc za­
w o ła ł, traw estu jąc jedno z pow ie­
dzeń sztuk i: „Każdem u dostało się 
podług jego ra n g i!“ .

N iebawem  sztukę p rze ję ła  M o­
skwa. Urzędnicy, kupcy, profesoro­
w ie  p ie n ili się. K ry ty k a  w  większo­
ści w ypow iedzia ła  się przeciw , uw a­
żając u tw ó r za prostacki. „Pszczółka 
P ółnocy“  pisała: — „Cóż rzekną da­
m y. N iech au to r n ie  zapomina, że 
przys łuchu ją  się dam y!“  — A le  sza­
r y  t łu m  w a lił i  w ese lił się. Z  całą 
pewnością dzieląc zdanie Gogola 
i  cara, że „R ew izo r“  jest bezpreten­
s jonalną i  n iew inną bombą śmiechu, 
k tó re j jeno żółc iow cy mogą się cze­
piać i k tó re j je no ,lu d z ie  pozbawieni 
hum oru  mogą przyp isyw ać poważ­
niejsze znaczenie. A  ty lk o  ci m ie li 
rac ję ! N ie k ry ty k a , n ie  szary tłum ek, 
n ie  car.

A le  że 1 au to r n ie! To się w yda je  
ta k  dziwne, że niejednego z h is to ry ­
kó w  lite ra tu ry  ogarn ia ją  w ą tp liw o ­
ści. Jednoznaczne lis ty  Gogola z te j 
epoki in te rp re tu je  się w ykrę tn ie . 
Pod jego słowa z rozm ów podkłada 
się inny, k ry ty  sens. A  tymczasem 
n ieraz przedtem  i  potem w  w idzen iu  
au torów , ogarn ia jącym  swe dzieło, 
zachodziły pertu rbacje . A u to r strze­
la, a ta len t ku le  nosi. Rzadko pisarz 
i  człow iek zrasta ją się tale, by czło­
w ie k  w  pisarzu — ten przeciętny, 
tuz in ko w y  reprezentant sw o je j epo­
k i — an i zipnął. W Balzaku, gen ia l­
nym  artyście, ów  człow iek nieraz 
dobyw ał baraniego głosu. N aw et 
na jgenia ln ie jszem u z genia lnych — 
S zeksp irow i —  człow iek u k ry ty  w  
jego łon ie  n ie  przepuścił. Przez całe 
życie się n ie  zdradz ił; aż dopiero pod 
koniec, k ie dy  Szekspir zasiadł do 
swego nieco ośmieszającego testa­
m entu.

A  Ci wszyscy urzędn icy, profesoro­
w ie, cenzorzy, k tó rzy  się na Gogola 
wściekali? Choćby ten cenzor, k tó ry  
ledwo okiem  rzu c ił na ty tu ł „M a r­
tw ych  dusz“ , ju ż  powieść sk lasyfiko ­
w a ł ja ko  w yw ro tow ą : — Jakże 
„m a rtw e “ ? To znaczy au tor w ystę­
pu je  przeciw  nieśm ierte lności duszy! 
N ie b y ł ta k i g łup i, chociaż g łup i by ł! 
A n i ten cenzor, an i c i wszyscy wro-’ 
gow ie Gogola. O kazali się przerw- 
k liw s i n iż autor. W iedzie li, czym 
śmiech budzony przez „R ew izo ra“  — 
że tak  powiem  — pachnie. Że te 
śm ieszki, to  n ie  p rze lew ki. Że to wo­
da na m łyn , k tó ry  im  kiedyś czy ich 
następcom połam ie kości. I  że caro­
w i też, w  w łasne j osobie czy w  swo­
ich potom kach, na skutek podobnych 
sztuk, kon --ec końców, „dostanie się 
podług jego ra n g i“ .

Zatem  „R ew izo r“  pom yślany jako  
wesoły i  n ie w in n y  k la p s ik  w ym ie ­
rzony niesum iennym  urzędn ikom  
zacnego cara, okazał się jedną z pa­
łek, k tó ra  w a lnę ła  w  łeb sam porzą­
dek. Im ponująca h is to ria ! Lecz n.ie 
należy się n ią  sugestionować. Z w ła ­
szcza nie  pow in ien  się n ią  sugestio­
nować żaden nasz cenzor. Bo pękają 
pod w p ływ em  śmiechu us tro je  nie­
słuszne, logiczne i  rzete lne n ie  m ają 
się co bać. Tym  w ięcej, że ta k i. Go­
gol to  z jaw isko niepow tarza lne. N u­
że w ięc do klapsów ! N ie c ie rp liw ym i 
oczami mego ducha ju ż  w idzę nie­
k tó rych  paszych au to rów  zab iera ją­
cych S’-e do dzieła: A rtu ra  M arię  
Sw inarskiego krop iącego mściwego 
„R e w izo ra “  na stosunki panujące w  
teatrach; z ew entua lnym  osobistym 
uczestnictwem  w  ro li ty tu ło w e i. Ż u - 
krow skiego zasiadającego do „R e w i­

zora na Z iem iach Odzyskanych czy­
l i  z K ra ju  M ilczen ia“ . K is ie lew skie­
go rzucającego się z cechującą go 
szaleńczą odwagą w  najw iększe Bez­
pieczeństwo. Lubo  też Ksawerego 
Pruszyńskiego pocieszającego się sa­
ty rą  na stosunki panujące w  naszym 
kościele pod ty tu łe m : „R ew izor z 
W atykanu“ .

*
„T e a tr N ow y“  Ju liana  T uw im a  ma 

w ie lk ie  am bicje. Jeśli chodzi o re­
pe rtua r! Na wstępie k a rie ry  sięgnął 
po „Wesele F iga ra “ ; ze s łabym  re ­
zultatem . Zdaw ało się, powyżej jego 
m ożliwości. Okazało się, że ich nie 
wyczerpał. D ał z ko le i spektakl „Re­
w izo ra “  o niebo lepszy. Przede 
w szystk im  za sprawą S tan is ław y Pe­
rzanow skie j, k tó ra  um ia ła  z zespołu 
w ydobyć niespodziewanie w iele, a 
następnie za sprawą Zygm unta 
Chm ielewskiego, k tó ry  swą bujną 
indyw idua lnośc ią  aktorską nasycił 
w idow isko . N ie w  jednakow ym  sto­
pn iu  w szystkie  pariie . Jego H o rod n i- 
czy na jc iekaw ie j się zarysował w  
m om entach strachu. W  scenie hote­
lo w e j k o rz y ł się p rz*d  rew izorem  
wspaniale. P rzejm ująco, po ludzku. 
M n ie j p rzekonyw ał ja ko  ty ra n  ma­
łom iasteczkowy, a zwłaszcza jako 
k a t na kupców . G rzm ia ł, ale nie 
wstrząsał Raczej się uc ieka ł do siły, 
n iż  do sposobów. Pam iętam  go w  
licznych ro la c h —  ja ko  Daum a! — to 
b y ły  arcydzie ła. T ak i b y łb y  je ­
go Horodniczy, gdyby Chm ielew ski 
ok ie łzna ł sw ój tem peram ent i m nie j 
u fa ł p io runow i swego głosu, a bar­
dzie j odcieniom, k tó re  z ta k im  m i­
strzostwem  um ie wydobywać, k iedy 
zechce.

Grudniowy zeszyt „Twórczości”
G rudn io w y  zeszyt „T w órczości“  

przynosi szereg u tw o ró w  zw iązanych 
z aktua lną chw ilą .

A nd rze j B obkow ski we fragm encie 
pam ię tn ika  pisanego we F ra n c ji w  
ro ku  1940 przedstaw ia stosunki pa­
nujące w  Paryżu i na p ro w in c ji w  
czasie okupacji. N iem ców au to r na­
zywa pleśnią te j ziem i, od czego 
fragm ent na ty tu ł „Szara p leśń“ 
(„G ris  m ois i“ ).

W  rozp raw ie  pt. „S p ra w y  a rch i­
te k tu ry “  znany a rch itek t, Stefan 
T w orko w sk i, om awia zagadnienie 
budow nictw a w  zw iązku z ogólnym  
planem  odbudowy k ra ju  i w  zw iąz­
ku  z in ym i sztukam i oraz nauką. 
A u to r podkreśla szczególnie koniecz­
ność połączenia w  a rch itek tu rze  u - 
żyteczności i p iękna, zarówno na 
Wisi i  w  m iasteczkach, ja k  i  w ie l­
k ich  miastach.

Y7 a rty k u le  „Polon ica w  p iśm ien­
n ic tw ie  szwedzkim  w  czasie w o in v “ 
Bolesław  S karżyński om awia 
w szystkie  pozycje w  lite ra tu rze  
szwedzkie i osta tn ich la t, k tó re  bądź 
za jm ow a ły  się spraw am i Polski, 
bądź też b y ły  u tw o ra m i lite ra c k i­

m i zaczerpn iętym i z życia. Pola­
ków . Pozycji tak ich  jest w  piś­
m ie nn ic tw ie  szwedzkim  n ie  mało.

W artościow ym  przyczynkiem  do 
wzbogacenia naszej znajomości p i­
sarzy obcych jest rozpraw a Zbign ie­
wa B ieńkowskiego o Johnie S te in- 
becku, am erykańsl >m pisarzu, k tó ­
rego au tp r rozp raw y nazywa pisa­
rzem  an tyam erykańskim .

Znaczną część zeszytu poświęcono 
dyskus jom - i zjazdom, pod k tórych 
znakiem  stała jesień ubiegłego roku. 
Ogólne om ów ienie dyskus ji lite rac­
k ich , związanych ze sprawą upow­
szechnienia książki (m. i. kwestia 
k lu b ó w  książki-) da je K azim ierz W y­
ka, po czym ko le jno  Tadeusz H o łu j 
zdaje sprawę ze zjazdu Z Z L P  we 
W rocław iu , H enryk  M ark iew icz  — 
ze zjazdu K ó ł Polonistycznych w  
K rakow ie , oraz Franciszek S tro jo w - 
sk i — ze zjazdów „C zy te ln ika “ .

Zeszyt zam yka ją noty: W. N  o ze­
szycie „T e a tru “  poświęconym  tw ó r ­
czości tea tra lne j w  ZSRR, oraz K. 
W. Zawodzińskiego „O  praw dzie h i­
storycznej w  b io g ra fii“  (o „zapom ­
n ianym  poecie“ , Tadeuszu Ładzie- 
Zabłockim ).

W nnlhliiszym  numerze »0DH0DZEMIA«
wiersze Cjreflaiva MiToszcr

Również Perzanowska nie  zapisze 
swego „R ew izo ra“  do szczytowych o- 
siągnięć. A  w  każdym razie nie bę­
dzie go mogła zapisać w  całości. 
N a jw yże j jego początek, powiedzm y, 
dwa pierwsze akty. No, trzy ! Czw ar­
ty , p ią ty  d łu ży ły  się. Scena z pocho­
dem łapkow iczów  zatrac iła  swoi 
charakter, naw a łn icy ludzi pchają­
cych się z forai,. a w tedy rnś Wagę 
Podobnie rożk le iło  się końcow e czy­
tan ie  listu. Ten piorun z jasnego nie­
ba, eksplozja obelg! A  nie czytanie 
l i ta n ii w  stallach.

W  ro li Chlestakowa z u jm u jącą  
poprawnością w ystąp ił Tadeusz C y- 
g ler, najlepszy w  w ie lk ie j pe tersbur­
sk ie j opowieści, m nie j pewny w  sce­
nie  łapów kow ej i w  scenie z am ora­
ln i:  obie je  zamazał- Z a ła tw ił je  to ­
nem żarc iku, tymczasem ich sens 
jest inny : Chlestakow chw yta  p ie­
niądze na praw o i lewo, chw yta  ko­
b ie ty , ponieważ bierze go oszołomie­
nie. L iśc iku , w  k tó rym  pisze, że się 
baw i tym  wszystkim , nie należy 
trak tow a ć  nazbyt serio. Ten liśc ik  u 
Gogola, to ty lk o  środek techniczny 
na sprowadzenie ostatecznej ka ta ­
s tro fy . A  n ie  w g ląd w  ta jn ik i duszy 
Chlestakowa. Jego postać dążyć m u­
si da le j po jednej l in ii ,  te j z ho te li­
ku  i ze sceny „pe te rsbu rsk ie j“ . Po 
l in i i  śm ierdzących am b ic ji i zab ła- 
gowanej fan taz ji. Może — ja k  m ó­
w i ły  nasze babki: — niezdrowej 
fan taz ji. A le  fan taz ji!

W pozostałych ró lkach , z k tó rych  
każdą obciąża tradyc ja  niebotycz­
nych osiągnięć, zapiszmy do re jes tru  
dziedziców po pierwsze, i bez żad­
nych zastrzeżeń, naczelnika poczty 
A nd rze ja  Boguckiego; następnie w y - 

' bornego, acz nieco jednakowego Osi- 
pa, Jana M rozińskiego; w izy ta to ra  
szkół Edwarda Fertnera ; ku ra to ra  
in s ty tu c ji fila n tro p ijn y c h  Adama 
M u la rczyka  oraz św ietną spółkę 
Bobczyńskiego z Dobczvńskim  (Le­
szczyński i  F ije w  k i) ,  k tó rzy  w yb o r­
nie  zabaw ili publiczność za p ie rw ­
szym  wejśeiem, ale od razu w y ­
s trz e li li ca ły swój ładunek.

Ze łzą w  oku , ok lask iw a ła  stara 
W arszawa po jaw ienie się na sce­
n i e —  jako  pani Ch łopow —Lu cyny  
Messal, młodsza zaś przyg lądała się 
z nabożeństwem je j w spania łe j po­
staci. W pozostałych ro lach kob ie­
cych og lądaliśm y Jaraczównę, M a li-  
kow ską i  Koranów nę oraz usłysze­

l iś m y  — i  to jeszcze ja k ! —  pełną 
cha rakte ru  Wandę Łuczycką.

Ładną oprawę dekoracyjną ze 
szczególnym uwzględnieniem  w i­
doczku za oknem da ł sztuce S tan i­
sław  Cegielski, p rze k ła d  T uw im a ! 
N ie m nie go sądzić. Mogę się ty lk o  , 
zachwycać. Jego naturalnością, 
dźwięcznością, trafnością słowa. N ie 
p ierw szy raz. W przekładzie tu w i-  
m ow skim  w ys ta w ił „R ew izo ra “  
„T e a tr  P o lsk i“  przed w ojną. T u w im  
to  w  ogóle nasz w ie lk i „go go log '. 
W yborny tłum acz gogblówskiego 
„Nosa“ , au to r prześlicznego „P ła ­
szcza“ , kom edii, k tó rą  w y k ro ił z no­
w e li Gogola pod tymże ty tu łem .

W sumie w ięc przedstaw ienie ła d ­
ne. Godne odwiedzin. Zwłaszcza dla 
sym pa tyków  in teresu jących się losem 
te a tru  Tuw im a. U jrżą , ile  w  n im  
sp ra w iła  Perzanowska, 1 westchną, 
ja k  Ja, pod adresem je j zw iązku 
a Tuw im em ; —  „Szczęść Boże m ło ­
de j parze!"

T a D r u R  B r n >

— żebrak to człow iek w y ją tk o w e j 
czystości. U tw ó r zdradza w yraźne 
akcenty naturalistyczne.

A u to r, urodzony w  1911 roku  w 
Bordeaux, jest z w ykszta łcen ia 
praw n ik iem . Pracow ał początkowo 
jako  adwokat, potem ja k o  b ib lio te ­
ka rz  w b ib liotece izby hand low e j 
w  Bordeaux B ra ł udzia ł w  kam pa­
n ii 1940 ja ko  m arynarz. W czasie 
okupacji pracow ał w  podziem nej 
francusk ie j służbie in fo rm a cy jn e j 
ruchu oporu w raz ze s łynnym  auto­
rem  pam ię tn ików  — Rémy. Aresz­
tow any przez N iem ców, został zesła­
ny  do Mauthausen, gdzie p rzeby ł 
dwa lata.

Poezje Cayrola p u b liko w a ły  n a j­
poważniejsze m ies ięczn ik i: , .Poésie 
42“ , „F on ta ine “ , „Confluences“ . O wo­
cem pobytu w  obozie są „Poèmes dc 
la  n u it et du b ro u illa rd “ . O sta tn io  
w yd a ł now y to m ik  poezji „Passe- 
temps de 1‘homme et des oiseaux“ « 
(R o zryw k i człow ieka ł  p taków ), 
W jego twórczości spotykam y akcen­
ty  m o ra lis ty  i  poety re lig ijnego , 
W iara  re lig ijn a  pod trzym u je  jego 
w ia rę  w  człow ieka. W świecie, odar­
ty m  dziś z osobowości, poeta pod­
kreś la  wagę przedm iotu, rzeczy. 
Zdaniem  jego, „trzeba m ów ić. T y lk o  
dia log może nas w yzw o lić “ . W yzwa­
la jącą moc m ow y poznał sam pod­
czas pobytu w  obozie.

Jest on także d ram aturg iem  i  
kończy obecnie sztukę b ib li jn ą  „L a  
paro le  est aux v iva n ts “ , k tó re j tem a­
tem  jes t ta jem n ica  w ie lk ie j soboty 
m iędzy ukrzyżow aniem  a zm ar­
tw ychw staniem .

C ayrol jest je dyn ym  laureatem , 
którego w yróżn ien ia  n ik t  n ie  kw e­
stionuje.

N A G R O D A  IN T E R A L L IE

O statn ia z poważnych nagród g ru ­
dn iow ych p rzypad ła  15 g ru d n i*  
P ie rre  D ariinosow i źa powieść „C a r­
ne1 du bon D ieu“ .

Socja listyczny dz ienn ik  „L e  Popu­
la ir e “  pisze: „Pow ieść ta  jest le k tu r«  
m iłą  i pozbawioną oryg inalności. J u ­
ry  w yn ios ło  ją  ponad inne, m. i. po­
nad „B an lieue  S ud-E st“  René F a l- 
le tą, k tó ry  wśród najm łodszych p i­
sarzy jes t p raw dziw ą rew elacją . 
Czegóż chcecie? René F a lle t ma la t 
dwadzieścia; nie ma jeszcze d ług ich  
ram ion, jest m ało ustosunkowany. 
A  p.P ierre Daninos jest praw ą ręką 
pana Lazare ff, k tó ry  prow adzi w ie l­
k i dz ienn ik  kom erc ja lny ; wszyscy 
członkow ie ju ry  są zaw odow ym i 
dz iennikarzam i, a czasy są ciężkie, 
nieprawdaż?... In teres interesem , 
każdy pow in ien to w iedzieć w  roku  
1947“ .

C y tu ję  tę notatkę, sens je j bow iem
pokryw a  się z uw agam i A . B il ly .

IN N E  N AG R O D Y  L IT E R A C K IE

X Z  innych  nagród lite ra c k ic h  w y ­
m ienię jeszcze k ilk a  ważniejszych. 
Nagrodę Steńdhala (100 tysięcy fr .)  
o trzym a ł 19-letn i M ichel B a ta ille , 
bra tanek znanego estetyka Georgesa 
B a ta ille  za powieść „P a tr ic k “ ; au to r 
w ypow iada w a lkę  egzystencja liz- 
m ow i.

Nagrodę za powieść k ry m in a ln ą  O- 
trzym a ła  kob ie ta — Jacqueline B o i-  
syvon, pisząca pod pseudonimem 
Jean Le H a llie r, za romans p o lic y jn y  
„U n  certa in  monsieur...“  J u ry  te j na­
grody składa się z pisarzv oraz „ fa ­
chowców“  z p o lic ji k rym in a ln e j.

Nagrodę starego Paryża (Q ua rtie r 
L a tin ) przyznano Jean-Charles P i­
chón Za powieść „L a  libe rté  de dé­
cembre“ .

Nagrodę „D eux-M agots “  (ka w ia r­
n ia  na B ou levard  S a in t-G erm a in , 
konku ru jąca  z egzysténcjalistvczn« 
Café F lore) o trzym a ł Yves M a la r- 
t ic  za „A u  pays du bon Dieju“ .

Nagrodę H enri D u ve rn o is ’ o trzy ­
m a ł A le k  P lu m ia ił za nowelę „U d 
éc la ir de cu iv re  fen d it la  nue“ .

Nagrodę P au l-V a lé ry , przeznaczo­
ną dla młodego poety, o trzym a ł Jean 
B n in , student prawa.

Nagrodę Ibsena stowarzyszenie 
k ry ty k ó w  dram atycznych przyznało 
Georges Neveu za sztukę „L a  p la in ­
te contre inconnu“ .

Na koniec nagrodę Denyse-C la !- 
roum  (tłum aczka arcydzie ł lite ra tu ry  
anglosaskiej na francuski, zm arła  W 
obozie w  Mauthausen) za na jlepszy 
przekład przyznano jednogłośnie 
P ie rre  Le vriso w i za tłum aczenie 
poezji T  S. E llio ta .

L is ta  francuskich nagród Hterae- 
kc lh  jest d ługa W ym ien iłem  ty lk o  
najważniejsze. Nagrody to ru ją  m ło ­
dym  pisarzom drogę do szerokie j 
publiczności. T ak rbdza się s ław y l i ­
terackie, k tó re  n ie  p rze trw a łą  jedne­
go sezonu. A le  z szeregów p isarzy 
nagrodzonych w yras ta ją  także pisa­
rze, k tó rzy  wnoszą do lite ra tu ry  
Istotne w artośc i I zostają W J*J W”  
« to ril na zawsze.

Stanisław Gofhiak*
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Kartki z dziennika lektur#

LUDWIK SZTYRMER
Po trzynas tu  la tach  zapom inają  

* K  t ł  nas w szystkie  h is to rie : histo­
r ia  powszechna, h is to ria  n a tu ra l­
na, h is to ria  w yskoków  młodego 
serca, h is to ria  zaciągniętych d lu -  
pów i  h is to ria  zmarnowanego  ży­
cia,

i, S z t y r m e r ,  „W a ria t“

i* O  na jm ędrs i p rzyjacie le  m o i! n ie  
w ą tp ię  o tern, że m iędzy w am i na  
Mazowszu znalazłoby się sto ta -  
k ich  geniuszów, gdybyście źa- 
Wcześnie n ie  obraża li ich  skrom ­
ności, pokazując palcem na każde 
dziecko w  pieluchach, z którego  
m a wyrosnąć geniusz! Przez to  
W iele jasnych m eteorów, coby u -  
n ie ś m ie rte ln ili swoje im ię  i  w sła­
w i l i  Mazowsze, już  w  kolebce  t ra ­
c i jedną k lepkę z g łowy. D rudzy  
przez waszą adm irac ję  i  rozgłasza­
n ie  ich  m ądrości m a rn ie ją  w  szko­
łach, zasypia ją na laurach p ie rw ­
szej ba llady, cho ru ją  na przesyt 
s ław y po p ierw sze j broszurze. Je­
den geniusz po d rug im  ka rk  sobie 
łam ie , spadając w  przestrzeń m i­
łego próżniactw a, a wszystko to 
przez w inę waszych d ług ich  języ­
ków , przez nieskromność, przez 
waszą zapalczywą pasję do trą b ie ­
n ia . O, n iebaczni trębacze! n ie  za­
b ija jc ie  geniuszów ch ra p liw ym  gło­
som zabójczej d la  n ich  trą b y ; i  je ­
ś li żadną m ia rą  n ie  możecie się 
obejść bez ja k ie jś  m an ifes tac ji po­
dz iw u , to w  m ilczen iu  o tw ie ra jc ie  
gębę szeroko —  szeroko — p ó k i 
geniusz n ie  w yłys ie je , p ó k i a rcy­
dzie ła  n ie  doczekają się dziesiąte­
go w ydan ia. Potem trąbcie  we 
w szystk ie  trą b y  i  co na jg łośn ie j , 
JNie m am  n ic  p rzec iw ko  temu.

, S z t y r m e r ,  „N oc bezsenna“

L u d w ik  S z ty rm er na samym so­
b ie  i  na losach w łasne j twórczości 
gnial okazję sprawdzić słuszność 
*w o je j iro n ii. Zaznawszy s ław y 
kró tko trw a łe j,, lecz b ły s k o tliw e j, 
po p ierwszych d rukow anych  u tw o ­
rach o k rz y k n ię ty  pisarzem  „p ie rw ­
szorzędnym w  każdym  języku 1 
każdej lite ra tu rz e “ , pisać począł 
u tw o ry  coraz słabsze, wreszcie po­
rz u c ił p ió ro  w  sile w ie ku  i  jesz­
cze sta życia, zresztą bardzo d łu ­
giego, popadł w  zupełne zapom - 
■ pnie. Gdy w  trz y  zaledw ie la ta  

o śm ierci S ztyrm era C hm ie low ­
sk i p rzys tąp ił do p isania o n 'm  ob­
szernej rozpraw y, w  przedm owie 
Uznał za w łaściw e zaznaczyć, iż 
celem jego jest „przypom nieć n ie - 
e łu r  e dziś zapomnianego pisa- 
e ł  Kla r y . w  dzie jach MteratuŁy 
za jm u je  w łaściw e sobie, odrębne 
s ‘ amowisko“  (P io tr C hm ie low ski. 
Nasi powieście, isarze. Seria d ru ­
ga). Ta in te nc ja  h is to ryka  li te ra ­
tu ry  sprzed la t sześćdziesięciu n ie  
S traciła aktua lności do dzisiaj. 
Szkoda. M y li ł  się oczyw iście M i­
cha ł G rabowski, gdy w  swoim  cza­
cie „o trą b ia ł“  w ie lkość S ztyrm era. 
A u to r „P a n to fla “  n ie  jest pisarzem  
w ie lk im . A le  cóż to za c iekaw y p i-.

I  ja k  w  najlepszych u tw o ­
rach niepodobny do proza ików  
współczesnych. Iro n ią  i  w n ik liw o ś - 
c ją ukazyw ania przeżyć ludzk ich  
w  zakresie, ja k  to  sam okreś la ł — 
czarnej p a to lo g ii“ , n ik t  m u  n fe 

do rów nyw a j. N ie  na m ia rę  n a j­
większą- europejską, lecz w  naszej 
p roz ie  na m ia rę  znaczną b y ł p re ­

kurso rem  powieści psychologicznej. 
U m ie ję tn ie  dokonany w yb ó r pism 
S ztyrm era mógłby i  dzis ia j liczyć 
na dużą poczytność, Ba, gdyby! 
„N ie  lub isz  g d y b y ?  — powiada 
M arszałek potężnego Frenofagiu- 
sza w ładcy  wariatów  — to prze­
cież najp ięknie jsze słowo w  języku 
po lsk im , od którego zaczynamy i 
na k tó ry m  kończymy częstokroć 
najważniejsze nasze spraw y i po­
stanow ienia“ . A  sam Sztyrm er, cóż 
to za interesująca Postać!

R ów ieśn ik  Słowackiego, u rodz ił 
się w  ro ku  1809, w  P łońsku. O j­
ciec jego, lekarz w o jskow y, prosty 
i  su ro w y żołdak, P02s  ty m  p ija k  
na łogow y, p isa ł si?_ jeszcze z n ie ­
m iecka S türm er. Dzieciństwo i m ło­
dość S ztyrm era były trudne, rów n ie  
zaw iłe , ja k  sko m p ilo w a n ym  i pe ł­
nym  sprzeczności by ł charakter 
chłopca. Do szkoły chodził w  S iedl­
cach. C ztery lata, Pł)n ::tx izy 1821 
25, spędził w  korpusie kadetów  w  
K a liszu . Cztery następn,e w  szko­
le A p lik a c y jn e j w W arszawie, n a j­
wyższej wówczas uczelni w o jsko­
wej K ró lestw a. W urzędowej 
książce Szkoły A p e la c y jn e j zna j­
du je  się taka charakterystyka 
17-letniego Sztyrmera: „T w arzy
ściągłej, oczu piwnych, nosa du­
żego, w łosów  blond, czoła m ie rne­
go w yznan ia  katolickiego. U m ysł: 
mocno obejmujący- Zdatność: w ie l­
ka  Pam ięć: wielka. W zrok: m ie r­
ny. Postęp: w  _ matem atycznych 
naukach szczególniej się odznaczał. 
R ysunk i: n ie  ma zdolności. Języ­
k i:  francusk i, niem iecki g ru n to w ­
nie, z lite ra tu rą  obznajomiony. P il­
ność: chęć doskonalenia się w ie l­
ka  ; w ytrw a łość  W Pracy., ale ty l ­
ko  do przedm iotów  obranych. W y­
s łow ien ie  się: logiczne i  - ła tw e. 
C harak te r: z przedsięwzięciem
m ocnym , n ie  łatwo dającym  się 
powodować, skryty, nieprzystępny, 
penu ry . Zręczność: n ie w ie lka “ .

Ten schematyczny p o rtre t uzu­
p e łn ia ją  dokładnie „p a m ię tn ik i“  
Sztyrm sra, pisane przez niego w  
25-ym ro ku  życia i znane niestety 
ty lk o  z obszernych fragm entów , 
cytow anych przez C hm ie low skie­
go O ile  można z u ry w k ó w  są­
dzić, S ztyrm er p;saI swoje _ „P a ­
m ię tn ik i“  z zupełną szczerością, a 
naw et z pewną w łaściw ą m u 
skłonnością do ekshib icjonizm u. 

Na tle  n ie  najzdrowszych stosun­
ków  obyczajowych, panu jących w  
ówczesnym środow isku kadetów  i 
uczn iów  Szkoły A p lika cy jn e j, 
S z ty rm er zarysow uję się jako m ło - 

m tody ~cz'o- 
w ie k  pełen zadrażnień, urazów, 
n ieśm ia ły  i  despotyczny, spragn io­
n y  p rzy jaźn i i  ła tw o n j ą pogar­
dzający, ch łodny typ mózgowca, 
a równocześnie subtelny j senty­
m en ta ln y  uczuciowiec, w  w ie le  la t 
późnie j, w  bohaterze „Duszy w  su­
chotach“ , K a ro lu , opisze Sztyrm er 
samego siebie: „Cztery p ie rw ia s tk i 
sk łada ły  wówczas m ńj charakter: 
z im ny rozum , m izantrop-a, św.ato- 
wość i  poezja... łaknąłem nieustan­
n ie  spoko-jności ducha j n ;e zna j­
dowałem  je j;  dręczyłem się n iepo­
ję ty m i d la  m nie żądzami, oczeki­
w a łem  czegoś z ón*a  ̂ na dzień i 
szukałem  w e w s z y f^ c h  drogach, 
n ie  doczekałem i  znalazłem...“

Jak  się zdaje oW«l „spokojności 
ducha“  n ie  doczekał się S ztyrm er

nigdy. O trzym aw szy po ukończe­
n iu  Szkoły A p lik a c y jn e j nom inację 
na podporucznika a r ty le r ii,  prze­
byw a aż do P ow stania w  p u łk u  
w  Kozienicach. W zięty po b itw ie  
pod Groehowem do n ie w o li, ze­
słany zostaje do W ia tk i. Od te j 
c h w ili znane są z życia S ztyrm e­
ra  same już ty lk o  sućhe fa k ty . Z  
wiosną roku  32-go wstępuje do­
browolnie do w o jska rosyjskiego. 
Dwa lata służy w  F in la n d ii. N a­
stępnie stud iu je  w  A kad em ii W o j­
skowej w  Petersburgu, żeni się i 
niebawem, . bo ju ż  w  ro k u  43-im  
dosługuje się ran g i pu łko w n ika  
sztabu generalnego. U m iera  w  ro ­
ku  1886, w  randze gene ra ła -le jt- 
nanta i w  stanie, ja k  się można 
domyślić, da lek im  od rów now ag i 
umysłowej. Cóż za szkoda, że do 
tych lat, wyznaczanych stopniam i 
k a rie ry  wo jskow ej, n ie  m am y pa­
m ię tn ika  Sztyrm era rów n ie  szcze­
rego, jak tam ten dz ienn ik  m łodoś­
ci. K to  wie, czy n ie  by łb y  to do­
kum ent jeszcze ciekawszy od tych 
wszystkich utworów,, k tó ry m i p u ł­
k o w n ik  Sztyrm er pod pseudoni­
mem Eleonory S z ty rm er zabłysnął 
w  literaturze, ja ko  znakom ita  p i­
sarka. Bo w  oczach współczesnych 
Sztyrm er przez d ług i czas uchodził 
za kobietę- M is ty f ik a c ja  się uda­
ła i  ty lko  n ie liczn i w ta jem n iczen i 
w iedzie li, k im  jes t au to r „P ow ieś­
c i nieboszczyka P an to fla “ .

Pod takim  ty tu łe m  ukazały się 
w  roku  1844 pierwsze u tw o ry  po­
wieściowe S ztyrm era, ogółow i już 
znane z d ru ku  w  lite ra c k ic h  p i­
smach. A w ięc: „P an to fe l, h is to ria  
mego. kuzyna“ , „U ry w k i z pam ię t­
n ik a  oryg inaln ie w ychow anej ko- 
b ie ty “ t „Dusza w  suchotach“ , „T ru ­
p ia  główka“ , „Czarne oczy“ , a
przede w szystkim  najdoskonalszy 
u tw ó r Sztyrm era —  „F re n o fa - 
giusz i  Frenołesty“ . E n tuz jastycz­
ne przyjęcie „P ow ieści nieboszczy­
ka Pantofla“  ocenione zo sia ło
przez sztyrm era dość sceptycznie. 
„K ry ty k a  dzisiejsza —  napisze w  
„Duszy w suchotach“  —  jest sobie 
dobra, gapowata staruszka, k tó ra  
chodzi po ogrodzie, za trzym u je  się 
nad pokrzywą i  n ie  schyliw szy się 
dla opatrzenia je j, m ów i: rośn ij, 
reśn ij ziółko! będzie z ciebie ślicz­
ny melon! — idz ie  da le j i  polewa 
b lekot, ciesząc się, że jej rosną 
w inne  grona. Ta staruszka za trzy ­
m ała się też k ilk a  razy nad m o im i 
z ió łkam i ale zw ycza jn ie , jak  pode­
szła kobieta, n ie  chcia ło je j się 
schylić, < nie spostrzegła, ęo w  nich 
byl »  «¡tełumeo-, a «o złego,- i  m ru k ­
nęła ty lko  pod nosem: śliczna 
tra w ka “ . N iebawem  zresztą, po 
słabym i  m ętnym  „K a ta le p ty k u “  
(1846), oraz ró w n ie  słabych, sensa­
cy jnych  „Ś w ia tłach i  c ieniach“  
(1848) k ry tyka  m ia ła  zgotować p i­
sarzowi inne, do tk liw sze  ty m  ra ­
zem rozczarowania. SłaWa E leono­
ry  Szty m er poczęła szybko bled­
nąc. Jeszcze raz w  dziesięć la t  póź­
n ie j błyśnie S z ty rm er w  „N ocy 
bezsennej“  (1859) resztkam i w yga­
sającego talentu, n igdy  ju ż  jednak 
nie  osiągając doskonałości p ie rw ­
szych utworów. Lecz o „P ow ieś­
ciach nieboszczyka  P an to fla “  i  o 
blaskach i skazach S ztyrm era sze­
rze j nieco za tydzień.

Jerzy A nd rze je w sk i

Siadami „Biblioteki Narodowej”
N ie  tru d n o  zgadnąć, że ty tu ł od­

nos i się do pow ojennych w y d a w ­
n ic tw  sery jnych , obejm ujących 
klasyczne u tw o ry  lite ra tu ry  po l­
s k ie j 1 obcej. W gruncie  usp raw ie ­
d liw ia ją  go, bodaj częściowo, ty l ­
k o  dw a: B ib lio te ka  P isarzy P o l­
sk ich  i  Obcych (Spó łdzie ln ia W y­
daw n icza „K s ią żka “ ; redak to r: K a ­
z im ie rz  B udzyk) i  B ib lio te ka  A rc y ­
dz ie ł Poezji i  P rozy (wyd. M. K o t, 
K ra k ó w ; red ak to r: S tan is ław  P i­
goń) —  dotychczasowym i osiągnię­
c iam i, p ianam i na przyszłość, w spół­
pracą szerokiego grona fachow ­
ców. Obie redakcje  n ie  ogranicza­
ją  się do uznanych au to ry te tów  (w  
B ib lio tece  „K s ią ż k i"  —  St. A dam ­
czew ski, K . Czachowski, W. Hahn, 
Z. S zw eykow ski; w  B ib lio tece A r ­
cydz ie ł —  A r tu r  G órski, śp. St. 
Łe m p ick i, St. P igoń), lecz śm ia ło 
pow ie rza ją  odpow iedzia lne prace 
m ło dym  p racow n ikom  naukow ym .

Porów nanie  z „B ib lio te k ą  N a ro ­
dow ą" jes t ty lk o  w  części słuszne. 
„B ib lio te k a  Naro'dowa" łączy ła  ce­
chy w yd a w n ic tw a  naukowego, po­
pu la rno  -  naukowego i  szkolnego. 
B y ła  w szystk im  potrzebna, ale n a j­
częściej daw ała w ięcej n iż  po trze ­
ba by ło  szkole, a m n ie j n iż  — na ­
uce. Zadania obu now ych b ib lio ­
te k  są skrom niejsze, za to  bardzie j 
określone: m a ją  służyć m łodzieży 
szko lne j, szerzej: uczącym  się w  
zakresie szkoły podstaw ow ej i  
jre d n ie j, obe jm u ją  w ięc  tzw . le k ­
tury, przede w szys tk im  obow iąz­
kowe- A  że są ponadto ograniczo­
ne dzia łaniem  ustaw y „o  dw una­
stu autorach“ , w ię c  —  dotychczas 
p rzyn a jm n ie j —■ w zn a w ia ły  g łów ­
n i* w ie lk ą  literaturę romantyczną. 
O bi* biblioteki nieraz dublują *Ię; 
gapowiad* się to te* na przyszłość 
¿.Grażyna“, która po wojnie do­
czekała aią czterech oo najmniej

różnych wydań, ukazuie  się u  M. 
K o ta  ju ż  w  d ru g ®  nakładzie). 
U tw o ry  poetów drugorzędnych 
zgodnie z potrzeba^1 szkoły —  u - 
kazu ją  się w  bardzo szczupłym 
wyborze, niewiele obszerniejszym  
n iż  to, co mieściło się w  przedw o­
jennych  wypisach czy M itolog iach.

Taka  koncepcja 3est oczyw iście 
słuszna. T rudno jeQnak pogo­
dzić się z sytuacią w y d a w n i­
czą, w  k tó re j dawna li te ra tu ­
ra , zwłaszcza P°eZJ*  1 dram at, 
może być dostępna W k o  w  te] 
cząstce, ja k a  wch° o le k tu ry  
szkolne j: ' Morsztyn CZY K n ia źn in  
w  daw kach mikrosk°P mych, „P ieś­
n i“  Kochanowskiego 1 „S a ty ry "
K ras ick iego  w  w y „ D o ś w i a d -  
czyńsk i“  w  w y ją * 8“ ;  streszcze­
niach. Coraz t r u d n i ł  dostępna jest 
np. lir y k a  mieszczańska X V I I  w., 
u tw o ry  pseudoklasy * w ie le  do­
skonałych komedu . y * dram a­
tu rg ia  N orw ida, V s“  Lama... 
K ro p k i zastępują d l g ą  llste?- „R ę­
kopis znaleziony
Jana Potockiego, ar Cho-
ieckieeo „P a m ię tn i1 starającego 
Ï ?  j K ,  -  to W W * 1- » k tó rych  
s ic  m ów i, ale k  , fi:> ty lk o

s s k *po, s r s - s s f Æ
tyczn ie  opracowane dziedzictwo 
przeszłości, jest ? konieczną. 
(Dobrze spełnić mnę . f  to  zada­
n ie  w znow iona „R 1 * e^a  N aro­
dow a“ , gdyby w y f18. Poza prze­
d ru k i pozyc ji przedw 3 nnych). To
nie tylko życzenie entuzjastów 
(por. gło* Tadeusza c n rz anow sirie- 
go w  „Odrodzeniu“; 42/1947), 
n i* tylko trosk* poM™*tyki. To 
»prawa społeczna, to ~~ bes pato­
su — spraw* eiąito*® *u itu ry  a *-
m d â w e i

A le  wróćm y do om aw ianych w y ­
d a w n ic tw  B ib lio teka A rcydz ie ł po­
przesta je na lite ra tu rze  p iękne j, i  
to  na tradyeyinie uznanych je j 
pczyc jach- natom iast B ib lio teka  
„K s ią ż k i“ ’posiada am bic je  i  szersze 
i bardzie j zharm onizowane z n u r­
tem  współczesności. W śród zapo­
w iedzianych Przez n i«l tom ów  zna j­
dziem y takie ty tu ły  ja k  „P u b lic y ­
s tyka  W ielkie j E m ig ra c ji“ , „M yś l 
pozytyw istyczna na Zachodzie i  u 
nas“ , w ybór Pism publicystycznych 
Prusa Śląsk, Pomorze i  P rusy 
w  krom kach średniow iecznych“ . 
B ib lio te k a  .Książki“  stara się po­
nadto o tak i w ybór w artośc iow ych 
artystyczn ie  tekstów, k tó ry  by u - 
m o ż liw ił czytelnikom poznanie rze­
czyw istości historycznej i  uw yda t­
n i ł  P ierw iastk i postępowe: w o lnoś­
ciowe i  demokratyczne w  ku ltu rze  
po lsk ie j Dlatego też obok „D w o ­
rzan ina “  i Listonada“  obejm ie B i­
b lio te ka  "Książki“  sa ty ry  W ieku 
Oświecenia”  liryk«? rew o lucy jną  Go­
szczyńskiego i  B erw ińskiego i  
„M ora lność  Pani D u lsk ie j .

Różnice w koncepcji redakcy jne j 
w idać n ip ty lko  w  w yborze teks­
tów , a le ' i  w sposobie ich  opraco­
w ania. Oba w ydaw n ic tw a zerw ały  
z obszernym i rozprawam i czy na­
w e t m onografiam i u tw o ró w  1 p i ­
sarzy, jak fe  dawała „B ib lio te ka  
N arodow a“  nieraz nie licząc się 
zupełn ie potrzebami m ożliwoś­
c iam i choćby na jbardzie j zaawan­
sowanego ucznia szkoły średniej
(p rz y p o m n i choćby w stępy Czar­

nowskiego do < * * *  s taszf a ^  
B ernack ego d°  „Sarm atyzm u ).
B ib lio te ka 5 Arcydzieł n w y d a to a  
pomocniczą i  d n ig o rz ę d n ą ro lę  
«krom nie n a z ^ ^ f
ey" p rze * przeniesienie
n i*«  tomu J S L J * * !

dostępny, współczesny stan w iedzy 
o utworze. Zakres p ro b lem a tyk i 
wyznacza szeroko po ję ta metoda 
filo log iczna. K on teks t h istoryczno- 
społeczny uw zględn iony bardzo ską­
po, albo naw et zupełn ie pom in ię ­
ty . W  zakreślonych ram ach no ty 
w ydaw ców  dobrze spe łn ia ją  zada­
n ia  in fo rm acy jne . Gorzej bywa, 
gdy je  przekraczają. Wówczas czy­
ta się tak ie  np. rozważania: „N ie  
zastanaw ia się au to r (F redro) nad 
tym , ja k ie  będzie pożycie A n ie li 
z G ustawem  po ślubie —  czy G u­
staw  w  uczuciach swych w y trw a ?  
N ie leży to  bow iem  w  kręgu  za­
in te resow ań osobistych F red ry , ja ­
ko tw ó rcy  „Ś lubów  pan ieńskich“  
an i kom ed ii o typ ie  w łaśn ie  mus- 
setowskim . Próżno nad ty m  łam ać 
głowę. N ie  leży zresztą w  ogóle w  
istocie sztuk i, k tó ra  jeden m om ent 
un ieśm ierte ln ia . Tancerka, k tó ra  
służyła za m odel m a la rzow i, zesta­
rzeje się. Cóż stąd? Dzie ło  sztuk i 
zostanie w ciąż jednako p iękne!“  

O dm ienny cha rak te r ma „Posło­
w ie  w ydaw cy“  do „B en iow sk iego“ , 
pod k tó ry m  z przykrością  odna j­
du je  się znakom ite nazw isko A r ­
tu ra  Górskiego. Porusza tu  au to r 
szereg spraw  -luźno ty lk o  zw iąza­
nych z u tw orem , ja k  ro la  s ław y w  
życ iu  pisarza, różnica m iędzy sło­
wem  poety a jego osobowością w  
rom antyzm ie , przyczyny niezrozu­
m ien ia  S łowackiego przez w spó ł­
czesnych (n iewspółm ierność psy­
chiczna, n ieufność i  ja w na  n ‘e- 
ćhęć). Jest także cha rak te rys tyka  
tem peram entu S łow ack;ego, uspra­
w ie d liw ie n ia  d la  M ick iew icza , że 
nie za jm ow a ł się ta k im i p lo tkam i, 
ja k  te „czy au to r „A n h e lle g o " i  
„ L i l i i  W enedy“  jest, czy n ie  jest 
pcetą“ , roztrząsanie k w e s tii czy 
S łow ack i m ia ł d rog i do p rzy jaźn i 
z  M ick iew iczem  o tw a rte  czy nie., i  
k to  tu  z a w in ił (oczywiście, S łowac­
k i  przez swą popędliwość i  c h e łp li­
wość). O samym „B en io w sk im “  do­
w ie  się czy te ln ik  mało. Od dość 
c ie rp k ich  uw ag z powodu a taku na 
M ick iew icza  przechodzi G órsk i do 
dytyram bicznego w e rba lizm u : „A  
całość przepojona zapachem, ba r­
w ą i  m elancholią  z iem i u k ra iń ­
sk ie j, u ję te j w  k ra jo b ra z  w e w ­
nę trzny, — ja k b y  z k a r t  tego u tw o ­
ru  dobyw a ł się n ieustanny pogłos 
m uzyczny, zrodzony na g ran icy 
m iędzy p rze m ija ją cym  a w iecz­
nym “ ...

O pracowania B ib lio te k i „K s ią ż ­
k i“  są obszerniejsze od „n o t w y ­
daw cy“ , rozm iarem  i  typem  ba r­
dziej zb liża ją  się do po p u la rn ie j­
szych w stępów  „B ib lio te k i N a ro­
dow e j“ . W artość ich i  cha rak te r 
są oczyw iście inne; w y n ik a  to  m. i. 
z Odmiennych metod, stosowanych 
przez poszczególnych au torów . W i­
dać w  n ich  jednak pewną cechę 
wspólną: dążenie —  uwieńczone 
w iększym  lu b  m nie jszym  pow o­
dzeniem —  do pow iązan ia u tw o ru

z tłem  h is to rycznym , do w y jaśn ie ­
n ia  zarówno jego społecznej gene­
zy, ja k  i  „określonego sensu h i­
storycznego ... u tw o ru , ukry tego  
pod poetycką sym bo liką “  (ze w stę­
pu J. Z. Jakubowskiego do „A n ­
hellego“ ). Bardzo cha rakte rystycz­
ny jest pod ty m  względem  wstęp 
Z. Szweykowskiego do „D ożyw o­
cia“ , zwłaszcza w  po rów nan iu  z 
wcześniejszym  o ła t  dwadzieścia 
opracowaniem  te j kom ed ii przez 
St. W indakiew icza. D la  W ind ak ie - 
w icza punk tem  w yjśc ia  rozważań 
jes t stosunek kom ed ii F re d ry  do 
„Skąpca“  M o lie ra  („...obecnie uczuł 
ochotę, aby z bardzo sław ne j ko­
m ed ii m is trza  zrob ić wesołą no­
woczesną sztukę“ ) na te j płaszczyź­
nie  przebiega cały tok  jego roz­
ważań. Szweykow ski zwraca prze­
de w szystk im  uwagę na stronę 
społeczną u tw o ru , na w y b ó r śro­
dow iska, w  k tó ry m  akcja  się to ­
czy, na atm osferę m iasta, decydu­
jącą w  dużej m ierze o problem a­
tyce i  charakterze artyzm u „D oży­
w ocia“ , w id z i w  n im  w yraz k r y ­
tycyzm u F re d ry  wobec c y w iliz a c ji 
m ieszczańskiej.

W stępy S tan is ława F u rm an ika  
m ają cha rak te r raczej fo rm a lny , 
umieszczają om awiane u tw o ry  t y l ­
ko  w  kontekście lite ra ck im . Pod­
nieść jednak należy, że anaiiza 
fo rm a lna  jes t mocną stroną auto­
ra  „Podstaw  w e rs y fik a c ji po lsk ie j“  
i  F u rm a n ik  subte ln ie  a jednocześ­
n ie  przystępnie w y jaśn ia  czy te ln i­
k o w i isto tne prob lem y artystyczne 
„Sonetów  k rym sk ich “  czy poezji 
A nd rze ja  M orsztyna. Jego w yw ody 
z pożytk iem  przeczyta n ie  ty lk o  u - 
czeń szkoły średnie j, ale i  m łody 
student po lon is tyk i.

Najcennie jszą pozycję w  B i­
b liotece „K s ią ż k i“  zawdzięczamy 
jednak  nie  badaczowi, lecz —  po­
ecie, M ieczys ław ow i ‘Jas trunow i. 
Jego przedm owa do ,D ziadów “ , to 
przedm owa w ie lb ic ie la , w  k tó re j 
wyczuw a się ham owane wzrusze­
nie. A le  ten  n u r t osobisty, n ie  za­
m azując ostrości krytycznego spoj­
rzenia, dodaje s iły  i  sugestywności 
jego uwagom, k tó re  naprawdę w p ro ­
w adzają współczesnego czyte ln ika  
w  m ick iew iczow sk ie  arcydzieło. Z 
ty m  w iększym  zaciekaw ieniem  o- 
czekujem y zapowiedzianego w y ­
boru  poezji N o rw id a  w  opracowa­
n iu  Jastruna.

W  obu w yd aw n ic tw a ch  poszcze­
gólne to m ik i zaopatrzone są w  
objaśnienia, biegnące rów noleg le z 
tekstem  u do łu s tron icy. (Podkreś­
lam  ten szczegół, bo w  p ierw szych 
tomach B ib lio te k i „K s ią ż k i“  b y ły  
umieszczane na końcu; później do­
p ie ro  zw yciężyła — i  słusznie! — 
zasada praktyczaości nad względa­
m i estetycznym i). K om entarz  w y ­
jaśn ia  trudnośc i językow e i  rea lia  
u tw o rów ; w  n iek tó rych  w ypadkach 
dano rów nież in te rp re ta c ję  sensu 
i  rozw iązan ie  sym bo lik i. N a tu ra l*

n ie, po pracy w yd aw có w  „B ib lio *
te k i N a rodow e j“ , ich  następcy m a­
ło  ju ż  mogą m ieć nowego do po­
w iedzenia. Zerw ano tu  je dn ak  s
drobiazgowym  odnotow yw aniem  za­
leżności lite rack ich , tak  charakt*« 
rys tycznym  dla „B ib lio te k i Nar®«!
dow e j“ ,

Na kon iec —  o rzeczy na jw aż­
nie jsze j, t j .  o tekstach. Poprawność 
ich s taw ia ją  sobie za cel g łów ny 
oba w yd aw n ic tw a . Jak to  w yg lą d * 
w  p ra k tyce7 P rzy usta lan iu  te k 1* 
stu  B ib lio te ka  A rcydz ie ł sięga skru ­
pu la tn ie  do p ie rw o d ru ków , B i­
b lio teka  „K s ią ż k i“  zadowala sią 
is tn ie ją cym i w yd an iam i k ry tyczn y ­
m i czy popraw nym i, ja k  np. w y -  
dńnia „B ib lio te k i N a rodow e j“ , n ie  
zawsze zresztą nazyw ając rzeczy­
w iste  źród ło tekstu. K ie dy  ta k ich  
edyc ji b rak, w ydaw cy B ib lio te k i 
„K s ią ż k i“  korzysta ją  po prostu  % 
tego, co m ają  pod ręką. T ak np. 
tekst ba jek Trem beckiego w  tom ie 
„B a jka  polska W ieku O św iecenia" 
(cpr. St. Adam czewski) op iera sią 
na w yd an iu  Teo fila  Z iem by z r. 
1883, — k tó re  — ja k  p isa ł Ignacy 
C hrzanow ski („O  w ydan iach póe-! 
tów  s tan is ław ow skich“ , „P am ię t­
n ik  L ite ra c k i“ , r. V I I ,  1908, str. 
601) „ je s t n ie jako  syntezą n iem a l 
w szystkich po tw ornych  błędów, od 
ja k ich  ro ją  się w ydan ia  poprzednie, 
oczywiście z dodatkiem  b łędów  no­
w ych “ . Jakoż pełno tych  błędów  
znalazło się w  om aw ianym  zb io r­
ku, choć skorygow ał je  kiedyś 
C hrzanowski, a tekst popraw ny o- 
g łos ił ju ż  W ładys ław  Jan kow sk i 
w  „B ib lio te ce  N arodow e j“ .

T rzeba jednak  nadm ienić, że w  
innych  tom ikach  B ib lio te k i „K s iąż­
k i “  w idać w iększą dbałość o tekst; 
ja ko  p rzyk ła d  może posłużyć w y ­
danie „A nh e lleg o “  dokonane przez 
J. W. G om ulickiego.

Podobnie ja k  „B ib lio te k a  N aro­
dowa“ , obie je j k o n ty n u a to rk i u -  
w zg lędn ia ją  rów nież, acz w  ską­
pe j m ierze, arcydzie ła  li te ra tu ry  
obcej, wchodzące w  zakres le k tu ­
ry  szkolnej. Poza n ią  w ybiega no­
w y  c a łk o w ity  p rzek ład  „B osk ie j 
kom e d ii“  p ió ra  A lin y  S w ide rsk ie j, 
ogłoszony przez B ib lio te kę  A rc y ­
dzie ł z przedm ową ks. K onstan te ­
go M cha lsk iego . Recenzja specja­
lis ty  (P io tra  G rzegorczyka w  „T y ­
godn iku  Powszechnym “ , n r  26/1947) 
s tw ie rdz iła  ju ż  w ierność i  ścisłość 
przekładu; le k tu ra  p rzekonyw a o 
jego polocie i  potoczystości. W y­
wodzące się. z oddz ia ływ ań Sło­
wackiego, tłum aczenie S w ide rsk ie j 
jest m n ie j jędrne i  energiczne od 
Porębowicza, za to ła tw ie jsze  b a r­
dzie j czytelne. Dobrze może służyć 
celom, k tó re  postaw iła  sobie t łu ­
maczka: „uczyn ić  arcydzie ło  Dan­
tego przystępnym  dla ja k  na jszer­
szego ko ła  czy te ln ikó w “ .

H e a ry k  M a rk le w lc *

Szkoła krjftpkóuD

Dzieckiem być marto
—  N ie w a rto  być dorosłym — po­

w iedzia ło  lewe oko, pa irząc na w y ­
stawę założoną książkam i d la  do j­
rza łych  czyte ln ików . Reym ont, O- 
rzesżkowa, Żerom ski, Prus i  S trug  
ja ko  autorzy osta tn ich  nowości. 
Bardzo to p iękn ie , że nareszcie, 
p rzy  gw iazdkow ej o ka z ji 1947 roku, 
w ydaw cy w y s tą p ili z g rom adnym i 
w znow ien iam i k lasyków . A le  jeś li 
w o la łbym  ich m łodszych kolegów  
poczytać, do k tó rych  m aw iam  m ó j 
drogi, czy li T y  —  co w ted y  począć?

__ Dzieckiem  być w a rto  —  odpo­
w iedzia ło  praw e oko w patrzone w  
szybę, za k tó rą  ks iążk i d la  n iedo j­
rza łych  czyte ln ików . W  w ieku  
przedszkolnym , szko lnym  i  w tó r­
n ie  in fanty lnym ., a w  tym  ostat­
n im  okresie, niedostatecznie dotąd 
opisanym  przez psychologów, czę­
sto wszyscy byw am y, szczególnie 
p rzy  św iątecznych okazjach. O k ład ­
k i. ko lo ry , barw ne pude łka  p rzy ­
rzekające w ięce j słodyczy dla  w y ­
obraźn i an iże li na jp iękn ie jsze opa­
kow an ia  W edla d la  języka.

—  Dzieckiem  być w a rto  —  oku
przyśw iadczyło  ucho, ponieważ oko 
w łaśnie u jrz a ło  dw ie  książki. Jedną 
dawno znaną i  oczekiwaną, drugą  
nieznaną a też oczekiwaną. „ C hat­
ka P uchatka“  M iln e 'a i  „A n to log ia  
p o lsk ie j li te ra tu ry  dziecięcej“ . Z 
m yślą  o pew nym  stworze złota­
w ym  ku p iło  się te książk i. Dlatego 
zaś przyśw iadczyło  ucho, ponieważ 
u jrzaw szy „C ha tkę  Puchatka“  na­
tychm iast zaśpiewało Dobrą M ru -  
czankę K ubus ia  P: chatka, M ru - 
czankę ku  Pokrzep ien iu  Serc (śnieg 
padał naprawdę, p ie rw szy te j z im y  
śnieg): *

Im  ba rdzie j pada śnieg 
(B im  - bom)

Im  bardzie j prószy śnieg 
(B im  - bom)

T ym  ba rdz ie j sypie śnieg 
(B im  - bom)

Jak  b ia ły  puch z poduszk i

I  n ie  zw ie rz  n i człek 
(B im  - bom)

Choć ży łb y  ca ły  w ie k  
(B im  - bom)

K ie d y  ta k  pada śnieg 
(B im  - bom)

Jak marzną m i paluszki.

Znacie te różnobarw ne ku le , ja ­
k ie  spotyka się w  oknach ap tek7 
U lice, przechodnie, a  na w e t ruch  
ob łoków  od b ija ją  się w  n ich  prze­
krzyw ione  4 n iedorosłe do iiea łeh  
rozm iarów . O d b ija ją  się urzekająco

i  dlatego przed apteką zawsze ja ­
k iś  szkrab rozpłaszcza sobie nos. 
Jak m y, z la t w tó rn ie  in fa n ty ln ych , 
w  w ie k u  p ie rw o rodn ie  in fa n ty ln y m  
czyn iliśm y rów nież.

Sądzę, że taką ko lorow ą i  baśnio­
w ą ku lą , w  k tó re j um ie jący czy­
tać dostrzega w ie le  zagadnień do­
rosłego p iśm ienn ictw a, n iek tó re  z 
n ich  w  w yg lądzie  ca łk iem  nowym , 
jest lite ra tu ra  d la  dzieci. Dlatego  
„A n to lo g ię  po lsk ie j lite ra tu ry  dzie­
cięcej“  (nakładem  Pańs.wow ych  
Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkolnych) 
przeczytałem  jednym  tchem. Prze­
czytawszy, w łoży łem  pod poduszkę 
na przynętę d la  dawnych snów.

Cóż bow iem  za radość znaleźć się 
znów pośród ko lo row ych  k u l w łas­
nego dzieciństwa, u jrzeć pośród 
n ich  ku le  nowe, k tó re  poznawał o 
się będąc ju ż  dorosłym  czy te ln i­
kiem , przym ierzać, czy tam tym  do­
ró w n u ją  b laskiem  —  cóż za radość 
odpoznawać na nowo sm ak na j- 
czarowniejszego z po lsk ich  ep ików. 
Jest n im  Januszewskie j „ k o t  co 
fa ję  k u rz y ł“ , ba jarz, da lek im  ro ­
dem i  z „P ana  Tadeusza“  i  z le­
gendy napo leońskie j Żerom skiego, 
bra t m leczny kap ra la  koguta P yp­
cia z „T iu t iu r lis ta n u “  Ż uk row sk ie -  
go Posłuchajcie, jeże li go znacie, 
pow iem  wzorem  pana Jcw ia lsk ieęo:

„Jam  w  M adryc ie  m yszy łapał, 
na hiszpańskich gankach chrapał. 
B a jk im  gadał, fa jęm  k u rzy ł, wcale  
m i się czas n ie  d łuży ł. Wszyscy 
hukną głośnym  śmiechem, aż się 
ratusz ozwał echem, a nasz kocur 
grubym  głosem c h w a li dz iką  Sa- 
ragossę, s trom y wąwóz, ścieżki k rę ­
te , k ra je , m orza n ieobję te“ . Oto 
ja k  legenda zam iera w  uśm iechu 
dziecka.

„ A n to log ię  p o ls k ie j li te ra tu ry  
dziecięcej“  opracowała i  zaopatrzy­
ła  przedm ową (?) (— stąd znak za­
pytan ia , że przedm owa jes t niepod- 
pisana) Ire n a  S kow ronków na. Je j 
wstęp, to  znów szklana ku la  p ro ­
blem ów k ry tycznych , w  k tó rą  w pa­
trzeć się w a rto . D ysku tu je m y dz i­
s ia j wciąż o zam ów ien iu  społecz­
nym , o fo rm ach  li te ra tu ry  stosowa­
ne j, o niebezpieczeństwach, ja k ie  
mogą stąd grozić swobodzie tw órcy. 
Tymczasem zapom inam y, że, m am y  
za sobą zw yc ięsk i p rzyk ład  lite ra tu ­
r y  stosowanej, ba, li te ra tu ry , k tó ra  
wówczas dopiero odna laz ła  sw ó j 
w yraz a rtys tyczny  i  dostęp do w ła ­
ściwego czy te ln ika , k ie d y  poszła 
w ie rn ie  sa w skazan iam i psycho­
lo g ii w ie k u  dziecięcego. O dkąd a r­
tyzm  sprzągł się z  w iedzą  o dziec­

ku, a radość tw ó rc y  z potrzebam i 
jego odb iorcy. L ite ra tu ra  dziecięca,
oto ów p rzyk ład .

T w órczyn ią  tak po jm ow anej l i  te* 
ra lu ry  dziecięcej jes t M aria  K o ­
nopn icka ja ko  au to rka  baśni „O  
krasno ludkach  i  sierotce M arys i 
ale w łaśc iw y  ro z k w it p isarstwa d la  
dzieci przynos i dwudziestolecie m ię­
dzyw ojenne. G dyby w  ankiecie  
„T w órczośc i“  ną  tem at tego okre­
su zacytować odpow iedn ie ustępy  
p izedm ow y, b y łb y  to na jb a rdz ie j 
pochw alny z głosów. P rzeczyta jc ie :

„ ż  k a r t  naszych książek dla  dzie­
c i z n ik ły  ca łkow ic ie  p iękn ie  po- 
stro jone p a n ie n k i i  panicze z bo­
gatych dom ów m ie jsk ich  i  dw orów . 
Ich  m iejsce za ję ły  dzieci chłopów, 
rzem ieś ln ików  i  rob o tn ików , m iesz­
kające w  ciasnych m ieszkan iach , 
bawiące się na podw órkach , p la­
cach i  ulicach... D w o ry  i  w ie lk i 
kc.pita l jeszcze przed dokonaniem  
re fo rm y  ro ln e j i  przem ysłow e j zo­
s ta ły  usunięte z naszej li ie ra tu ry  
dziecięcej... N ie m a p ra w ie  książek  
(oczyw iście ca ły  czas m ó w im y  o 
książkach w yb itn ie jszych  autorów ), 
któ re  na leżałoby w yco fać ze w zg lę­
du na zm ienione w a ru n k i społecz­
ne“ .

Czy o w ie lu  dzia łach tw órczości 
m iędzyw o jenne j można ta k i sąd 
powtórzyć? P ytan ie  dalsze —  skąd 
tu niespodzianka? Jako odpow iedź  
ukazuje się w  k u l i k ry ty c z n e j ja k ­
że a k tu a ln y  problem . Sprawcą ta ­
kiego cha rak te ru  li te ra tu ry  dzie­
ci ę le j by ła  uparta, dwadzieścia k i l ­
ka  la t trw a jąca  praca określonego  
środow iska ideowego, k tó re  narzu­
c iło  pisarzom  tem aty  i  czy te ln ikó w . 
Praca Z w iązku  Nauczycie lstwa Pol­
skiego oraz „P ło m yka “  z „ Pło­
m y c z k i e m „W  „P ło m y k u " lu b ,p ło ­
m yczku“  drukow ane b y ły  p ra w ie  
w szystk ie  cenniejsze prace naszych 
autorów , zan im  ukazały  się tu w y ­
daniach książkowych, i  stąd po­
w sta ła  pewna jednolitość ideowa, 
różniąca li.e ra tu rę  czasów m iędzy­
w o jennych od lite ra tu ry  okresu po­
przedniego“ .

N a k ilk a  la t przed drugą w o jną  
śu ia to w ą  na tym  szczęśliwie urzą­
dzonym  n ieb ie  p o ja w iły  się dw ie  
niebezpieczne kom ety: Brzechwa  i 
T uw im . A le  o kom etach za tydzień. 
Tymczasem, m ó j stworze z ło taw y, 
k tó ry  ta k  chętn ie  zamiast ch o in k i 
przy ją łeś „C ha tkę  Puchatka“ , na 
N ow y Rok p rz y jm ij tych  k ilk a  
zdań. O „Chatce P uchatka" pomó­
wimy ró w n le Ł
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< Inspektorowi oświatowemu 
Teodorowi Filipczukowi ze Starogardu)

M ol d ro dzy , ja  dobrze w iem , 
ja k  to  je s t  u  w as :
P rz e m ija  dzień i  now y dzień 
m g łą  się zasnuwa.

a g d y  zasnu je  się, noc znów 
schodzi do s ien i —  
i d łu b ie  z nu d ó w  senny nów 
w szparach o k ie n n ic  —  ,

i  ta k  je s t  m a ło  lepszych  c h w il 
N u dn o  i  k rz y w o  —  
chyba, że ta m , gdzie  św iec i sz y ld ; 
W Ó D K A  &  P IW O .

A  w  w ie lk ic h  m ia s ta ch  a ja  j a j  i 
s ław a i  słońce,
bez p rz e rw y  Szopen, Bach i  H aydn , 
bez końca  k o n c e r t;

p ia n is ta  p ie rze  b ie liznę  swą 
w  chem iczne j p ra ln i 
i w szyscy  ta c y  ś liczn i są 
i  k u l tu ra ln i.

A  u  w as deską z a b ity  św ia t, 
g łu c h y  i  n iem y.
To n ic . Za ro k . za pa rę  la t 
o d b ijem y .

K u ltu ra  to  n ie  żaden cud. 
lecz z w y k ła  św ieczka, 
to  ty c h  spod serca pa rę  n u t. 
ludzkość  serdeczna,

Ze tru d n o ?  H m . T o  n ic . T o  n ic  
G ru n t to  nadz ie ja .
W ięc za m ia s t znaczka na  te n  l i s t  
serce n a k le ja m .

K. I .  G a ł c z y ń s k i

TYDZIEŃ BIBLIOGRAFICZNY
PRAWO«, A D M IN IS T R A C J A

S tan is ław  E h rlich *  Zagadnien ie  p raw o­
rządności. W arszawa, „K s ią ż k a “ , 1947; 
atr* 22 i  2 nl.

N A U K A  O L IT E R A T U R Z E
Jaros ław  G oli. $apsa! F. M . Bartos, 

P raha, O rb is, 1947; s tr. 28 i 4 ni.
Taras Szevezenko. Napsal M. Baszmak. 

P raha, O rb is, 1947: s*r. 37 i  3 n l.
Tadeusz G oût. Sztuka w ym ow y Czę&ć 

I .  Techn ika  publicznego przem aw ian ia , 
W arszawa, Trzaska, E v e rt i  M icha lsk i, 
(b .r.w .); s tr. 62 i 2 n l.

D os ile j Obradoviô. Napsal Bosko V ra - 
ca rev ic . P raha, O rb is, 1947; s tr. 28 i  4 n l.

H IS T O R IA

T o w arzys tw o  N aukow e K a to lick ie g o  
U n iw e rsy te tu  Lubelskiego. W yk ła d y  
5 Przem ów ienia. 20. Ks. E dw ard B u lan- 
da. K u lt  b o g in i-m a tk i w k u ltu ra c h  pre­
h is to r i i  1 e tn o lo g ii, a cześć M a tk i Bo­
żej w chrześcijaństw ie . L u b lin , 1947; 
s tr. 24 1 2 nl.

D roga zw ycięstw  w ojska po lskiego 
(b.m w.). W ydaw n ic tw o  Głównego Za- 
rządu Polityczno-W ychow aw czego W.P., 
(b .r.w .); s tr  31 i t n l.

T o w arzys tw o  P rzy ja c ió ł N auki i S ztu ­
k i w Opolu Roman H o ro szk le w b /. 
Z przeszłości Opola* (»pole. D ru ka rn ia  
D iecezja lna, 1S47; s tr. 39 i 1 nl.

T ow arzystw o N aukow e K a to lick ie g o  
U n iw e rsy te tu  Lubelsk iego. W y k ła d y  
i  . P rzem ów ienia. 19. Ks. P io tr  K a łw a , 
S tanowisko Kościo ła  po lskiego wobec 
osadników n iem ieck ich  w średniow ieczu. 
L u b lin , 1947; s tr. 22 i  2 nl.

W yd a w n ic tw a  In s ty tu tu  ś ląskiego. 
H erm an K o e łlin g . P roś łiecy W yda l z 
p ie rw odruku  Tadeusz M ik u ls k i. K a to ­
wice, 1947; s tr . 31 i  l  n l.

W. Moszczeriska — H. Mrozowska. 
Podręcznik h is to r ii.  Część I .  K ra kó w , 
Zakład N arodow y im . O ssolińskich, 
1947; s tr . 199 i  1 n l i  6 k u l map.

W ydaw n ic tw a  In s ty tu tu  Śląskiego. 
Józef Skoczek. M iasto  B rzeg i jego  dzie­
je . K a tow ice , 1947; s tr . 19 \  1 n l.

W ydaw n ic tw a  In s ty tu tu  Śląskiego. 
M a rian  T yrow icz . Śląsk a ruch re w o lu ­
c y jn y  1846 r .  K a tow ice , 1947; s tr. 18 
i 2 n l.

M U Z Y K A , T E A T R , K IN O

Jan K opecky. O nove czes-ke d ivad lo . 
N k o lik  podnetu. Praha, N a k la d a te ls tv i 
Prace, 1945; s tr. 56 i 6 nl.

Jan Kopecky. O d iva d e ln i k r i t ic f .  
Prednaska i v a lk y . Praha, Umelecka 
Baseda, 1945; s tr. 44 i  4 n l.

Josef T räge r. Dve prednasky z v a lk y  
o d ivad le . K e zrodu dnesni d iva d e ln i 
konvence u nas k sm yslu dnesni nasi 
d ivad e ln i prace. Praha, 'U m elecka  Be- 
seda, 1945; s tr. 78 i  2 nl.

rys. Z b ign iew  Lengren
* Skaranie boskie, pani Reak- —- Dla mnie raz czysta,

sińska, co też ta m k  dzież dz is ia j a d la  muzy kawę i  ciasteczko,
czyta!!!

W poprzednim  podw ójnym  51 — 
52 (160 — 161) numerze „O iio d z e - 
n ia “  z dn ia 21 — 28 grudn ia 1947 
r.: Samuel F iszm an: W yjazd A da­
m a M ick iew icza  z Rosji w  św ie tle  
dokum entów . — Ju lia n  T u w im : 
K w ia ty  polskie. Dwa fragm enty.— 
Kazim ierz Z. S k ie rsk i: K sz ta łt sce­
n iczny ( ry s u n k i' A nd rze ja  Stopki).
—  Tadeusz Breza: Lorenzacc o. — 
Z ygm un t Radek: P ow ró t do domu. 
W acław  K ub ack i: Nad „D on K i ­
chotem “ . —  K azim ie rz  K oźn iew sk i: 
Książka żołnierza P ierwszej A rm ii.
—  K . I .  G ałczyński: M a ła  sym fo­
nia „św ieczn ikow a“ . — K azh ne rz  
W yka: Saga dram atyczna o Rem- 
brandcie. Tadeusz K u lis iew icz : 
R ysunk i szlembarskie. — M arian  
P rom ińsk i: B ram ka rz  „Ś w ię te j B a r­
b a ry “  (2). — Jacek Bocheński:
F ragm ent poematu. — W aldem ar 
B ab in icz: Jak „M is te r T w is te r“  do­

ta r ł do po lsk ie j wsi. —  B. E. Sy- 
dow: C hopin nad A tla n tyk ie m . — 
Samuel M arszak (prze łożył Teodor 
B u jn ic k i) : M is te r T w is te r ( ilu ­
s trow a ła  Ha-ga). —  A r tu r  M . Sw i- 
na rsk i: Na jub ileusz „O żenku“ . —  
H enryk  M ark iew icz : P raw o jes ien i 
i p raw o h is to r ii. — Tadeusz P e i­
per: F ilm  o genia lne j Polce. —  
Jerzy A nd rze jew sk i: K a r tk i z dzien­
n ika  le k tu ry : O czyte ln ikach. —  
k jw : Szkoła k ry ty k ó w : P lo tka  i
m is tyka. — Z ygm un t M yc ie lsk i: 
N o ta tn ik  m uzyczny: Sonety k ry m ­
skie. — A nd rze j K ruczko w sk i: O 
G ren land ii. — D w ie  p raprem iery.
— W yspiański na scenie k ra k o w ­
skiego te a tru  im . J. Słowackiego.— 
J. Lenica (rys.): W ig ilia  m alarza.
— Z tek i d ra  P rota Sow izdrza ła : 
Gadu, gadu stary dziadu. —  Ca­
m era ohscura. _—  47 ilu s tra c y j. —-

16 stron.
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K orespondencja CAMERA OBSCURA
SKRÓCONY M IC K IE W IC Z  

Do redakto ra  „O drodzen ia“

N ie  ta k  dawno oburza ł się ktoś 
z p isarzy na zniekształcenie 
przez Polskie Radio któregoś z 
w ierszy Adam a M ick iew icza. Oczy­
w iście, i  ta k ie  zniekształcenie nie 
pow inno  by ło  m ieć m iejsca. Że 
jednak stało się to  w  ram ach au­
d y c ji rad io w e j, k rzyw d a  wyrządzo­
na au to ro w i m ia ła  znacznie ogra­
niczony k rą g  dzia łan ia , ponieważ 
w iadom o, iż verba volant... Gorzej, 
gdy teks ty  poetyck ie  .zostają zn ie­
kształcone w  d ru ku , i  to  —  n ie  
byle  ja k ie  teksty, i  w  piśm ie, re ­
dagowanym  przez lite ra ta  i  m iło ś ­
n ik a  poezji.

Na p ierw sze j s tron icy  num eru 
„D z ienn ika  Polskiego“ , poświęcone­
go uczczeniu trzydziesto lec ia  re ­
w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j, f ig u ru ją  
trz y  w iersze, z k tó ry c h  dw a p ie rw ­
sze oznaczono tu  ja ko : „D o  p rzy ­
ja c ió ł M oska li“  M ick iew icza  oraz 
„M ic k ie w ic z “  Puszkina (w  prze­
k ładz ie  J. Tuw im a).

N iepraw da! A n i M ick iew icz, ani 
Puszkin ta k ic h  w ie rszy n ie  na p i­
sał. U tw ó r M ick iew icza , noszący 
w ym ie n io n y  ty tu ł,  liczy  dziew ięć 
zw ro tek czterow ierszowych, tekst 
jego jes t w  dostatecznym  stopniu 
usta lony a zabarw ien ie  uczuciowe 
— powszechnie znane. Tu na to ­
m iast m am y przed sobą ja k iś  czte- 
ro zw ro tk o w y  „ k ik u t “  okaleczone­
go n iem iłos ie rn ie  o ryg ina łu , ja k iś  
fragm ent bez ładu . i  składu, bez 
„sz lachetnej szyi“  R y le jew a, bez 
„ rę k i“ , k tó rą  do au tora  w ierszą 
„B iestużew  w yc iągną ł“ , a przede 
w szystk im , bez po in fo rm ow an ia  
czy te ln ika  o dokonanej na żyw ym  
cie le w iersza operacji (za taką in ­
fo rm ację  n ie  można bow iem  uw a­
żać umieszczenia kreskow anej l i ­
n i i  w  m ie jscu opuszczenia czterech 
zw ro tek, bo nigdzie n ie  pow iedzia­
no, że ta lin ia  n ie  pochodzi od 
au tora , a zresztą, opuszczenie o- 
s ta tn ie j z w ro tk i w iersza nie zosta­
ło  n iczym  zaznaczone).

Podobnie ma się sprawa z u tw o ­
rem  Puszkina, k tó ry  ja k k o lw ie k  i 
w  oryg ina le  ma cha rak te r jedyn ie  
fragm entu , to  jednak  fragm entu  o 
znanej objętości i o tworzącej 
określoną całość treści. I  tu  z d w u ­
dziestu w ierszy ( lin ije k )  o ryg ina ­
łu  czy p rzek ładu  umieszczono t y l ­
ko  dwanaście początkowych, cały 
na tom iast końcow y ustęp, znowuż 
bez ja k ie g o ko lw ie k  zaznaczenia, 
został opuszczony.

O bojętne, ja k ie  b y ły  m o tyw y  te ­
go rodza ju  zniekszta łcenia klasycz­
nych w  pew nym  sensie u tw o rów  

, dw u  czołowych poeto w m<hv..-.!••• 
skich. Mozo zabrakło  m ie jsca na 
w yd ruko w an ie  pe łnych tekstów , 
może sądzono, że bez dłuższych ko ­
m en ta rzy treść opuszczonych zw ro ­
te k  n ie  będzie d la  dzisiejszego czy­
te ln ik a  zrozum iała, może treść ta 
n ie  harm on izow ała  z okolicznoś­
c iow ym  cha rakte rem  num eru p is­
ma. B y ło  proste i  jasne w yjśc ie : 

.dać co innego. A le  n ie  dawać rze­
czy, wyrządza jących k rzyw dę i 
au torom , i  czyte ln ikom . K to  nie 
zna o ryg in a łó w  tych w ierszy, tego 
w prow adzono w  b łąd; k to  zna — 
ten  znów  nie  będzie w iedz ia ł, czy 
trze c i umieszczony tu  w iersz, „P o l­
ska nie zg inę ła“  P. A ntokolskiego, 
to  rów n ież ty lk o  „ k ik u t “ , czy też 
teks t pe łny.

P rzec iw ko tego rodza ju  m etodom 
prepa row an ia  tekstów  poetyckich 
trzeba stanowczo zaprotestować. 
Szczególniej, je ś li to ma miejsce w  
ram ach tzw . „zb liżen ia  k u ltu ra ln e ­
go“ . N ie  p rzysta ją  one, jakoś do 
żadnego z tych  dw u  słów.

Leonard P odhorsk i-O ko łów
(B rw inów )

W IA D O M O Ś C I O J A N IE  
P O TO C K IM

Do redaktora  „O drodzen ia"

W  num erze 155 „O drodzen ia“  Je­
rzy A ndrze jew sk i ubolewa: „T ak  
mało dochowało się w iadom ości o 
Janie P otockim , że poza pew nym i

szczegółami b iog ra ficznym i i  ro z li­
cznym i ty tu ła m i jego prac nauko ­
wych... n iew ie le  by dodać można 
do te j, lakon iczne j n o ta tk i“  (zna­
lezionej w  n iedaw no kup ionym  
egzem plarzu „Rękopisu...“ ).

Spieszę pocieszyć i  au tora owych 
„K a r te k  z dz ienn ika  le k tu ry “ , i 
w szystk ich  zainteresowanych. W ia­
domości o Jan ie P otockim  docho­
wało się bardzo w ie le  (na szczęście), 
ty lk o  są one w  znacznej mierze 
szerszemu ogółow i niedostępne. 
P ierwszą godną w zm ia n k i b iogra­
f ię  Potockiego nap isa ł w  r. 1829 J. 
K la p ro th , op ie ra jąc się przede 
w szystk im  na w spom nien iach oso­
b is tych  (co nadaje je j n iew ą tp liw ie  
szczególną wartość). Na wspom nie­
niach osobistych oparł się też ks. 
St. Chołon iew ski, kreś ląc p o rtre t 
Potockiego w  szkicu „P ro roctw o 
Józefa de M a is tra “ , napisanym  w  
r. 1841, lecz w yd ru ko w a n ym  do­
p iero w  r. 1890. Obszerną biogra­
fię. pe łną jednak nieścisłości i  lu k , 
napisa ł M , B a liń sk i (1835; w yda­
ną pow tó rn ie  w  postaci uzupe łn io­
ne j w  r. 1843). Na B a liń sk im  oparł 
się P, t j .  Żegota P au li, redagując 
„W iadom ość o życiu i pismach Ja­
na hrabiego Potockiego“ , zamiesz­
czoną na str. V I I—X V I wstępu do 
nowego w yd an ia  podróży do T u r­
c ji i  E g ip tu  (1849) i przedrukow aną ‘ 
w raz z opisem podróży ju ż  za na­
szych czasów w  r. 1923 przez To­
w arzystw o M iło śn ikó w  Książki. 
T reściw e b iog ra fie  znaleźć można 
w  różnych encyklopediach, np. w  
E ncyk loped ii Powszechnej O rgel­
branda (1865, t. X X I ;  1884, t. IX ) 
lu b  w  ...La  G rande Encyclopédie“  
(t. X X V II) .  N ow y życiorys, u- 
w zg lędn ia jący w ie le  źródeł m ało 
dostępnych, da ł A. P ie tro w  w  en­
cyk loped ii „R ussk ij B iogra ficzeskij 
S łow ar“  (1905).

Już te uw ag i wystarczą, by p rze­
konać, że w iadom ości o Janie Po- 

. tock im  przechowało się naprawdę 
dużo. K to  p ragn ie  dalszych danych, 
tego odsyłam  do pracy, z ja k ie j to 
zaczerpnąłem, do ks iążk i „Jan h r. 
P o tock i i  jego podróż do C h in “ , 
w ydane j jako n r  2 „B ib lio te k i O r­
dyn a c ji Ł a ń cu ck ie j" (W ilno, 1935), 
a opracowanej przez znakom itego 
o rien ta lis te , znanego szeroko poza 
g ran icam i P o lsk i autora w ie lu  p rac 
naukow ych  i  długoletn iego redak­
to ra  „R ocznika O rienta listycznego“ , 
zm arłego w  r . 1944 z ogromną szko­
dą dla  na u k i po lsk ie j, p ro f. W łady­
s ław a K otw iczą.

Eugeniusz S łuszkiewicz
(Toruń)

BYŁO INACZEJ

Do redaktora  ..Odrodzenia“

Db a rty k u łu  M ariana  P odkow iń - 
skiego „K ongres p isarzy niem iec­
k ic h  w  B e r lin ie “  („O drodzenie“  z 
dn ia  . 16 lis topada br.) w k ra d ło  się 
k ilk a  nieścisłości, k tó re  Pozwolę 
sobie sprostować

P odkow ińsk i pisze m. i.: „Zza 
g ran icy  p rz y b y li: C a rl Zuckm ayer, 
a u to r „K a p ita n a  z Koepenick“ , i  
E rns t W iechert ze S zw a jca rii“ . N ie 
jes t to prawdą, gdyż an i jeden, 
an i d ru g i nie w z ię li w  ogóle udzia­
łu  w  zjeździe. Ponadto: W iechert 
n ie  m ieszka w  S zw a jca rii, lecz w  
małym, m iasteczku baw arsk im  nad 
jez iorem  Starenberg. Na in nym  
m ie jscu swego sprawozdania Pod- 
k o w iń s k i pisze: „N a jtra fn ie j za­
gadnien ie . n iem ieckie u ją ł na kon ­
gresie delegat radziecki Borys G or- 
ba tow  — by ło  to w łaśn ie  po jego 
polem ice z delegatem am erykań­
sk im  M e îw inem  Laskym “  itd.

Otóż po pierwsze: na p row oka­
cy jne zarzu ty  Lasky ‘ego odpow ia­
da ł n ie  G orbatow  lecz W alentin  
K a ta jew , a po drug ie: gdzie Pod­
k o w iń s k i dopa trzy ł się ' tam  „za ­
gadnien ia niem ieckiego?“

K a ta je w  w  dow cipne j i  pe łne j 
ta k tu  polem ice z am erykańskim  
dziennikarzem  odp ie ra ł jego nie-, 
ch lu jn ą  napaść na Rosję. N ie było  
w  tym  przem ów ien iu an i słowa o 
„zagadnien iu  n iem ieck im “ -

Jan K op row sk i (B erlin )
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T R E S C  N U M E R U  1 1 ( 1 8 ) *  L
S. I. W a w iło u ; — Nauka radziecka ui służbie kra ju
A  B u tia g in  i  J S a łta n o u i—  30 la t Wyższego szkolnictwa m ZSRR 
W ło d z im ie rz  S oko rsk i-— Demokratyzacja ^zkóL  wyższych.
D r Józe f C h a ła s iń sk i — Współczesne re iorm y szkolne a idea na­

rodu i soc ja lizm u.-^
D r  W a c ła w  S zubert — Nowe drogi po lityk i społecznej. 
W ła d y s ła w  S trz e m iń s k i— Łódź sftinkcjonalizowąna,

K R O N I K I  I  R E C E N Z J E  K. 2-1

Adres R e d a k c ji: ŁÓ D Ź, u l.  P io trk o w s k a  86, te l. 254-20, w ew n. 2 
A dres  A d m in is tra c ji:  W ARSZAW A, A l. 3 M a ja  36 

Cena egzemplarza: z ł 100.— Prenumerata kwarta lna z ł 250.—  
Prenumerata kwarta lna ulgowa zl 190 —

Konto PKO N r V 11-995, z zaznaczeniem W yd. „M y ś l Współczesna“  
S k ła d  g łó w n y :  S P Ó Ł D Z IE L N IĄ  W Y D A W N IC Z A  „ K S I Ą Ż K Ą ’5

CO T Y D Z I E Ń  NAGRODA 1000 ZŁ.
Z w racam y się do  czy te ln ikó w  .O d ro d z e n io ' i  p rośba  o w spd łp róce  w d z ia ło  
„ C a m e r a  o b s c u ra " . Prosim y o p rzysy ła n ie  dz ienn ików , czasopism , broszur, u lo ­
tek i innych  w ydaw nictw , z ustępam i kw a lifiku ją cym i się do  .C a m e ra  o b scu ra ’  
pod ad resem : R edakcja » O d ro d z e n ia '. W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k ie g o  1 4 , d z ia ł .C a ­
m era  ob scu ra  U stęp tak i na leży w y r a ź n ie  o z n a c z y « ,  n a jle p ie j ko lo row ym  o łó w ­
k iem . K o m e n ta r z e  n ie  są  p o tr z e b n e ,  D o p rzesy łk i na leży do łą czyć  lm l%  
nazw isko  i adres w ysy ia jqcego. R edakcja  n ie  zw raca  na des łanego  m a te ria łu  i za­
strzega sob ie  praw o w yzyskania go  w d z ia le  .C a m e ra  o b scu ra * . Z a  na jlepsza  
rzecz da nego tygodn ia  re d a kc ja  p rzeznacza n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i 1 0 0 0  zł«, 
którg* ma p raw o  d z ie lić  lub w ra z ie  b raku  o d p o w ie d n ie j kandydatury , p rze ło żyć

na następny tydz ień.

P A R A S O LK A  N A  ŁO N IE

Z „K u r ie ra  Szczecińskiego“  (nr 
320). '

Urzędniczka z M. Wydz. O p iek i 
Społecznej, pan i E la  J., ja k  to się 
często paniom  zdarza, przez ro z ta r­
gn ienie pozostaw iła parasolkę w  
tra m w a ju  l in i i  N r, 7. Cenną i  tak  
obecnie niezbędną w  naszym, k l i ­
macie zgubę znalazł kon du k to r Nr. 
170, p. Reingard, i  oddał ja  w  b iu ­
rze D y re k c ji T ram w a jów  i  A u tobu­
sów M ie jsk ich  skąd pow róc iła  na 
łono stęsknionej za rdą w łaśc ic ie l­
k i.

Roztargniona pan i E lu ! N iech pa­
n i n ie  trzym a na łon ie  paraso lk i. 
N iech to będzie p rzyn a jm n ie j pa­
rasol. Rzeczownik rodza ju  bądź co 
bądź męskiego.

PRZEDW CZESNA RADOŚĆ

W  „Ż y c iu  W arszawy“  (n r 336) 
czytam y:

W alny zjazd delegatów ZPAP  
(Z w iązku  Polskich A rtys tów  P la­
s tyków ) w ita  z radością przem ó­
w ien ie  ob. Prezydenta Rzeczypo­
sp o lite j Polskie j, p rzy jm u jąc  tezy, 
skierow ane do po lsk ich  faszystów  
za bazę ideologiczną.

Nasi p lastycy albo n ie  s łysze li 
m ow y ob. Prezydenta, albo ją n a j­
fa łszyw ie j zrozum ie li. Tak czy in a ­
czej, radość wasza, koledzy p la ­
stycy, jes t przedwczesna.

JĘ Z Y K

Z  m iesięcznika P ow ia tow e j Ra­
dy Narodowej w  Ż a ra th  „ B iu le tyn  
Ż a rsk i“  (nr. I ) :

Zniszczenie sięga zabudowań go­
spodarstw  ro ln iczych, budynków  
■mieszkalnych w  m iastach ( i t. d.) 
Ze n ie  jes t to ty lk o  gołosłowność 
ła tw o  wykazać p lon  w o jn y  od ro ­
ku  1945 zanim  prze jdz iem y do w ła ­
śc iw ych rozważań szczegółowych, 
m usim y sobie przytoczyć obrazu ją­
cy  stop ień zniszczeń naszego po­
w ia tu ... , U Ł

Usuwanie w  -mieście knurów ' za­
grażających niebezpieczeństwu w y ­
niesie po 150 zł. 2.250.000 zł.... U - 
znając celowość, n ie  możemy po­
zw o lić , aby nad n ie  dożyw ionym i, 
nad chorym i, nad bezdom nym i, 
nad dziećm i za is tn ia ł b rak dachu...

K to  z czyte ln ików  posiada „S ło w ­
n ik  ża rsko-po lsk i“ ? Prosim y, o po­
życzenie.

OSOBISTE

W yją tek  z recenz ji („Express 
W ieczorny“ , 13 .X IÏ):

G ra Pad lew skie j by ła  subteln ie  
nacechowana przeżyciam i a rty s tk i, 
k tó ra  w  m elodyce Chopina, zw łasz­
cza w  lirycznych  ustępach, zna la ­
z ła  najdoskonalszy ‘w yraz  swych  
c ie rp ień  i  bolesnych przeżyć osobi­

stych.
M am y nadzieję, że w  następnym  

koncerc ie  znakom ita p ian is tka  da 
rów n ież w yraz c ie rp ien iom  i  bo le­
snym  przeżyciom osobistym  a u - 
t o r a  w ykonyw anych  dzieł...

A L A  CARTE

Z ogłoszenia w  „Ż y c iu  W arsza­
w y “  (nr. 346):

D la lubowników niecodzienności: 
„M a ry  ty Morsztynkiewićzówny po­
wieść z kwiatkiem „Zycie à la  car­
te1.

Z na liśm y dotychczas sztukamięs 
z kw ia tk iem . Jako lu b cw n icy  n ie ­
codzienności czekamy n ie c ie rp li­
w ie  na powieść z ru rą , przerastałą, 
p rzy  kości, z sosem chrzanowym .

d e m o n o l o g i a

Z  a rty k u łu  wstępnego w ..Ty­
godn iku  Powszechnym“  (n r 50):

Jean Lacro ix , n a k re ś lił w  swym  
re ferac ie  ideał m arks izm u, rze te l­
n ie  i  ob iek tyw n ie  w  ca łe j grozie  
ponurego piękna, k tó re  zeń b ije . 
Jednym  z w ie lk ic h  błędów tan ie j 
apo loge tyk i współczesnej jest w m a­
w iać  w  nas, że „d iab e ł jest b rzyd ­
k i" .  N ie, d iabeł n ie  zawsze jest 
b rzyd k i, nosi ślady niezniszczalne  
upadłego, lecz an io ła ! 1 fascynacja  
m arks izm u tłum aczy się, po prostu , 
p ie rw szym  rozdzia łem  Genezy.

„ I  rze k ł Bóg: stw órzm y tedy 
brodatego anio ła Karola. I  s tw o­
rz y ł go i z rzuc ił na ziemię. I  b y ł 
w ieczór i  b y ł zarańek — i  z K a ­
ro la  s ta ł się sza tanek“  (Genezis, I, 
32).

k a l e n d a r z

U kaza ł się w  Je len ie j Górze 
„K a le n d a rz  k ieszonkow y“  na rok 
1948. Na jego treść, ja k  czytam y 
w  ogłoszeniu, zamieszczonym w  
n r  347 „G łosu W ie lkopo lsk i“ , sk ła ­
dają się m. i. pozycje następu ją­
ce
węgorz, p iękną  cerę uzyska się, 
zm arszczki na tw arzy , p rzec iw  bó­
lom  zębów, za truc ia  k rw i, k rw a ­
w ien ie  nosa, pe rfu m  po ko jow y ,

rozluźn ione zęby, swędzenie skóry, 
m iękką  cerę, łup ież ogranicza  się, 
pieg i usuwa się, reum atyzm , woda  
ja ko  środek do p ie l. skóry, bolesna 
czkawka, dobry środek do m yc ia  
głowy, u k łu c ia  przez ow ady, ką­
p ie l z io łowa, zupach czosnku usu­
wa się, zaszły mosiądz czyści się, 
pozłacane ram y czyści się, sadze 
ja ko  nawóz, spu lchn ian ie  p ie rza  w  
pościeli, nawóz d la  k w ia tó w  poko­
jow ych , konserw y w  szkle, k ry ­
szta ły pęknięte, zszarzałe naczynia  
usunięcie rdzy, p la m y  na szybach, 
cynkow e naczynia, środek p rzeciw  
m olom , po rady dla  śpiących, bro­
d a w k i usunąć, kurcze łyd ek , uspo­
ko jen ie  nerw ów , la k ie r  na  pa­
znokcie, astma, za truc ia , środek 
przeciw  rdzy, szczotki do czysz­
czenia, podeszły do obuw ia, śruby  
zardzew iałe, kw itnące  ga łązk i na  
gwiazdkę, zabezpieczenie szyb 
przed zam arznięciem , u trw a le n ie  
skrzyń  do kw ia tów , dom ow y  spo­
sób rob ien ia  z odpadków m ydła , 
podróż m iędzyp lanetarna, ile  w ody  
spada na ziem ię, naczynia srebr­
ne czyścić, itd ., itd ., zaziębienia, 
m ia ry  i  wagi, usta len ie ciężaru  
pat., aerom etry td .

M ało! M ało ! Jeszcze! Jeszcze!

D Z IĘ K I

„R o b o tn ik “  (n r 839) w y d ru k o w a ł 
„P ro je k t tez do p rogram u PPS", 
W  tezie 34 czytam y:

W  Polsce doszedł do w ładzy  rząd  
ludow y(.„). Rząd ten doszedł do 
w ładzy  w  w y n ik u  w a lk i mas ludo ­
w ych  p rzeciw  h itle ro w sk ie m u  na­
jeźdźcy, d z i ę k i  u p r z e d n i e ­
m u  r o z b i c i u  p r z e z  o k u ­
p a c j ę  d a w n e g o  a p a r a t u  
p o l s k i e g o  p a ń s t w a  k a p i ­
t a l i s t y  c z n o  - o b s z a  r  n i c z e ­
g o

D z ięk i czemu, pardon?

N IE H U M A N IT A R N Y  W Y D Z IA Ł  
P O W IA T O W Y

Ob. A. £., student Wydziału Ho-
U n iw e rsy te tu  Ja­

gie llońskiego, z w ró c ił się do W y­
dz ia łu  P ow iatowego w  Łańcuc ie  o 
p rz y z n a n ie . m u stypendium . Odpo­
w iedź o trzym a ł odm owną. L is t  
zaadresowano ja k  następuje:

Do ob. A . Ż„ studenta I  roku  
W ydz ia łu  H u m a n i t a r n e g o  U. 
J.

K R Ę T A N IN A  F IL M O W A

W  w ydaw anym  przez „F ilm  P o l­
s k i“  „B iu le ty n ie  In fo rm a c y jn y m “  
(2.X II.47) czytam y w zm iankę  w  ję­
zyku, zb liżonym  do języka po ls lde- 
go-

Z asługu ją  z pewnością na m iano  
dobrych f ilm ó w  tak ie , ja k  „C a fé  
dn Cadran“ , bezpre tensjona lny  
f i lm  o życ iu  pew ne j k a w ia rn i, 
l o s  k t ó r e j  k a z a ł  j e j  b y  6 
s c e n ą  d r a m a t u ,  oraz  „L#  
Corbeau“  ( „K ru k “ ) —  obraz w y -  
k r  ę c o n y  rap tem  w  52 dni...

P om ińm y w ykrę con y  język. Cho« 
dzi o coś innego. —  Ten sam „F ilm  
P o lsk i“  w yda je  d w u tyg o d n ik  
„F ilm “ ,, w  k tó ry m  (15.X.47) czyta­
liś m y  o f ilm ie  - „ K r u k “  op in ię  nap 
stępującą:

D ziw ne rzeczy dzie ją  się w e  
F ra n c ji. F ilm  p t. „ K  r  u  k “  (Le  
corbeau) zakazany przez cenzurę 
francuską, na tychm iast po u w o l­
n ie n iu  k ra ju  został z  pow ro tem  
z a k w a lifik o w a n y  do publicznego  
w yśw ie tla n ia . „ K r u k “ , nakręcony  
w  czasie o ku pa c ji w ed ług  n iem iec­
k ich  zasad ras is tow skich , jes t jed­
nym  z na johydn ie jszych  dz ie ł f i l ­
m ow ych ja k ie  dotychczas pow sta­
ły . N a tom iast jego w artośc i a r ty -  • 
styczne  są w yb itne . W żadnym  
w yp ad ku  n ie  usp ra w ie d liw ia  to  
jednak w znow ien ia  film u .

Jeżeli „jedno z na johydn ie jszych 
dzie ł film o w y c h “  jest jednocześnie 
„w y b itn e “ , a na dodatek „dobre“  
(już bez zastrzeżeń), to niech wae 
Pan Bóg kocha, obyw ate le  f ilm o w ­
cy...

C H W A LE B N E  U C ZE S TN IC TW O

W „G łosie  Pom orza“  (n r 318) 
czytam y, że na zjeździe O kręgowe­
go Z w ią zku  Nauczycie lstwa P o l­
skiego obecni b y li m. i.: 
przedstaw ic ie le  p a ra f ii p o litycz ­
nych i  organizacji.

Bardzo nam  m iło  dowiedzieć się, 
że losem nauczycie lstwa polskiego 
in te resu ją  się redakcje p ism  „S ło ­
wo Powszechne“  i „D ziś  i  J u tro “ . 
O św iata lu du  dokona cudu.

N A Z W IS K O  P IS A R Z A

W „Gazecie Ludow e j“  (nr 322) P 
St Dz. d w u k ro tn ie  nazywa pisarza 
H ierow skiego

Hi,eroszewskim
Z na liśm y pewną damę, zachwyt 

cającą się pisarzem ro sy jsk im  na­
zw isk iem : T o łs to j ewsikL
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